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La Guardia w Warszawie
Naczelny Dyrektor UNRKA zapoznaje się z potrzebami Polski

Dnia 21 b m. o godz. 11-ej rano wy 
lądował na lotnisku okęckim w W ar­
szawie dyrektor naczeby UNRRA 
La Guardia. Dyr. La Guandia towa­
rzyszą p.p.: Howoll (gen. kontroler 
UNRRA], L lly (szef informacji), Feo- 
nov (delegat USA), Wocd (delegat 
USA), Yourger (delegat W. Brytanii), 
Pearson (dek gat Kanady), Ilsey (Mi- 
ris te r Finansów Kanady), Ilju zenko 
(szef zaopatrzenia UNRRA w Londy­
nie).

Z dyrektorem La Guardia przybyli 
równ>eż: szef m sji UNRRA w Polsce 
gen. Drury oraz szef pc-kkiej misji e- 
kononrcznej w Waszyngtonie dr. Lu­
dwik Reichmau.

Na lotnisku witali przybyłych: Mm. 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego dr. 
Stefan Jędrychowski, Min. Przemy­
słu Hilary Minc, w'cem'n. Bermara, 
wicemin. Wolski w cemin. tow. Gros 
sfeld, wicerrin. Petrus!ewicz, w cepra 
zydlent m. Warszawy Strzelecki, p. o. 
szefa protckółu dyplomatycz'ego 
przy M S. Z. Przesmycki, naczelnik 
wydziału am -ryk ański e g o  M. S. Z. 
prof Złotowski oraz W<r*si urzędnicy 
M nisterstwa Żeglugi i Handlu Zagra 
nicznego.

Na lotnisku obecni byli rówrleż 
ambasador Stanów Zjednoczonych 
BMss Lane, zastęoca szefa Misji 
UNRRA w Polsce gon. Brown oraz 
wyżsi urzędnicy M sji.

Imieniem Rządu powitał gościa mi­
nister Jędrychcwski.

ZWIEDZANIE MIASTA
Wprost z letniska goście udali się 

r a  zwiedzanie Warszawy. Stare M<a- 
s o wymarłe przestrzenie getta wy­
warły ogromne wrażeń e ra  dyr. La 
Guardia, który w skupionym milcze­
niu przyglądał się ruinom.

Ze Starego Miasta przedstawiciele 
UNRRA usiali s ę na Plac Napoleona, 
gdzie przyglądali się prowadzonym* 
tam robotom, a nasłępoie na Most Po 
niatowskiego — dowód prężności i 
żywotności'odibudowu;ącej s ę  W ar­
szawy. W czasie zwiedzania miasta 
dyr. l a  Guard*a wdawał s>ę kdkakro 
tnie, za pośre dmictwem tłumacza,, w 
rozmowy z mieszkańcami stolicy.

ŚNIADANIE W POLONII
Po krótkim odpoczynku w Pałacy­

ku Myśliwskim w Łazienkach, w k ‘ó- 
Tym goście zamieszkali ra  czas po­
bytu w Warszawie dyr. La Guardia 
wraz z tow-arzyszącymi mu esobam 
v i  ał się na śniadanie wydane przez 
M iristra Jędrychow kiego w H - 'e u  
„.Polon'a”. W śniadan u wzięli rów­
nież udział MMsler Przemysłu M’nc, 
wicemin strowie Żeglugi i Bandlu Za­
gra- icznego tow. G ro-sk1-5 ; ńYrusie 
wicz, członkowie misji UNRRA w 
Polsce z gen. Drury na czele oraz 
wyżs' urzędnicy m kistrrialni.

WIZYTA W BELWEDERZE
O godz. 16-ej La Guardia złożył wi­

zytę wiceprezydentowi KRN — prof. 
St. Grabskiemu.

KONFERENCJA 
U TOW. PREMIERA

Wczoraj w gadzinach p o p o łu d n io ­
wych premier tow. Osóbka - Moraw ] 
ski przyjął bawiąc:gt> w Warszawie] 
dyrektora generalnego UNRRA — 
La Guardię w towarzystwie szefa m -j 
sji UNRRA w Warszawie gen. Drury,, 
wicepremiera i ministra skarbu ka­
nadyjskiego Peaslev'a oraz orzecVa- 
w ’ciel* UNRRA Wooda, You-gera, 
Caraona i Fennofa.

Goście zebrali się w gabinecie tow. 
premiera przy czar-ej kawie, naslę- 
pme udali się do sali konferencyjnej*

Około godziny 17-ej rozpoczęła się 
zapowiedziana konferencja k !órą za- 
ga ł tow. Premier, witając gości z dy­
rektorem La Guardia ra  czele i dz e- 
kując mu serdecznie za to, co zrobił 
dla Polski. Podziękował takż - za o- 
wocną pomoc Pokce mis’i U N R R A  
geo. Drury, poczem złożył przewodni 
ctwo w ręce min stra Jęarychow- 
skiego.

W konferencji brali ponadto u- 
dział: wicepremier M'kclaiczyk wraz 
z wicemin. Binkiem m n. Zdrowia Li­
twin z wiceministrem Michrjdą, mi­
nister Aprowizacj' Szfachelski z wi­
ceministrem tow. Sokołowskim, podL 
sekretarz PrezyidL Rady Ministrów 
Berman, proześ CUP tow. Bobrowski,

minister Skarbu tow. Dąbrowski, mi­
nister Pracy i Opieki Społecznej tow. 
Kuryłowicz, minister Poczt i Telegra 
fów Putek, wicemin. tow. Kuczkow­
ska, wiceminister Wolski, wicemini­
ster tow. Grossfeld, wicemin ster Pe- 
trusiewicz.

Na konf-rencjł wygłoszono cztery 
referaty: 1) min. Sztachelskiego na
temat odżywiania ludneści, 2) min. 
Litwina na temat opieki nad człowie­
kiem, 3) tow. m n. Bobrowskiego, na 
temat planowania i inwestycji w prze 
mysie i rolnictwie oraz min. Jędlry- 
chowskkgo o naszym bilansie płatni­
czym. (Przy te; ickazji goście z UNRRA 
otrzymał' odpowiednie materiały i 
wykresy ilustrujące stan polski, go 
przemysłu, rolnictwa i handlu.

La Guardia i towarzyszący mu 
przedstawiciele UNRRA z wielką u- 
wagą i za nteresowaniem słuchali wy 
głaszanych referatów a zwłaszcza 
dyr. UNRRA La Guardia, który za­
brał głos przy zamknięciu, wypowia­
dając sw; życzliwe uwagi — za co za 
ifał'nagro !zony serdecz ymi oklaska 
mi. Podziękował La Guardij za jego 
przyjazne przemówienie min. Jędry­
chcwski i zamkrął b. interesującą i 
rokującą owocne skułk-' konferencję.

Na zakończenie piorwzego dnia 
pobytu La Guardia w Warszawie, 
gen. Drury, szef misji UNRRA w Pol­
sce wydńł w godzinach w eczornych 
na jego cześć obiad.

F ie r f i / i / j e r  o  s t o s u n k a c h  
i » o l s f o o - C 2 e . e & k i c h

„W  zgodnej i zwartej współpracy
czeka cfiy^wa państwa szczęśliwa przyszfeśś“

PRAGA (PAP). Wicepremier rzą- j współpracy czeka obydwa państwa 
du czechosłowackiego Fierlinger zwie- szczęśliwa przyszłość. Dlatego nasze 
dził w czasie swego pobytu na Śląsku] wzajemne przyjacielskie stosunki przy 
Cieszyńskim Orłowę i Trzyniec, gdzie' 
wygłosił przemówienie. Na manife­
stacji czeskiej partii socjal-demokra- 
tycznej w Orłowej, Fierlinger oświad­
czył m. in., że prócz ofiarnej pracy 
naród Czechosłowacji ma do spełnie­
nia jeszcze jedno zadanie: stworzenie 
dobrych, przyjacielskich stosunków z 
nowa demokratyczna Polska, której

pieczętowane bpdą umową sojuszni­
cza, po której przystąpimy do omó­
wienia bieżących spornych zagadnień”.

MASARYK O UKŁADZIE Z POLSKĄ

PARYŻ (SAP). Czechosłowacki m inister 
spraw zagranicznych Masaryk, oświadczył 
na konferencji prasowej, że układ przyjaźni 

Czechosłowacja pragnie pomóc do ]z P()>ską dojdzie do skutku w krótkim  cza.- 
pokonania wszelkich trudności. jsie’ Ny' sprawa ta już dojrzała. Masaryk

„Polska,—mówił wicepremier,—po udaJe sie we czwartek do Pragi, celem na-

WSPGMNIENIA Z POWSTANIA
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Czołg powstańczy „Kubuś" jest dziś cennym eksponatem Muzeom Narodowego.

W< 5 #

Przed Muzeum Narodowym stoję rów nlei „krowy",
walczące miasto.

z którycb Niemey bombardov

Jugosławia nie zamierza
zrezygnować ze swych praw

trzebuje ze względów gospodarczych 
i politycznych pomocy nasze: repu­
bliki, tak samo jak my potrzebujemy 
pomocy Polski. W  zgodnej i zwartej

radzenia się ze swym rządem co do pewnych 
punktów  omawianego z przedstawicielami 
Polski układ i.

BELGRAD (PAP). Marsz. Tito, 
przebywający obecnie w Słowenii, 
wygłosił przemowie ie, w którym po 
ruszył -szereg zagadl.iień, -dotyczących 
konferencji pokojowej w Paryżu. 
Marsz. TUo podkreślił konieczność 
oparcia pokoju na zasadach prawdzi­
wej wolności, a nie imperializmu. O- 
mówił on równ eż incydent z samolo­
tem amerykańskim, zmuszonym do 
lądowania przez myśliwce jugosło­

wiańskie na terytorium Jugosławii. 
Marsz. Tito podkreślił, że samolot 
ten nie usłuchał wezwania władz ju­
gosłowiańskich i dlatego musiano- a- 
żyć myśliwców, celem zmuszenia go 
dlo lądowania.

Kończąc, marsz Tito oświadczył, 
że Jugosławia pragnie diobrych są­
siedzkich stosunków z Włochami, 
lecz nie może zrezygnować ze swych 
praw.

Żołnierza Andersa t a i l i  kokainą
Korpus opuści Włochy do Sfsfopacia

Najlepsze wrażenie wywiózł z Polski
hiszpański minister republikański

Dym?sfa  
g  e n © r c x la  M o r g a n a

LONDYN. W depeszy z Berlina agencja 
Reulera podaje oświadczenie dyrektora ge­
neralnego UNRRA La Guardia w sprawie 
dymisji gen Morgana jako szefa UNRRA w 
Niemczech. Tymczasowym następcą gen. Mor 
gana na tym -tanowisku będzie Myer Co­
hen, dyrektor wydziału repatriacyjnego 
UNHRĄ w Waszyngtonie,

La Guardia oświadczył prasie, że gen Mor 
ga i nie wypełniał należycie swych obowiąz­
ków. Dymisja Morgana pozostaje w związku 
z reorganizacją wydziału UNRRA. zajm ują­
cego się opieką nad osobami deportowany-

RZYM. Policja aliancka została po-j dalsze 36 tysięcy. Akcja przesiedleń- 
informowana, że wojskowi II korpu-jcza całego korpusu, liczącego 110 ty-
su mieszkający w papieskim kolegium , J- ‘   —  ' ~  i

dla kleryków polskich, na placu Re-
muria zajmują się sprzedażą kokainy. 
Wszczęto dochodzenia i przyłapano 
przestępców na gorącym uczynku. Na 
widok policji wojskowi rzucili się do 
ucieczki i mimo strzałów zdołali 
zbiec do kolegium. Przybyły na miej­
sce oddział policji wojskowej obsta­
wił wyjście kolegium, aresztując spra 
wców.

EWAKUACJA II KORPUSU 
Z WŁOCH 

RZYM Kalolicka agencja .,Ari‘‘ 
donosi, że 28 tysięcy żołnierzy II kor­
pusu opuściło już Włochy. Przewi­
duje się, że do końca b. m. wyjedzie

s:ęcy ludzi, powinna być ukończona 
do końca listopada r. b. T ranst orty 
odchodzą morzem i kolejam i przez 
Austrię, N iemcy i Francję.

ARGENTYNA NIE CHCE 
ANDERSÓW CO W

NOW Y TORK. Agencja „Associa­
ted Press” donosi z Buenos Aires, że 
Dyrektor Departamentu Imigracyjne- 
go Arge lyny, Peralta ośw adczył, że 
nie wiadomo mu nic o rzekomej imi­
gracji do Argentyny 200 tysięcy żoł 
nierzy Andersa i 1.000 quislingow 
ców norweskich. Wiadomość te po­
dała cała prasa 
dwoma dniami.

PARYŻ. Minister hiszpańskiego 
rządu republ.kańskiego, Rafael San­
chez Guerra, po powrocie z Polski, 
oświadczył przedstawicielom prasy: 
„Polska jest krajem absolutnie -niepo­
dległym, demokratycznym i wolnym 
i jak zawsze głęboko katolick m. Z 
zupołną swobodą modliłem s>ę o zba­
wienie mego kraju w kościołach war­
szawskich, zawsze pełnych ludzi.

Nie zauważyłem wcale wpływów 
-sow eckich,, mówi Guerra, o których 
mówi radio i prasa faszystowska. 
Wprost przeciwnie, pięć partii poli­
tycznych tworzących rząd i k erują- 
cych Polską cieszy się zupełną swo­
bodą -działaio ia i wzajemnym szacun­
kiem, co może posłużyć jako wzór 
dla wszystkich demckracyj".

Podkreśliwszy żywą sympatię i zro 
zumienie dla sprawy Hiszpanii repu­
blikańskiej, z jaką wszędzie spotkał 
s ę w Polsce, min. Guerra zaznaczył, 
że biskupi Warszawy i Łodzi, życzyli 
mu by „kat&licy hiszpańscy cieszyli 
się podobnym prawami i niezależno-

amerykańska przed i ścią, jak katolicy polscy'
' Wywiad swój minister zakończył

słowami: „Polska, która jak Hiszpa­
nie republikańscy, pragnie żyć w po­
koju i wolności, kroczy po drc-dze po­
stępu,, szacunku i cywilizacji”.

A m basador USA
u Iow. Prem iera

W e wtorek tow. Prem ier przyjął a slebi* 
am basadora Stanów Zjednoczonych, p. Bttaa 
Lane, z którym  odbyi dłuższą rozmową.

Młodzież Socjalistyczna 
w Paryżu

W Paryżu pow stała Centralna Komisja 
O rganizacji Młodzieży TUR. Działalność jej 
jest uzgodniona z Centralnym  Komitetem 
Polskiej P artii Socjalistycznej we Franeji.

Paryskie Koło OMTUR zostało założone 
25 lipca r. b. Obecnie pow stają oddziały w 
Montreezu-les-Mines, Cagnac-les-Mines, w 
Marsylii, Bordeaux i Pas de Calais.

OMTUR w niedługim czasie będzie czoło­
wą O rganizacją Młodzieży Polskiej na emi­
gracji.

( i



Co g £ i ;  traktacie z Włochami
państwa nie będące uczestnikami Kanferencji Pokojowej

PARYŻ (PAP). W  jrą d ę  K oatw encj* . P« 
Kojowa p rzy stąp iła  de  w ysłuch iw ania  p o ­
glądów  6 pań stw  nie będących  u c je s ta ik a m i
konferencji n a  tem at t ra k ta tu  pokojow ego 
z W łocham i. Na posiedzen iu  okazali się po 
raz p ierw szy b ry ty jsk i m in iste r sp raw  zagr. 
Bevin i p rem ie r Unii P o łudniow o - A frykań- 
skioj, m arsza łek  Sm yts (jest an  jedynym  
baw iącym  obecnie w P ary żu  m ężęm  stanu , 
k tó ry  b ra ł rów nież udział w k o n fe re n c ji 
Poko jow ej w P aryżu , po  p ierw szej w ojnie 
św iatow ej).

Min. Bevin zagaił posiedzenie p len a rn e , u- 
dzieląjąc głosu delegatow i Albanii-

ALBANIA

P rem ie r a lb ań sk i E n v er H y d ja  p rzypom -

państw , w chodzących  w sk ład  Ligi A rab ­
sk ie j, k tó re  o trzy m ało b y  m an d a t od obecnej 
fcwpferencji.

KUBA
Po delegacie egipskim  przem ów ił ani hasa  

dor Kuby we F ra n c ji  de Ayal, k tó ry  w i- 
m ieniu  sw ojego k ra ju  p rzypom ina, że w g ru ­
d n iu  19+1 ro k u  K uba w eszła do obozu ą liąn- 
ckiego, o d dając  do dyspozycji aliantów ' ca ­
łą  sw ą p ro d u k c ję  p rzem ysłow ą i ro lną. — 
W iększa część k u b ań sk ie j m ary n a rk i h a n ­
dlow ej zginęła podczas d z ia łań  w ojennych. 
T oteż K uba pęzękuję , Że podobnie  ja k  inne 
n a ro d y  u zy sk a ' na  obecnej k o n fe ren c ji ró w ­
n e  p raw a. Cą się tyęzy p ro je k tu  tra k ta tu  
pokojow ego  z W łocham i, de legat kubańsk i

niał, że A lbania była p ierw szą  o fia rą  ag resji ze n a le *> wziąć pod uw agę oko
w łoskiej, przeciw ko k tó re j b ro n iła  się do o- llCZn° SĆ> 12 " arÓd W*°Ski P“
sia tk a . Tysiące A lbańczyków  poległo ,^ dz ie ­
sią tk i tysięcy  zam knięto  w obozach ko n cen ­
tracy jn y ch . A lbania poniosła rów nież znae# 
ne s tra ty  m ateria lne . Mimo to n a ró d  a lb a ń ­
ski w yzw olił sw ój k ra j  w łasnym  w ysiłkiem . 
E n v er H odża dom agał się  d la A lbanii p r a ­
wa udzia łu  w K onferencji Poko jow ej na rów­
nych p raw ach  z 21 n a ro d am i, rep rezen to ­
w anym i już  w Paryżu-

MEKSYK

Delegat m eksykańsk i Otaz w yraził opipią, 
że odszkodow ania  pow inny być p łacone je ­
dynie za rzeczyw iste u traty , a  zm iany te ry ­
to ria lne  należy  p rzep ro w ad zać  ty lko  wtedy, 
gdy są one kon ieczne ze względu na u sp ra ­
w iedliw ione żądania  ludności bezpośredniu  
zain teresow anej,

E G IPT

Pa po łudn iu  zab ra ł glos delegat 
B utfos Hali Pasz*.

U w aża on, *e om aw iane na

m a faszyzm u, p rzy łączy ł się do a lian tó w  i 
b ra ł w ydatny  u d z ia ł we w spólnej walce.
Toteż delegat k u b ań sk i w yraża  życzenie, c- 
żęhy w aru n k i p o ko ju  i  W iocham i były s p ra ­
w iedliwe i słuszne, u ła tw ia jąc  odbudow ę k ra ­
ju  i w ejście W łoch do grona  N arodów  Zje- 
dnoezonveh.

AUSTRIA

Nastąpicie zab ra ł głos auaUróoki m inister 
spraw  zagrań- G ruber. O św iadczy ł on, że w 
z. 1938 A ustria  by łab y  gotow a do  stoczenia 
beznadzie jnej w alki z kolonem niem ieckim , 
gdyby m ogła oczekiw ać pom ocy wojskow ej 
od  inmych m ocaratw . G ruber opow iąda o fali 
tęirroru h itlerow ckiego w A ustrii i mówi, że 
w ydana  ma być „czerw ona księga’1, k tó ra  
p rzedstaw i „przyczynek  au striack i do w alki 
0  w olność". D elegat au striack i wyw odzi n a ­
stępn ie , że opór au striack i zn a jd o w ał się  
,,ze w zględów  politycznych  i technicznych w 
szczególnie trudnych  w arunkach , i że wobec 

91! 1 I tego m ógł się  u ia w ió  d u p ierp  W przedosta t- 
j niej fazie w oińy’’- G ruber pofuzza kw estię 

knnferutioji | T yro lu  południow ego, w y raża jąc  opinię, że

Leon Blum potępia
stosunki panujące w Palestynie

P A R Y Ż  ( P A P ) .  L e o n  B lu m  j a r z w -  s t y n i e ,  a l e  z a j m u je  w y b i t n i e  n e g a t y -  
c i ł  u r z ę d o w y m  w k d p m o ś ę i o m  p a d io - j  w " e  s t a n o w i s k o  w o b e c  b r y t y j s k i c h  
w y m  z P a l e s t y n y  W z y w a n i e  j e g o  i -  m e t o d  r e p r e s j i  w  t y m  k r a j u  i w o b e c  
m i e n i a  w  celu w y w k t r a n i a  w p ł y w u  p p c w o k o w a c L a  t e r r o r u  p r z e z  z a m y k a  

y y 8*?” * odpow iedzialnym  ^  Ż y d ó w .  W  d z i e n n i k u  s o c j a J i s ty c z -  n i e  Ż y d o m  d r o g i  d o  n a d z i e i .  P o s t ę p e
?WW ł S ! ' n y m  „ P c p u l a i r e ”  B lu m  w z y w a  r a d i o ,  w a n i e  r a d i a  p a l e s t y ń s k i e g o  j e s t  r ó w -  
p rą ę ^ e ż  i P ? l e s t y ń « V e  d o  p o k a z a n i a  m tl  c h o - j  n . 'e ż  j a s k r a w y m  w y r a z e m  t - e n a ę n c y j ,

P ra sa  w a a  głów kach stw ierdza , żc nowe 
upokorzen ie  sp o tk a ło  W łochy i żc ndesłusą-

za  w ojnę faszystow ską. „M om entu" tw ierdzi, j 
że d e legac ję  m ałych pąń stw  chcą z
uozyaiić głównego winowajcę, =  a ■ .Ł - < * „ , v  . , i . \ ■ , - . - , . . . . - ,<»<
rządy socjalistyczne powinny odcząć trage-j ^ ^  Y ego )ego a r ty k u łu ,  w  któ-j na jakie  w k ro c z y ła  a d m in is t ra c ja  b ry
d ię  n a ro d u  włoskiego.

PARYŻ (PA P)- B yrpęc om a w iał wę wtq- 
re k  sp raw ę T riestu  z szęfcm  dclegąc ji jugo­
słow iańsk iej K ardelem .

rym  b ron iłby  p o l i ty k i  b ry ty jsk ie j  w  
Palestynie,. S ta ra ł  się on c o p ra w d a  
od różn ić  rząd  Part i i  P ra c y  od  m iej­
scow ych  w ładz  b ry ty jsk ich  w  Pa le

Lewicowy dziennikarz grecki
został zamordowany przez m m arcliistiw

W czoraj podaliśm y w iadom ość o p o rw a n iu ; niistra K artarisą , k tó ry  p o d k re ślił, że repu- 
jednegp z najw yb itn ie jszych  dem okratycz- k likan ie  pozbaw ieni są  m ożliw ości prow acke- 
nych d z ienn ikarzy  greckich, Kosta6 W idałi- j ni a ag itac ji p rzed  p lebiscytem , gdyż n a  p ro ­
sa , pąz-ez najem ników  reak c ji. Dziś w y ch o -; wiincjj n ie m ą  w o ln o śc i s ło w a  i nic m ożna to ż  
d zą  na jaw  szczegóły  te j w strząsające j zbro- powiszeohniać j sy  rep u b lik ań sk ie j. „Przy  
dn i, p rzypom inające j b a rd zo  sp raw ę M atte - } obecnym  system ie gw ałtu  i p rz y m u su  — po- 
ottięgo, j w iedział K a rta  lis —  p leb iscy t zarni.-st być

A gencją T ass donosi bowiem, Że wg. infor- w y ra jem  woli n arodu  p i ?©kształcił się  w trą -

t*n kroi ze względów narodow ościow ych nie 
pow inien należeć do  Wło-ch-

IRAN

•p raw y , pow inny być rozp atry w an e  m ożli­
wie w szechstronnie.

Mówcą p rzypom ina  że W łochy dokopały  
inw azji te rv io riu m  egipskiego, żu w łoskie 
siły zb ro jn e  hom hąrdow ąły  ą .iąs tą  i i m ty  Z  p z e ^ w l a ł  de legat Iran u  podkre

. , . . , , . * , s l* 'ąe , le  w swoim  czasie Roosevelt, Cbu»t
egipskie . ze sku tk iem  tego ludność  E giptu chi!1 . tfeneralfcs;m m  S talin  uznali u d z ia ł

m ącji zw iązku dżiejynikaroy grcCiktph ro d ak  
to r  K o etas W idalis  by ł zaw ieziony przez mo­
narch istów  do wsi M srouni, gdzie istn ie ję  o- 
bóz, w k tórym  przebyw a 200 dem okratów , za 
garndętych w osta tn ich  dniach . Po 6-godzin- 
nym  znęcaniu  się nad  W idalisam  m onarch i­
ści zabili go o św icie l4  sie rp n ia  5-ma s trz a ­
łami- *

Z abójstw o W wlalisa w yw arło  wiięlkię w ra ­
żenie w ko łach  politycznych  1 dziennik  ar 
f-kich

M O SK W A  (P A P ). P rzyw ódcy  greckiej p a ­
r tii  liberalne j do ręczy li rządow i m em oran­
dum , w k tórym  p a rtia  ta  z ubojcw&nięm 
stwijerdęa, iż żastosflwa-ne pr^ęz r?«(l środki 
„PłżYW fóewhł ład u " pyzę,kształciły ęię w 
zw ykłe  p rześląduw an ie  wszyulkięb elem en- 
tóvy dem okra tycznych

P ra są  p u b liku ję  także ośw iadczenie b m i­

gi,komedię.

ty jska w  Pales tyn ie ,

„ W o jn a  nsrwów“
irw «  w  P a le sty n ie

JEROZOLIM A (SAP). T erro ry śc i żydow s­
cy z g ru p y  S te rn a  ro z rzu c ili n a  u licach  T«1 
Avivu u lo tk i, w  k tó ry ch  grożą, że n a  d ro - 
gąęh P ą les ty n y  po leję  si^ b ry ty jsk a  k rew , 
jeżeli w yrok  w ydany  na  18 członków  iclą 
g rupy  zostan ie  w ykonany .

W  tym  sam ym  m nie j w ięcej czasie ostrze? 
żono te lefon iczn ie  p o ste ru n ek  po licy jn y  w  
Tel Aviv, że zag raża  m u w ybuch. G m ach za-, 
s ta ł szybko opróżn iony , lecz pom im o s ta ra ń  
nego p rzeszu k an ia , n ie znalez iono  n ic  podej 
rżanego.

W YKONANIE 18 W YROKÓW  ŚMIERCI
K artal,is w ezw ał w szystk ich  d em okra tów  LONDYN (PAP). J a k  donosi agencja  Hcu­

do  w alk i o repub likę , k tó ra  zw ycięży w koń- lBf a ’ w P a lestyn ie  w ykonano  w środę  w yr uli 
cu n ięzależn ię  od  tak ich  czy śnny,ęh w ytyków I śm ierci n a  18-tu członkach  n ie legalnej o r- 
p lehiecytu . gan izac ji żydow skiej „S tern",

o f i a r  s t a r ć
w  I C f f i l k K s s I ©

ponipsfg. s tra ty  i szkody m ateria lne . Z tego 
ty tu łu  Egiptusvi należy się adspkuihiw anie, 
k tó rę  w inno hyc śę iąguięte i  a iien ja wins?
kiego w Ęgipcje, znajd u jąceg o  się pod »e>
kw estrem -

Ca dotyczy kw estii te ry ta r ią ln y fh , to E- 
gipt dom aga się zw ra iu  oazy G iarahub, któ 
re j m usiał w yrzec się ną rzec? W ioch w po- 
t n  1026.

W yzw olona spod p rtem o ey  w łoskiej, Libio 
pow inna uzyskać pe łną  niepodległość. Z d a­
n iem  m ówcy, w okresie  p rzejściow ym  za­
rząd  Libii m ożna pow ierzyć jednem u t

Iranu  w wojnie, k tó ry  p rzy czy ail m  w 
szczególności do u ła tw ien ia  tran sp o rtu  w kie 
ru n k u  ZSRR. T oteż Iran  ma pTawo do uczest 
ni ez cni a w raz ze w szystkim i Naro-dami Z je­
dnoczonym i w u stą lan iu  pokoju , zgodnie z 
zasadam i K arty  A tlan tyck ie j.

Na tym  pusiedzenie zam knięto. N astępne 
posiedzenie p len arn e  K onferencji w yznaczo­
no na czw artek  o godz. 9 rano.

ROZGORYCZENIE W E  W ŁOSZECH 

RZYM (SA P). O drzucen ie  popraw ek do 
tra k ta tu  pokojow ego, w niesionych w m em o­
randum  włoskim , w yw oła ło  w ielkie rezgory- 
ozanię w śród W łochów.

m i w ą i  n i n  i i  m r m i i H m  i i i i m p — n — a r a — ■

ksostciwia
(łdwoSalfi swego sssła

*3R A S e n ?

ATENY (SAP), W ed łu ' donjeąień p r ą sy  
aięńąkioj, rząd  jugosłow iańsk i postąnow ił 
o d w o ła ć  sw ego  p F z o d i law ic je ią  dyploinatypz? 
pego w A tenach, na zpak  p ro fęstu  pr?ęciyvkn 
k ą m p a n i i  p e w n e g o  odłam u p r ą s y  g reck ie j , ]

K A L K U T A  (SAiP). J e sz e z e  nie zo- 
i ł a ł a  us-a!ona  ctalfłądna liczba zab i­
tych  1 ran n y ch  oofIoa.a-= n s la in ich  roz 
ruphów  w  KalLuc s. Pier\)faze cyfry, 
padan, prjjez k : ł a  oficjalne, określą? 
ją liczbę zab itych  na 4.0QQ, a  rannych  
na 12.000.

Żypie w  m ieśc ie  n o w ' Ji w raca  do 
norm alnego  sianu. T ram w aje  i auto? 
b u s y  z ą g js ę ly  k t i r s o w a ć .

N E W  D ELH I (SAP). P rz e w o a n ie z ą  
cy N nduslpiej P a r t i i  K ongresow ej,  
P ąn d i t  N ęhru , p rze isS aw ił  wio3«)ąi>ó* 
K w i I  d ii lisię p ro p o n rw a n e g o  gabi^ 
nelu ,  n a ra ? ię  b ez  nązw isk  m in is - ró w  
m uzułm ańskich. L ista kom pletna bg» 
d«ię p rą e d s ia w io n ą  yykróiee. Żaden 
? pr-oppnowąnypb IRtnisirów m ahpr
m t łąn  nią jest p zipnkiem  L gjj MuzuŃ  
m ą ń s k ie j .

Z f o i ł s t a e s o a *
c e  s p s r c i w c E  D e r d e n c l i

LONDYN (PA P). R ząd Staogw  Z jednoczo­
nych y/ ągcie, fikięrpvvauęj do  w szyętkieh sy- 
guątafiuęzy  konw encji w M ontreux  z w yjąt-

Wyniki działalności władz lNZpilGZ9Ć$iVi

tw ierdząceso , b  Jugosław ia  dostarcza  Uroni k ,i e ( n  J ap o n ii)  w y T 9 lił 0,p,ltU(,, i e  U8t r ó j D ar 
i ąm un ic ji U irforystyczuym  hafidom  w Ma • obchodzi nie ty lko  państw o  czarno-
OBtlonii. t rao-rskie a le  rów nież i inne, nie w y łączając

G reckie m in iste rstw o  sp rąw  cagrąn jęnnyoh  j St. Z jeda, i że T u rc ja  p rzede  w szystkim  
ośw iadczą, żę nie o trzym ało  iądnogo  o ć w iąd -i )9«t odpowisdłialiTią za obrę-nę cieśnin, 
ożenią W te j sprnw ię. i D ry ^ iąą ł n o ty  zoątał d -ręczo n y  r;idzięc-

I i i i l i  i I I | | | | I , | |  I j r - - i n i t - - ' ~ T " i l i T ł f T t i T , i f f T r r f , r r p : - T ‘ ' ^ r ° T r - ™ * r i l  '<ilC?ru c h a rg e  d 'a f fa ire s  w p o n ie d z ia łe k  wie-
j czore.rn, w odpow iedzi ną  m em orandum , 
j p-rzeclsiawlającę poglądy  rad z ieck ie  na tę $pra 
'w ę. K opie ro zesłano  do rządów : b ry ty jsk ie  
gs, Iranouskie^o tu reckiego, grackiege, juge 

j słow iańskiego I rurrm ńskego.

w walce z bandam i leśnymi
(PAP), W ładze B ezpieczeństw a w spólnie z 

M ilicją O byw atelską i oddzia łam i W ojska 
Polskiego i ORMO prow adzą  n ieu sta jącą  
w alkę z uzb ro jonym i ban d am i, dz ia ła jącym i 
na  teren ie  k ra ju . W alka  ta, o k u p y w an a  bo­
lesnym i n ieraz  o fiaram i, p rzyn iosła  w o s ta t­
n im  okresie  czasu  następujące, rezu lta ty : 

W ojska  w ew nętrzna zorganizow ały  w spól­
nie ie ,s łu ż b ą  bezpieczeństw a akcję  przeciw  
ko ban d o m  „Ż bika" i „S tarego", g rasu jącym  
na te ren ie  p ow ia tu  żyw ieckiego. W  w yniku  
a k c ji doszło do po tyczki, w k tó re j poległo | 
zostało  ran n y ch  k ilk u n a stu  ban d y tó w . Z ab i­
ty  został m. innym i dow ódca b an d y  „Stary"’, 
p rz y  k tó ry m  znalez iono  w ażne dokum ęnly , 
in stru k c ję  i zapiski. Ż ołnierze zdobyli ró w ­
nież dużą jlość b ron i.

K om enda pow ia tow a ORMO w B iłgoraju , 
w ykryła  spraw ców  m o rd ers tw a  b. kom enda n 
ta ORMO F ran c iszk a  R opera. W  czasie re­
w izji w m ieszkan iu  jednego  z o skarżonych  
M atysiaka S tan isław ą znalez iono  k a rab in  
m aszynow y o raz  ra p o rty  i an k ie ty  PS!„  

D zięki energ icznym  dochodzeniom  W la ­
n ie  B ezpieczeństw a Publicznego u jęły  dal- 
•zych  15-tu członków  N SZ-ow skiej bandy  
„O tto", k tó ra  g rasow ała  do m om entu  je j  roz 

b icia p r t« r  W. P. w lu tym  k  r. na  oogea- 
O a*n sw*J. p oznańsk iego , łódzkiego i d o ln o ­
śląskiego.

W ład ze  bezp ieczeństw a n a  W ybrzeżu  a-

resztow ały  19 członków  g ru p y  te rro ry s ty c z ­
nej. B anda dokonała  w czerw cu r. b. n a p a ­
du rabunkow ego  na kuśę Spółdzielni Spożyw 
czej \,_ M alborku, r a b u '.c  23 tvs. zł. i na 
S tocznie G dańskie N r 1. gdzie w ręce te r ro ­
rystów  w padło  około  2 m iliony zł. B andyci 
odpow iadać  będ ą  -rz e d  Sądem  D oraźnym .

Na szosie Kurów — Żyżyn 7 m ilicjan tów  
K om panii o p e racy jn e j M. O, w L ublin ie zo­
sta ło  n ap ad n ię ty ch  prze? 40-osobow ą u z b ro ­
jo n ą  bandę. W  w yniku pó łgodzinnej wulki 
jed en  z m ilicjan tów  zo sta ł ran n y , 4 b a n d y ­
tów  zab ito  o raz  k ilk u n astu  ran iono . Pozo­
sta li b an d y ci ra to w ali się ueieezką, p o rzu ca ­
jąc  broń.

Z B iłgo ra ja  donoszą, że O ddziały  W ojska 
Polskiego, M, O. 1 y . JŁ, po  dw udniow ych  
w alkach  rozb iły  b an d ę  NSZ. W  w yniku  w al­
ki, k ilk u  ban d y tó w  d ostą jo  się do niew oli. 
Baudy-ęl strzelali k u lam i dum -dum , od k tó ­
rych  zginął podp o ru czn ik  C hłopiński, funk  
c jo n ariu s*  P ow iatow ego  U rzędu B. P. w 
B iłgoraju . W ładze Bejspleczeńśtwu zdobyty 
b ro ń  i am unic ję .

W ładze bezpiee cńsiw a likw idow ały  w 
o sta tn ich  dn iach  n ie legalną  organ izac ję , k tó  
ra  podszyw ała  się pod  nazw ę „556 okręg  A. 
K. woj. Ś ląsko » D ąbrow skiego". D ow ódcą 
sza jk i by ł R yszard  Sobota z R ydullów , ruś 
jego zastępcą  — R om an Ryszka. Celem o r ­
g an izac ji było obalen ie  obocnego u stro iu

San D o m i n g o
armii Andersa

RZYM (SA P). K orespondent S o c ja lis ty cz ­
nej A je n c ji  Prstcowoj w Rzymie d o r.ce i:

O baw iając  się o-poru przy  ro zb ra jan iu  żo ł­
n ierzy II K orpuau  ge«. A ndersa  w ładze b ry ­
ty jsk ie  zastosow ały  d rastyczne  środki, k tó re  
w zburzyły  żo łn ierzy  polskich.

W  jednej z m iejscow ości w okolicach Bazi 
w ojskow e w ładze b ry ty jsk ie  za rz ąd z iły  a- 
iarm  w śród  stacjo n o w an y ch  w ty ch  o ko li­
cach oddziałów  polskich. W szystk ie  o d d z ia ­
ły  soa ta ły  zgrom adzone w jodnym  m iejscu i 
o trzym ały  rozkaz  przygotow ania  b ron i do 
przeglądu. P o  psiyązczeu iu , broń złożona za­
s ta ła  w kozły  i żo łn ierze  odraą6ze<rowa,lj k il­
kaset m etrów  w bok- W  tym m omencie n a d ­
jechały  na jc ięższe  czołgi angielskie, k tó re  
zm iażdżyły  broń, złożoną w kozłach.

N astępnym  etapem  p rzeszkolen ia  o d d z ia ­

łów po lsk ich  w P olsk i K orpus Pom ocniczy 
było przew iezien ie  około  50 ty«, żołn ierzy  do 
W. B ry tan ii. W iększość z niek ąo sta ła  umię- 
sz&soną na w yspach, łażących przy  p ó łnoc­
nych brzegach  Szkocji. Są tam  całkow icie od 
separow an i i pozbaw ieni wszelkiego k o n tak ­
tu z ich rodzinam i w Polsce. W ilgo tny  i z im ­
ny k lim a t sp raw ia, że w ielu z nich choruje.

P o n ad to  A nders p o d p isa ł um owę z Tran6- 
jo rd an ią , w m yśl k tó ra) 10 ty». żo łn ierzy  poi 
skinh p rze jd z ie  na  słu żb ą  do Tranajordam ii. 
S tacjonow ani oni będą w m iejaoach, w k tó ­
rych ga  w zględu ua n iezdrow y k lim at, d o ­
tychczas n ie  s tac jo n o w a ły  żadne o d d zia ły  
tran s jo rd ań sk ie .

T ak  więc żo łn ierze  A ndersa  rozpoczęli 
«wą d ro g ę  a a  San Domingo.

p ro j  pom ocy siły zb ro jn e j, ja k  i ag itacji a n ­
typaństw ow ej. C złonkow ie bandy  dokonali 
szeregu n apadów  na  dzia łaczy  d em o k ra ty cz ­
nych, w ydali odezw y o treści an ty p a ń stw o ­
wej, posługu jąc  się  w łasną  d ru k a rn ią . Poza 
tym  posiadali ta jn ą  rad io s tację , p rzy  pom o­
cy k tó re j u trzy m y w ali k o n tak t z zag ran icą  i 
innym i n ielegalnym i o rg an izac jam i na ta re ­
ał* Polski. A resztow ana 44 osoby,

W kilku wierszach
— K ilku księży po lsk ich  w Chicago w zię­

ło  czynny udział w s tra jk u  w rzeźn iach  ciii- 
cagow skich, na ieren ie  k tó ry ch  p racu je  wie­
lu  A m erykan  polskiego pochodzenia .

— B u rm is trz  N. Jo rk u  W illiam  O dw yer 
zaad o p to w ał siedm io letn iego  uchodźcę z 
Polski, M aurycego F ried m an a . Chłopiec 
w raz z Innym i dziećm i żydow skim i, k tó re  
p rzeżyły  w ukry c iu  ok u p ację  n iem iecką — 
z n a jd u je  się chw ilow o w sie rocińcu  w B ru ­
kseli.

—  P rzew odniczący  rad y  d la  sp raw  m u ­
rzyńsk ich  w A fryce słynny  m urzyńsk i śpie- 
svak Robeson, zw rócił się z apelem  do koi 
am ery k ań sk ich , w zyw ając  do pod trzy m an ia  
100 tysięcy s tra jk u ją cy c h  górn ików  kopalń  
Z ło ta  w Zw iązku Połudn iow o  - A frykańsk im .

—  Do M oskwy przyby ł now y poseł Szwaj- 
caidi. W  ciągu o s ta tn ich  25 la t Szw ajoąrją  
n ie m iała  dyp lom atycznego  p rzedstaw icie la  
w M oskwie,

—  R adio p a ry sk ie  p o d a je  w iadom ość z 
San Sebastian , że L eon Degrelle, p rzy w ó d ­
ca re sis tó w  (faszystów ) belg ijsk ich , ni a bę ­
dzie w ydany, a jed y n ie  w ydalony  z g ran ic  
H iszpanii. D egrelle uciekł do H iszpan ii po 
klęsce Niemiec.

—  W M oskwie zosta ła  p o d p isan a  umowa, 
han d lo w a  m iędzy ZSRR i D anią.

—  W C am bridge (Anglia) zeb ra ła  się m ię­
d zyn aro d o w ą k o n fe ren c ja  p raw nicza, na któ 
rą  p rzyby li eksperc i p raw a  ze S tanów  Z jed ­
noczonych, F in lan d ii, Szw ecji, Szw ajcarii. 
Polski, F ra n c ji, Belgii, H olandii, D anii, Cze­
chosłow acji i W ęgier.

— Rząd w łoski po tw ierdza  w iadom ość, że 
o trzy m ał za pośredn ictw em  am b asad o ra  Sta 
nów  Z jednoczonych  o fic ja ln ą  prośbę, by  u- 
dzielić p raw a sta łego p oby tu  25.000 Żydom, 
p rzeb y w ający m  obecn ie  w Austrii.

Z o sta ły  uzgodnione poglądy  rządów  St, 
Z jedp. j ZSRR ną n as tęp u jące  p ro p o zy cje , 
zaw arte  w nocie rad z iec k ie j; 1) C ieśniny po­
w inny być o tw arte  zaw sze d la  sta tk ó w  han­
d low ych  w szystk ich  państw . 2) C ieśniny w in , 
ny być zaw sze o tw arte  d la  okrętów  w ojen­
nych państw  ozarnom orskich  3) O k rę ty  wo*
jean e  p ie należące  do  państw  czarnom or­
sk ich  w inny być przepuszczane  ty lk o  w «P6» 
ojaln ie  ząstrzeż.oinych w ypadkach.

N o ta  n ie  z g s d a a  się  na dw ie  następ n e  pro­
pozycje  ra jz łccik le  — usta len ie  nowego u s tro  
ju, dotyczącego  ty lk o  państw  eza rnam arck ich  
i pow ierzenie obrony D arda  oeli ZSRR ' T u r­
cji-

zbliża się ku tefsccwi
NORYMBERGA (PAP.), Ną środow ym  po- 

siadzeniu Trybunału przew odniczący  L rw ręn  
ce w ostrym  tonie  p rzy p o m n ia ł obrońcom , 
żi. y b u n a t n ie pozw oli na  uli* , s tra tę  
czasu. Spr. wa p rzeciw ko 6 o rgan izac jom  
h iticr- skim  zajęła  20 dni I dzięki p rzew le­
k łej m etodzie  p rzedstaw i 4ńią dokum entów  
obrony , proces, k tó ry  już w tym tygpdpm  
m iał l y ć  odroczony , ażeby sędziow ie mogli

Tcyj. SC. Rusinek
p o w F H o c i  d o  a
Przed dziesięcioma dniami Sekre­

tarz G enera lny  K.GZZ i w iceprzew o­
dniczący C K W  PPS tow. Kazimierz 
R usinek  u leg ł  ciężkiemu w ypadkow i.

W  stanie zdrow ia chorego  zaszła 
już znaczna pop raw a  i należy się spo­
dziewać i ego rychłego p o w ro tu  do 
zdrowia i d a  pracy p o lity czn e j i za­
w odow ej.

B a d e  t f  a e s e i m a  
Sireanictwa Ptasy

W  dniu  25 b  m. o b ra d o w a ć  będz ię  
w  W a rsz a w  ę R a d a  N a c z e k a  S r o a - 1 
nic lw a  P racy  w  sak posiedzeń  M ‘ej-| 
sklej R ady  N arodow e) (BGK), Al. Je-! 
rozc lra isk ie  1.

n a rąd z ić  się n a r y rok iem , p rzec iąga  się 
poza w yznaczony term in . T ry b u n a t w yzna­
czył 5 dni na  końoow  , c inów ięnia o b ro ń ­
ców i po pój dn ia  d la cżdego z czterech  

źycieli. 2  końcem  ty 'n ią  spodziew a­
ne jes t odroczen ie  p rom  i.

JTcpy s ’frasony
B U D A PE SZ T  (SA P) W środę  ran o  wyko­

na ro  trąy  w yroki śm ierci na cwikarźtraych 
p rzez  try b u n a ł narodow y: prym !erze rząd u
w ęgierskiego, S toyayu, oraz nrim słrach finan  
pów i przem yciu, k tó rzy  ob jęli w ładzę w rnsir 
cu 1944 r po oktypą-eji W sg’f r  PT z oz woje.ka 
niem ieckie.

Skazani odw ołali eię do p rezyden ta  ■ Ćy, 
k tó ry  jed n ak  nie sk o rzy sta ł % prawa ła&kL

i  n a i i i i j f e l a i f t i
i a m i t s z f c a ^ a  dla r i t a tu i l t ó w
Z in ic ja tyw y  QKZZ gdby łą  się w  

Łodzi k p n l t re r .c ja  cz ło n k ó w  rad  za­
k ład o w y ch ,  na k ló ry c h  om ów iopn  
sp raw y  m ieszk an io w e  i  dz a ła łność  
łódzkiej k o m :sji s p e c ja ł 'e j  da  w a łk i  z 
nadużyc iam i. Komisja z l  k w i t o w a ł a  
w ie le  n a d u ż y ć ,  ę c a d z a j ą c  w  e b  z a e h  
i vz w ięz ien iu  p o r a d  300 p r z e s tę p ­
ców, u s u n ę k  w icie  ni dc-rmijart, us- 
p ra w n  a jąc  a p a r a t  pań s tw o w y .

W sołjctę, 24 b. m. o gadz. 16-ej ed- 
będzie się w sali obrad KRN uroczysta aka­
demia w związku z 4-tą rocznicą męczeń­
skiej śmierci tow. Stanisława Dubois.

Przemawiać będą: Przewodniczący CKW 
PPS — tow. Premier E. OsAbka-Morawskl  
oraz przewodniczący KC 0MTUR — tow. R. 
G b i  ą c z k s .

Akademię organizuje Komitet Stołeczny 
0MTUR.



S i r .  3
Felieton polityczny

Wyznawcy bożków
— ale gdzie?

0 4  k lika dal „Gazeta Ludowa4* u n l w  
a a  aa pierwaze] stronie przegląd prasy 
socjalistycznej. Jest on co praw da nieco 
jednostronny i poświęcony wyłącznie naszej 
prasie p row licjonalnej ale — ostatecznie — 
nie mielibyśmy nie przeciwka temu. rosną 
rem a w sleracb  ludowych, zainteresowaniu 
problem am i aaaaej P artii. Jednak  niektóre 
kom entarze paaa (= ), au to ra  tych „praeglą 
dów~, zachęcają nas do p a ra  drobnych wy 
jaśnie*.

Kończąc analizę dyskusyjnego artykułu  
łnw. dr. D robncra w krakow skim  „Naprzo 
dzie**, pan (= J piszet

„N iektóre wypowiedzi au to ra  poświęcono 
•ą  śeiśle partyjnem u, socjalistycznem u bo 
żkowi 1 te ogól społeczeństwa mniej inte­
resu ją , ale inne ogarniają  szerokie horyzon­
ty polityczne 1 narodow e I budzić muszą 
powszechną uwagę**.

Są ludzie, którzy, żyjąc w pew nej okre 
ilo n e j 1 ustalonej atm osferze, obrządków, 
tradycji 1 zwyczajów, nte są w stanie przy- 
ln *  do wiadomości, te  inni ludzie na świc-' 
cle nie koniecznie są obowiązani myś!e< 
tym i samymi, eo oni, kategoriam i. L ud: 
takich  określa się zazwyczaj mianem kon 
eerwatystów. W pychając tycie do ciasncg 
Blotka, robią z niego konserwę ua zimę 
chcieliby ją  oczywiście przechować w tym 
nietkniętym  stanie na zawsze, nie dopust 
czając ani zmian, ani świeżego powietrza 
(wiadomo gospodyniom — powietrze kon 
serw ie szkodzi) — nie bacząc na to, i i  mi 
nęła zima, na wiosennym czy letnim  słońcu 
dojrzały  św ieie owoce 1 siara  konserw a ju  
nikom u nie sm akuje. Ludzie tacy zwykli 
trw ać w skrom nych naw iasach swego iyci 
stw arzając pozory „W ielkiej, Tajemnicze, 
Niewiadomej**, wewnątrz tych nawiasów i 
niezbyt lubią, aby taki jeden z drugim, ni 
d a j Boże, m atem atyk, dobrał się do nlęhj 
1 zaczął rozwiązywać zam knięte tam równo 
■le.

— Pan nie lubi zielonego? — pyta znajo 
sorgo taki mieszkaniec nawiasów — bo ja 
cznaję  tylko kolor zielony. A lei Pan z p< 
wnością lubi zielony kolor.- — sta ra  się 
wmówić i s t n a  znajom em u, gdyż uważa 
sw e zamiłowanie za tak powszechnie oho 
w iązujące, iż różnica zdań na ten temat 
mogłaby przynieść ujm ę jego rozmówcy. I 
jeżeli człowiek laki przywyknie do lego, Iż 
nic widzi np. Innego sposobu rozw ijania 
działalności politycznej, jak  tylko w zacze­
pieniu je j o pewną osobistość, k tó ra  urasta 
W jego pojęciu do m iary bożka, uważa, że 
in d n a  inna partia  polityczna bez swego boi 
ha obyć się nie może. I nie wyleczy takiego 
am atora hinduskich zwyczajów nawet za 
wód, jak i m u czasem niejeden Bożek sp ra­
wi ~.

Oczywiśele nie dopuszcza też do siebie 
m yśli, że ktoś inny może znakomicie bez 
„boików "prosperow ać i wmawia: „Aież » j  
leż a pewnością macie bożka—** 1 — widz- 
go tam, gdzie go wculc nie ma.

Polska P artia  Socjalistyczna, wyrosła z 
m as ludowych, nuwskroś dem okratyczna, — 
Jeżeli szanow ała i czciła swych przywódców 
na przestrzeni przeszło półwiekowego swego 
Istnienia — nigdy nie posuwała swego u 
w ielbienia dla poszczególnych działaczy do 
granic kułiu  — kuli bożków zuwiera w so­
bie bowiem moment bałwochwalczego bez 
krytycyzm u, który jest nam obey. I dlate­
go właśnie P artia  odcięta się swego czasu 
od dyktatorskich intencji Piłsudskiego, dla­
tego potrafiła naprostow ać linię prow adzo­
ną  w fałszywym kierunku przez londyńskich . 
I niektórych krajow ych przywódców ruchug 
socjalistycznego w czasie wojny. Dlalego w-' 
P artii naszej nie ma bożków. Jest tylko’ 
słuszna idea, słuszna linia, słuszny program.

Czy to nazywa „Gazeta Ludowa** boż- 
k-em ? Jeżeli tak — to znów popełnia błąd, 
Błąd polegający na tym, że ło, co nazyw a­
m y naszą Ideą, nie mieści się w kapliczce, 
przed k tórą w ierai przychodzą składać kolt! 
w niemym i bezkrytycznym  milczeniu. Na- 
ssa  Idea — to wiecznie żywa myśl i wola In 
Ad pracującego kształtow ania życia na zasa­
dach wolności i s p r a  wiedli waśei społecznej, 
postępu i dobrobytu. Gdy w arunki życła s ię | 
sin ten iają , myśl Idzie dalej I na lym właśnie 
polega je j silu I żywotność. Socjsłizm nie 
Jest abstrakcją , zam ykającą się w ełasnych 
ustalonych raz na zawsze form ach — jes! 
ujęciem  w pewien światopogląd najszlachet­
niejszych ludzkich uazuć — 1 dlatego—ui 
gdy nie jest 1 nie będzie „bożkiem**.

A czy ten „bożek** — jak  nuzywa Ideę 
socjalistyczną „Gazeta Ludow a" — rzeczy­
wiście nie InterasKje „ogółu społeczeństwa" 
— dowodom togo może być niezachwiana 
w ierność szerokich mas robotniczych dl* 
naszych partyjnych sztandarów  od wielu — 
wielu lal I ofiarna śm iarć dla nich nlezliczo 
nych bojowników o wolność i sp raw ied li-l 
wość społeczną. Może Ich pan (= )  nie z a lł - | 
ez-i do „Ogółu społeczeństwa" — to rzecz in-s 
na. Być może, w sferach, w których pan (= } -3 
się obraca, t.< idea rzeczywiście nie hudz'|ś 
zainteresow ania. Identyfikow anie jednukg 
Swojego najbliższego otoczenia z „ogółem 3 
at t leezeństwa", z wyłączaniem z tego sp o le - | 
ezeństwn naszych potężnych, so r-a lis ty c /J

Grypsy tow. Niedziałkowskiego
epwiwlMłs strażsika, który był łączaHriea cięźaMw ze światem

O statni okres życia tow. Mieczy­
sława N iedziałkow skiego, spędzony 
w celach więziennych Daniłowiczow- 
skiej i Dzielnej, wymaga ciągle jesz­
cze nowych badań i opisów i każdy 
nowy m ateriał z tej dziedziny jest nie­
zwykle cenny i ciekawy.

W IZ Y T A  W  R ED A K CJI
D zień wczorajszy dorzucił nam 

kilka nowych i nieznanych szerszemu 
ogółow i m om entów , z którym i spie­
szymy podzielić się z  naszymi czytel­
nikami.

O to w redakcji „R obotnika" zjawił 
sip wczoraj jeden z dwuch strażników 
więziennych, którym tow. N iedział­
kowski zawdzięczał kontakt ze świa­
tem w okresie swojego aresztowania, 
a mianowicie ob. Eugeniusz Chmie­
lewski. ,

O  nim i o jego koledze Edwardzie 
Jagodzie pisaliśmy już w maju tego 
roku. O  ich wyjątkowo niebezpiecznej 
i ważnej pracy wspom niał wówczas 
jeden ze współwięźniów tow. N ie­
działkowskiego, podkreślając, jak du­
żo mieli im mieszkańcy Daniłowiczow 
skiej i Dzielnej do zawdzięczenia.

Słuchamy ciekawym uchem szcze­
gółów  i inform acji z tamtych dni, któ­
re nasz rozmówca pamięta doskonale 
do dzisiejszego dnia.

N A  D A N IŁO W IC ZO W SK IET
Eugeniusz Chmielewski rysuje nam 

orientacyjny plan piątego pietra wię­
zienia na Daniłowiczowskiej, gdzie 
tow. Niedziałkowski w celi N r. 53

spędził czas od października 1939 ro­
ku do maja 1940 r.

W raz z nim w tym samym pom ie­
szczeniu było jeszcze trzech więźniów.

K ontakt ze światem odbywał się za 
pośrednictwem  dwóch wymienionych 
starszych strażników, którzy, ustawi­
cznie narażając się na śmierć, przeno­
sili żywność, „grypsy", prasę pod­
ziemną i zlecenia.

Chmielewski pocztę nosił za chole­
wą buta lub w portm onetce —  „pod- 
kówkp” te ma do chwili obecnej i z 
dum ą nam  ją pokazuje. N iektóre 
„grypsy” przechodziły w obie strony 
w naczyniach do jedzenia, które przy­
nosiła do wiezienia rodzina.

Chmielewski nosił pocztę na ul. 
Dantyszka, gdzie zostawiał ją u żony 
pew nego kapitana, również więźnia 
z Daniłowiczowskiej. D o Tagody do 
dom u po korespondencje przychodzi­
ła córka marsz. Rataja.

T en  ostatni „zamieszkiwał" na Da- 
niłowiczowskiej obok tow. N iedział­
kowskiego w celi N r. 55.

O S T A T N IA  W IE L K A N O C
N asz rozmówca opow iada nam o- 

statpśą W ielkanoc tow. N iedziałkow ­
skiego w jego życiu w  1940 r. Chm ie­
lew ski wyjeżdżał na trzydn owy u r­
lop i p rzyszedł do celi pożegnać się z 
tcw . N iedziałkow skim .

Tow . Niedziałkow ski wyciągnął ze 
swoich m anatek term os w którym  by­
ła wiśniówka.

W ówczas to spędzono w celi N r.

53 jeden z najmilszych wieczorów 
Tow. N iedziałkow ski pełen był h u ­
m oru i dobrych myśli i nie wierzył, 
żeby ta historia m iała się dl* niego 
źle skończyć.

Pogodnych w ieczorów było zresztą 
na Daniłowiczowskiej więcej. Po ape­
lu koło godz. 6-ej wieczór strażnicy 
otw ierali cele i na korytarzu więzien­
nym toczyły się do późna gawędy i 
dysputy. W śród  rozmówców, prócz 
tow. N iedziałkow skiego i marsz. Ra­
taja było trzech Bursche —  profesor 
aćlwokat i inż. a rch itek t, Z. M chae 
lis, Tarkow ski jubiler, Jankowski ko 
m endant Pawiaka. zamknięty przez 
N iem ców na Daniłowiczowskiej, ks 
N ow akow ski prałat parafii Zbawicie 
la, ks. W ittem berg  i w ielu innych.

N A  P A W IA K U
Po przewiezieniu tow. N iedział­

kowskiego na Pawiak w m aju 1940 r 
Chmielewski utrzymywał z nim  kon 
takt przez tamtejszego strażnika H en­
ryka Kowalczyka. W krótce potem 
tow. N iedziałkow skiego powieziono 
na Palmiry.

Chmielewski, kiedy mu ziemia za­
częła się palić po-d nogami, rzucił p ra­
cę na Daniłowiczowskiej i przeniósł 
się do Elektrowni.

Po powstaniu dostał się do niewo 
li, a potem  odbity przez wojska am e­
rykańskie przedostał się do W łoch 
D o Polski wrócił pierwszym transpor­
tem, jaki odszedł z W łoch  z wojskami 
II korpusu.

„Śmierć zasiana w Polsce przez Niemców
wciąż jeszcze zliera swoje pokłosie"

W ą g u i t e i d t  z  9JI%I f i B I / t  d l o  b a d a ń  n a d  « g r u £ B l c q

W Polsce przebywa dr. M. Daniels, 
inspetk to r U. N. R. R. A. do badali nad 
gruźlicą. Dr. Daniels oświadczy! korespon­
dentowi PAP, że stan zdjowia w Polece po­
zostawia wiele do życzenia, mimo energicz­
nej, pełnej poświęcenia pracy i zabiegów, 
żak ze strony lekarzy jak i rządu. Lata prze­
śladowań i nędzy przyczyniły eię w sposób 
zastraszający do rozwoju tubenkulozy w Pol­
sce.

Naród Polski w dalszym ciągu ponosi kon­
sekwencje barbarzyństwa hitlerowskiego. — 
Śmierć zasiana przez Niemców w Polsce, 
długo jesz.ze zbierać będzie swoje pokłosie
W W arszawie śmiertelność spowodowana gru 
żlicą wzrosła w czasie wojny o 300“A. Ażeby 
taki stan rzeczy móc praktycznie zmienić po­
trzeba środków, a przede wszystkim lekarzy. 
Liczba lekarzy w Polsce, wynosząca przed 
wojną 12 900 osób zmniejszyła się do 6.000 
Analogicznie wygląda sprawa sanitarnego 
personelu pomocniczego.

Zdaniem d r  D acicka, Polek a musi otrzy­
mać należną pomoc, proporcjonalnie do wy 
jątkowo poważnych s tra t poniesionych pod

Macie setki lekarzy i tysiące sanitariuszek 
przebywających jeszcze za granicą. Myślę, 
że jeśli zrozumieją oni — jak bardzo naród 
polski potrzebuje ich pracy i jak olbrzymia 
je6t to praca — zechcą wrócić do kraju".

Dziekan Polskiej Szkoły Medycznej w 
Edynburgu prof. Rogalski po swojej wizycie 
w Polsce postanowił powrócić do kraju 
Uprzednio przeniósł się do Po-lski b. dziekan 
tej samej szkoły prof. A Jurasz.

lODGWSY
57 PROC. NIEMCÓW

Z A C H W Y C O N Y C H  H IT L E R Y Z M E M

A m eryk a ń sk i in s ty tu t do badania  op i­
nii p rzep ro w a d ził w śród  N iem ców  an­
k ie tę  na te m a t:  „C zy uw ażacie , że  naro­
dowy socjalizm był rzeczą dobrą czy
złą" t

57 proc. u czes tn ików  uznało  h itle ryzm  
za  w yśm ien itą  ideę. N ieza leżn ie  od tego  
10 proc. B erliń czyków  odpow iedzia ło , że  
ja k k o lw iek  nazizm  znakom icie  im  odpo­
w iadał, to  jed n a k  p rzyzn a ją , że  m ia ł onczas ostatniej wojny ..Narody Europy i Ame - - -

ryki -  mówi dr. Daniels -  m ają dług Paru ,* ly c h  p rzyw ódców
wdzięczności wobec Polski i nie mogą po­
zwolić ażeby w kraju  z powodu braku środ­
ków — gimąly w dalszym ciągu tysiące ludzi j 
na gruźlicę".

Dr, Daniels dzieli się następnie w rażenia­
mi, odniesionymi podczas pobytu w Polsce:
, Jesioni pełen szczerego podziwu dla olbrzy- 
lej pracy tętniącej dziś na każdym polu w 

każdym zakątku waszego kraju. A podziw . 
mój jest tym większy, że warunki w których j Jeden z  
pracujecie, 6ą me do pozazdroszczenia.

V —  *
W ZN IOSŁO  SIĘ N A  224 K IL O M E T R Y

W  N o w ym  M eksyku  tr w a ją  p ró b y  z 
bom bam i rak ie to ioym i, s łyn n ym i V-Waf- 
fen . O sta tn io  donoszą, że  pocisk  V-2 o- 
siągn ą ł w yso k o ść  224 k ilo m etró w , co 
sta n o w i bezw zg lęd n y  rek o rd  św ia to w y  
w ysokości.

Jeden e pocisków  w ystrze lo n ych  w  o- 
is ta tn ic h  dniach, u pad ł w  od leg łośc i 110

Cd raowił Roosevelt o Churchillu
„Prawdziwy tsrys starsj szkcły...“

N O W Y  JORK. W  artykule, który 
ukazał się w piśmie amerykańskim 
„Lock —  M agazine", syn zmarłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Franklina Roosevelta, Elliott, wystą­
pił z rewelacjami, dotyczącymi polity­
ki m iędzynarodowej.

E lliot Roosevelt twierdzi, że na 
K onferencji A tlantyckiej, Churchill 
wzywał Stany Zjednoczone do udzie­
lania większej pomocy W . Brytanii 
na niekorzyść Związku Radzieckiego. 
Przez dwa lata Churchill przeciwsta­
wiał się dowódcom  amerykańskim w 
celu opóźnienia inwazji przez kanał 
La Manche. Uzasadniał to trudnościa­
mi z jakimi spotkają się wojska soju­
sznicze i wysuwał konieczność ude­
rzenia w „m iękkie podbrzusze ii  Tro­
py” ( wybrzeże południow e). W  Ful-[

km . od m iejsca  w ys tr za łu . W szy s tk ie  in ­
s tru m e n ty  naukow e, w yrzu con e na spa ­
dochronie w  n a jw y żs zy m  punkcie lo tu , 
znaleziono n ie tkn ię te .
EM M A G O E R IN G  BOI SIĘ  O MĘŻA

E m m a G oering, żon a  ex -m arsza lka  
R zeszy , zg ło siła  się  w  N o rym b erd ze  z  
prośbą o zezw o len ie  na w idzen ie  m ęża.

O św iadczyła  ona proku ra to rom , że  o 
sta tn ie  l is ty  m ęża  w zb u d ziły  w  n iej po­
w ażne o b a w y  co do stan u  zd row ia  i  s ta ­
nu u m ysłow ego  w ięźnia.

P ro k u ra to rzy  odrzucili prośbę.

PIĘC OFIAR L YN C H U
P a rysk a  „L‘H um anit& ‘ donosi, że  w  

L ex in gton  <U SA—M issisip i) znaleziono  
zw ło k i 35-letniego m u rzyn a , p ływ a ją ce  
na powierzchni pobliskiego jeziora.

Jak  w yk a za ło  dochodzenie, o fia ra  zo  
s ta ła  n apadn ię ta  i z lyn ch ow an a  p rzez gru  
pę sześciu  b ia łych  napastn ików ,

Jest to  p ią ty  w yp a d ek  lynchu w  ciągu  
jedn ego  tyg o d n ia  w  S tan ach  Z jednoczo­
nych.

B O R M A N N  C H C IA Ł W PR O W A D ZIĆ
W IELO ZE Ń S1W O

A m eryk a ń sk ie  w ła d ze  ołcupacyjne zn a ­
la z ły  w śród  doku m en tów  p a rtii h itlerow ­
sk ie j w y ty c zn e  B orm anna d la  w p ro w a ­
dzen ia  po w o jn ie  w ie lo żeń stw a  oraz za ­
lega lizow an ia  „w oln ej m iłości“.

Z daniem  B orm anna n a d w yżk a  3 —  4 
m ilion ów  kob ie t n iem ieckich  zm u sza  hi­
tle ro w sk ie  N iem cy  do w yd a n ia  u sta w y , 

Niemcom na równoczesne 
Słoioo „niezam ęż-i  okresu zezwalai<łcei

l posiadan ie k ilku  zon.

ew entualnej otw artej w ojny przeciw 
ko niedawnej sojuszniczce
cięakich dni wojennych.  ̂ Itia" m iało  zn ikn ąć ze  sło w n ik a  niemiec-

Elliott Roosevelt Stwierdza, że oj- kiego, a  za  obrazę  m a tk i n ieślubnego  
ciec jego mówił o Churchillu jako o dziecka  m iano ustan ow ić  w yso k ie  kary . 
„prawdziwym  torysie (konserwatyś- D ziew czę ta  n iem ieck ie  m iano ta k  wycho- 
cie) starej szkoły". Umysłowość jego w ać’ P ozbyły  się  n ierozu m n ej za z  
►nadaje się idealnie dla w ielkiego drości.s ię
przywódcy okresu w ojennego. Czy 
jednak Churchill stać będzie na cze­
le W . Brytanii po wojnie, to inna 
sprawa. (R oosevelt dobrze przewi­
dział...).

N aw iązując do chwili obecnej, El­
lio tt Roosevelt pisze: Sabotażystami je 
dności są ludzie, którzy nie dostrze­
gają faktu, że w świecie, w

R efo rm a  ta  p ra w a  m a łżeń sk iego  
m ia ła  zapew n ić  N iem com  po trzebn e  d y ­
w iz je  na n ow ą  w ojn ę.

SO TOMÓW  
D O K U M EN TÓ W  N O R Y M B E R SK IC H

PrWglMlurąsił
LOS

WARSZAWSKIEGO POWSTANIA
„Rzeczpospolita" drukuje odcinak 

Janusza Gała-dyka o kulisach pow- 
staa.a warszwskiego. Wczorajszy o i  
cinek dosadn-ią charakteryzuj* pozy­
cję strategiczną Pow staniu

„Autorytatyw ny historyk angiaMd w  la ­
mia poświęconym dziejom IMS rokn I po- 
prsedsonym  przedmową Marsaalha Mag 
landa W ilson- krótko stw isrdsa: „W War- 
asa wis P'tlney, k torsy powstali 1-fo stosy 
nia, byli skonani na odosobnienia I klęską*. 
W ięcej o pow stania oni sta 
nych rosw atan laeh  o ofensywie l 
pisse ten historyki „Niemcy 
jeszcze tw ardo. Przyczółki, które 
marsa. Rokossowski dla p rz r jid *  pram 
Wisłę opodal W arszawy, zostały ściśnięta 
sanlm  zdołały się mmocnlć ł n u s z e n j A  
A dalej: „Hosjanle * wróć 111 swój wysiłsh 
na Bałkany, gdyś tak samo, jak  aaehodal 
alianci, zbierali swe siły do ostateeaaegs 
wysiłku aa  w nętrze niemieckiej twierdzy*. 

Takie jest obiektywne określenie położenia 
przez Anglików. Jednocześni* widzieli o*ą 
te  północoemn skrzydło arm ii radzieckiej 
która podeszła pod Warssaw% zagrażają 
zza Wisły arm ia niemiecki* osadowioa* na 
N arwią 1 posiadając* wysuniętą agresyw­
nie grupę w rejent* ufortyfikowanym  J a ­
błonną. Dopiero 14-go sierpnia Armia 
Czerwona zdobyła Osowiec, sad Ostrołęką 
i Łomże Jeszcze miesiąc p ó źn ie j bo lł -g s  
1 14-go w.-reśnla. W tedy taż dopiero pa 
zmniejszeniu zagrożenia znad Narwi s ó  
żua byk* opanować F n g ą  aa przypadło V  
udziale I Armii W. P.

Cóż więc można b y 'j  pomóc W aisa a nte 
w elągu sierpnia 1 nawet w drogiej poło­
wi* września?

Egocentryczna ocena poło tan ia  w lid a k  
wówczas w W ars za wis centrala* ognisko 
zdarzeń wojennych. Stratedzy w rodzaju 
Jana Szczawleja jesaeas dzisiaj t s l a t s ą  
te: „nl* było napewno, mimo wsaystko, w 
całej Warszawie ani jednego es łowiska —  
nl* byio w niej napewno, mimo wszystko, 
ani Jednego lal-ego fachowca od strategii 
wojennej, który by mógł przy pussesać, ta  
Niemcy będą akura t prze samymi brama 
ml W arszawy bron ił Aę od sierpnia da 
lutego" W brew Szezawlejowi, wiemy do­
brze, z jakim  wysiłkiem ndało się Borowi 
przekonać właśnie fachowców wojakowysfc 
o celowości rozpoczęcia powstania.

Dla przekonania lal ów s  nieme il l wad- 
'e l  doraźnej pomocy dla Warszawy prny- 

toczę ch a rak te ry s ty k a*  wspomnienie s* 
swe, służby żołnierskiej. We w rześnia ą  
1914, jako  dowódca plutonu, miałem Bada­
nie strzec na prawym brzegu Wisły jej 
odcinka naprzeciw Nowego Korczyna. Na 
rzec. panowała cisza. Przed wieczorem 
ujrzeliśmy człowieka, zdążającego wpław 
na naszą stronę. Zameldował, śe wchodzi 
w skład patrolu, który u p rz e d n ie j nocy 
■•dal się poza WIslę pod dowództwem Oe- 
llcza (późniejszego gen. Gustawa Dresze­
ra), że Orlicz został ranny ł że żąda przy­
słania łódki, gdyż od k 'lku  godzin Jest bes 
opatrunku. Odmówiłem. Początkowo spot­
kały mnie w yrzuty, ale później sprawa dą 
wyjaśniła. Około północy poprsea Wisłą 
rdszyl wypad w slie batalionu. Powodzenia 
zależało od zaskoczenia. Był więc sok as 
u jaw niania przedtem jakiegokolwiek ro- 
cliu na rzece. Choć więc aa rasie Ortłes 
się niecierpliwił, to później gen. Dressesv 
analizując moje ówczesne bezwzględne su- 
chowanie, całkowicie uznawał J* aa ałusa- 
ae I prawidłowe. Ktoś s oburzeniem po­
wie: tam wtedy chodziło s  mały patrol I 
o jednego rannego, a tu o loty ealej W ar­

szawy. Tak, ale wtedy szlo tylko o i 
nie powodzenia dla Jelnobatałioa 
w ypada, a ta ta j o losy wojay.

Siły Armii Czerwonej niezbędne były an 
innyeb odcinkach o *ir j  i  lego frontu.

Nad Bałtykiem Niemcy po nażartych 
bojach zdołali około 31-go sierpnia ode­
brać m iasłr Takum  (proszę spojrzeć na 
mapę) i odtworzyć łączność między rwą 
nadbałtycką centralą I północną grupą. 
Jest to jeden s  przykładów, śe na tentms 
wojennym działy się wówczas rzeczy wa­
żniejsze 1 groźniejsze, niż sprawo, w  
czyich rękach znajduje się danego dnia ten 
czy ów ło m  w W arszawie.

Usunięcie z Polski najazdu hitlerowskie­
go było wynikłe n trafnych 1 konsekw ent­
nych działań strategicznych i tego (aktu 
nie w o I d o  zaciemniać przez fałsze propa­
gandy, ani przez dylenta .tyzm*.

P ro to k u ły  i  d o k u m en ty  z  ro zp ra w y  
n o rym b ersk ie j zostan ą  w yd a n e  w  ZO 
w ielk ich  tom ach  w  ję zy k a c h : an g ie l­
sk im , fran cu sk im , ro sy jsk im  i  niem iec- 

, , | k im . D rukiem  tych  doku m en tów  zajm u-
e „ .  . którym L-̂  3 drufcarnie w  N o ry m b e rd ze ,,w

panują łkany Zjednoczone, Związek ty m  dru karn ia  „Stuerm era", w ydan ie  ro- 
Radziecki i W . Brytania, wszystkie .sy jsk ie  zo s ta n ie  w yd ru k o w a n e  w  L ipsku, 
trzy mocarstwa muszą współpraco- g dzie  jedn a  z  dru karń  dyspon u je  odpo-

ny h zastępów, jesl właśni > charakterystyczni 
ne dla ludzi, tkwiących w swoich nawlu ’
sach, am atorów  konserwy, którym  życie. 
pełne przemśa i i przeobra. eó, szybko locrą-g  
ee się naprzód z pewnością sprawi niejedną -j 
nieoczekiwaną niespodziankę. AVIS |

 o-----

ton Churchill wypuścił balon próbny wać, o ile pokój ma być trwały. w iedn im i czcionkam i.

W  niedzielę, dn ia  £5-go b.zn. o godz. lG-ej 
rem o w  sied zib ie  O.K. W . w  W arszawie'przyj 
ul. W iejskiej 18 rozpocznie sw e  obrady
' ; •- \£Ę r&l

W sprawie spuścizny
po Stanisławie Patku

W  im eniu rodziny zm arłego w  
1944 r. S tanisław a P atka, obrońcy 
w ięźniów  politycznych w  la lach  1895 
—  1909, zw racam  się z uprzejm ą p ro ­
śbą -dlo wszystkich- k tó rzy  pos adają  
jakiekołwieik pap iery , przem ówienia, 
w zm ianki i t. d. o P atku , o łaskaw e 
w ypożyczenie ich do odpisu w  zwią­
zku z projektow anym  w ydaw nic­
twem, ilustrującym  życie i p race  P a t­
ka.

P roszę uprzejm ie w szystk ie pism a 
o pow tórzenie nin ejszeg-o listu.

• Stanisław Świdwiński
W arszaw a, ul. Sm ulikowskiego 6— 12



Co powiedział La Guardia
na osłałniej sesji R ady UNRRA

W początkach sie rpn ia odbyła się w 
Genewie p ią ta  sesja  R ady UNRRA, k tó ­
ra  m ia ła  zadecydować o dalszych losach 
te j instytucji.

Przem ów ienie G eneralnego D yrek to ra  
UNRRA Fiorello  L a  G uardia, wygłoszo­
ne n a  te j sesji, podaliśm y swego czasu 
w  ram ach  k ró tk ie j depeszy. Obecnie ko­
rzy sta jąc  z możliwości, podajem y ob­
szerne streszczenie te j ciekaw ej wypo­
wiedzi ze specjalnym  uw zględnieniem  
tych części, k tó re  dotyczyły Polski.

Poniew aż L a G uard ia baw i obecnie w 
Polsce i wokół Jego osoby skupia się za­
interesow anie ogółu, poznajm y ęównież 
jego poglądy.

N a w stępie swego przem ów ienia w 
Genewie L a G uard ia przypom niał zebra­
nym  podstaw y, n a  k tó rych  powołano do 
życia UNRRA 1 podkreślił, że n igdy nie 
było zam iaru  tw orzenia Jej jako  in sty tu ­
cji stałej.

„M usimy przy jąć za fak t, że nasze p ra  
ce są ukończone z tego prostego powo­
du, że żadne z państw , udzielających po­
mocy, nie przewidziało w swoich budże-

I znaczył m. innym i, że fundusz ten  w  Pol 
see przy  w ykonaniu połow y dostaw  wy­
nosi 14 m ilionów  dolarów .

O bstaw ał on przy  tym , aby pieniądze 
te  nie były obracane n a  bieżące wyda 
tki, a le  użyte jak o  s ta ły  fundusz obro­
towy, który by w formie nisko oprocen­
tow anych pożyczek pom agał w  odbudo­
wie przem ysłu i rolnictw a. T ą d rogą po­
stępując, św iadczenia i pomoc UNRRA 
będą trw ać  długo jeszcze po u stan iu  w ła 
ściwej działalności UNRRA.

O dnośnie innych dziedzin odbudowy 
przem ysłu i rolnictw a, po u stan iu  dzia­
łalności UNRRA, La G uard ia je s t zda­
nia, że M iędzynarodowy B ank d la Odbu­
dowy winien -udzielać niskoprocentowych 
pożyczek w  w ypadkach uzasadnionych 
potrzeb, ja k  rów nież przychodzić za po­
średnictw em  odpowiednich insty tucy j z 
pomocą rolnictwu w formie niskoprocen­
towych pożyczek n a  nasiona i nawozy 
sztuczne d la repatriow anych  w ysiedleń­
ców.

Z kolei Gen. D yrek to r UNRRA omówił 
problem  wysiedleńców. Chociaż repa trio

tach  w ydatków  n a  UNRRA w r. 1947. Iw ano 5 m ilionów ludzi — powiedział on

s ta ra n ia  w prow adzenia go w tycie. Zwró 
cił się z prośbą do Polski, Jugosławii i 
ZSRR., aby  zechciały odpowiednio poin­
form ow ać wysiedlonych o tym . O ile re­
prezentanci tych k ra jów  m ieliby mleć 
u trudniony  dostęp do obozów UNRRA, 
prosi o zaw iadom ienie o tym biur 
UNRRA w  odnośnym  okręgu, a  sam zło­
ży w tedy w  te j spraw ie p ro test.

W końcu przem ów ienia L a  G uardia 
om aw iał p lany  likw idacji UNRRA. Spo­
dziewa się on, że n a  1-go października 
w ypracow ane będą p lany  odnośnie wchło 
nięeia n ierepatriow anych  dotychczas w y­
siedleńców przez inne k ra je  o raz konty-- 
nuow ania wzgl. p rzekazania pom ocy le­
karsk ie j i innych św iadczeń O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych.

w .

h:

Gen. Świerczewski Merae ndstal w  pracach w hem tej! poborowej w W am aw ie

Jawny Kongres
Czym różni się Paryż od  Wiednia i Wersalu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA)

Traktory dostarczone Polsce przez UNRRA

Mimo, że pomoc UNRRA zakończy się w 
końcu grudn ia r. b., państw a udzielają­
ce pomocy, zda ją  sobie jednak  spraw ę, 
że będą w  n iektórych k ra ja ch  istnieć po­
trzeby  i, że pomoc d la  nich pow inna 
trw ać  dalej.

To, że pomoc UNRRA zakończy się 31 
grudnia, nie znaczy, że u s ta n ą  także 1 
wysyłki. Skończym y nasze zakupy, ale 
dostaw y d la  k ra jó w  zaopatryw anych 
trw ać  będą jeszcze przez styczeń i luty, 
aż do całkow itego ukończenia 
m u".

Omawiając pracę ‘poszczególnych kra­
jów, L a G uardia powiedział o Polsce:

Przew idziane program em  dostaw y d la 
Polski w ynoszą 474 m iliony dolarów , z 
k tó re j to  sum y przeprow adzono już do­
staw y  o w artości 315 m ilionów dolarów , 
wobec czego pozostaje Jeszcze do do sta r­
czenia za 161 m ilionów dolarów . Polska 
jednak  zgłasza zapotrzebow anie n a  do­
staw y  w kwocie 484 m ilionów dolarów , 
a  nie 474 wobec czego m ożna przyjąć, że 
n iepokry te pozostaje praw ie 200 m ilio­
nów  dolarów .

O gólna pomoc UNRRA d la w szystkich 
państw  do końca r. b. wyniesie 2.931.000 
dolarów .

L a G uardia zaznaczył dalej, że UNRRA 
dostarcza tow ary  za darm o i o trzym ują­
ce państw a po rozdziale ich uzyskują

— 830 tysięcy' pozostaje jeszcze w  obo­
zach d la uchodźców. N iektórzy z nich nie 
chcą w racać do domu, ponieważ go nie 
m ają . Inn i nie m a ją  przyjaciół lub k rew ­
nych, ponieważ zostali oni zabici lub 
zm arli. Inn i wreszcie nie chcą w racać 
ze względów politycznych lub w yznanio­
wych. «

PARYŻ, w sierpniu,
To nłe jest Konferencja Poko 

jowe. To grube nieporozumienie — 
oburzał się. — Th je«t nSobre dla 
sprawozdawcy sądowego, albo repor 
tera z posiedzenia oddiziału związku 
zawodowego-, nie dla korespondenta 
dyplomatycznego.

I dodał melancholijnie:
— Nie* tak  było na Kongresie W er 

salskim po tamtej wojnie. Co gcidizi 
nę jakaś niedyskrecja wyłaziła z ga­
binetu obrad Wielkiej Piątki, Czwór 
ki czy Trójki, co dtzień jakaś sensa­
cja obiegała Paryż i świat. Każdy z 
nais przeżywał swojo wielkie chwile, 
kiedy ubiegał kolegów,, kiedy docie­
ra ł do tajemnic konferencji, nawet 
jeżeli nazajutrz musiał je sprostować. 
To była konferencja. Tajna, tajemni­
cza, bez głośników i stenografów.

Współczuliśmy koledze. Przyje­
chał z tamtej strony oceanu, wysłany 
przez swoje pismo jako wielki znaw­
ca ispraw międzynarodowych, jako 
ten, który podczas konferencji poko­
jowej w  1919 roku kilka razy zabły­
snął, ujawniając najbardziej pouf ne 
szczegóły dWóch czy trzech posie­
dzeń Wielkiej Czwórki jako ten,, któ 
ry miał dostęp dlo jednego z najbar 
dziej znanych salonów politycznych 
Paryża

A tu sprowadzony został do roli

G eneralny D yrek to r w yraził następnie 
sw oje niezadowolenie odnośnie polskich 
oficerów  łącznikowych, zajm ujących się 

progra- p0]sidm j wysiedleńcam i, chociaż czynni­
ki w ojskow e oświadczyły mu, że są z 
nich zadowolone i, że nie życzyłyby so­
bie innych. Spraw ę tę  poruszy L a G uar­
dia u  czynników wyższych po swoim po-| z w y k łe g o  s p ra w o z d a w c y , p rz y s łu c h u -  
wrocie. J e s t oczywistą rzeczą, że is tn ie -! ją c e g 0  isi o b ra d o m  z g a le r ii p ra s o  
jący  i uznany Rząd m a praw o w ysłać J ,i» o i„ t.t
w ybranych przez siebie oficerów  łączni­
kowych, k tó rzy  by naw iązali k o n ta k t z 
wysiedleńcam i. D elegacja polska, k tó ra  
zasiada w  te j Radzie, m a praw o w ysłać 
w łasnych ludzi, k tó rzy  są przedstaw icie­
lam i k ra ju  i w arunków  w  nim  p an u ją ­
cych.

L a G uardia przytoczył k ilka  w ypad­
ków, w  k tó rych  dowódcy w ojskow i od­
m ów ili przedstaw icielom  różnych rzą ­
dów w stępu do obozu d la wysiedlonych. 
N astępnie p rzedstaw ił swój p lan  przy­
śpieszenia rep a triac ji przez zaofiarow a-

fundusze, k tó re  po po trąceniu  kosz tów ,n ie  polskim  wysiedleńcom  dwumiesięcz-
rozdziału w inny być zgodnie z um ową 
przeznaczone n a  opiekę społeczną, służ­
bę zdrow ia i odbudowę. Podał on cyfry 
odnoszące się do różnych k ra jów  i za-

nych rac ji żywnościowych w w ypadku 
pow rotu ich do domu. Dodał, że rząd 
S tanów  Zjednoczonych i Anglii zaapro ­
bow ał ten  p lan  i te  obecnie czyni się

Zwłoki tow. Artwińskiego
odnalezione w łosio

Szczegóły tajemniczego zniknięcia tow. | w dalszym ciągu proboszczem, a władze du 
Artwińskiego, członka PPS, uprowadzonego i  chowane w tej spraw ie zachow ują dziwne 
przez leśną bandę w dniu 11 września 1946 milczenie.
r. z gromady Cieszyn, gmina Sośnia, pow iat j p 0 zniknięciu tow. Artwińskiego, które by 

została nareszcie w yjaśniona. ■ lo szóstym z kolei wypadkiem porw ania i
uprow adzenia działacza społecznego przez

galerii
waj, wśród dziesiątków innych dzień 
nikarzy, przerzucającego k a rtk i z 
góry przygotowanych i wydrukowa­
nych projektów  trak tatów  pokojo­
wych, k tóre każdy może kupić w 
księgarni. Żadnych niedyskrecji, ża­
dnych kulis. To jest istotnie niepo­
rozumienie dla kolegi z Ameryki. Pa 
kuje już m anatki, pozostawiając p i­
sanie sprawozdania młodszemu kole­
dze w  Paryżu, a  kom entarz politycz­
ny redakcji w Nowym Jorku.

*

Sensacją polityczną w Londlynie w 
ubiegłym tygodniu była pogadanka 
radiowa Harolda Nickolsona, znane­
go pisarza politycznego i byłego po 
sła do parlamentu, umyślnego w y­
słannika B.B.C. na Konferencję Pa­
ryską. W brew powszechnej opinii 
brytyjskiej przyznał on słuszność

rycznej dla usprawiedliwienia poli­
tyki. której jest wielbicielem.

Wątpię, czy obecna Konferencja 
Pokojowa przyniesi» tak  obfity plon 
wspomnień i pam iętników, taką  roz­
maitość krytyki i analizy, jak dotych 
czasowe w ielkie narady pokojowe 
Monumentalnym dziełem o Konfe­
rencji 1946 bęidlziei zapewne pełne 
sprawozdanie stenograficzne z obrad 
Konferencji i  jej Komisji. Przyszły 
historyk nie będzie szperał po taj­
nych archiwach, nie będzie szukał 
ukrytych dokumentów. W ystarczy 
mu nawet zajrzeć do roczników po­
ważniejszych dzienników. Będzie 
miał, jak na dłoni, przebieg istotnych 
prac Kongresu,

*

Zaklinał się Prezydent Wilsotm, że 
jego dewizą jest: jawne pakty, jaw­
nie pisane (open convenants, openly 
arrivadl at), NŁ& wszystkie jego kon- 
wenanty były jawne, a już na pewno 
nie były jawnie osiągnięte, O ile nas 
pamięć nie myli, tyiko trzy były ja­
wne posiedzenia Kongresu Parysko- 
W ersalskiego, a właściwie nawet nie 
posiedzenia, lecz nawpół publiczne 
zgromadzenia: otw arcie Kongresu,
wręczenie pierwszej wersji T raktatu  
W ersalskiego delegacji niemieckiej z 
Brookdorf Rantzau na czele i podpi­
sanie Traktatu,

Po, ostatniej wojnie, nawet w stęp­
ne narady Czterech M inistrów Spraw 
Zagranicznych były prawie publicz­
ne. Po każdym zebraniu obecni pod­
czas obrad! łącznicy prasowi poszczę 
gólnych m inistrów udzielali dzien­
nikarzom szczegółowych wiadomości 
o przebiegu rozmów. Już wtedy nie

było miejsca aa niedyskrecja, aa
dtomysły i plotki, ca  sensacje prze* 
myślaiejtszych i lepiej ustosunkowa­
nych sprawozdawców. Udało się 
wprawdzie jednemu z dzienników
nowojorskich podiać kilka szczegó­
łów opracowanych przs* Radę Czte­
rech projektów traktatów , ale już w 
kilka dni później pełne teksty pro­
jektów trak tatów  ogłoszono drukiem 
do użytku całego świata.

To jest jawna dyplomacja. To jeet 
stosowanie w  pisaniu trak tatów  po* 
kojowych melcdl pracy i sposobu 
obradow ania stałych organizacyj mię 
idzynarodowych, jak nieboszczka Li­
ga Narodów,, czy jej następczyni Or­
ganizacja Narodów ZjeJnoczonych* 
Może to nie podobać się weteranom  
z 1919 roku. Może powodować w y­
wlekanie w  jaskrawszej postaci 
przed forum opinii świata spory I 
nieporozumienia międlzy m ocarstw a­
mi. Może niekiedy opóźniać osiąg­
nięcie zgodly, bo kw estie prestiżu 
w  jawnych obradach więcej ważą 
aniżeli na tajnych konwentyklach. 
Ale jest zdrowsze i na dłuższą m etę 
dla spraw polocju pożyteczniejsze. 
Jest naprawdę wprowadzeniem de­
mokracji do stosunków między pań­
stwami — razem z jej przerostam i 1 
niedociągnięciami, których byliśmy 
świadkami w  pierwszych dwóch ty­
godniach obrad konferencji.

Ale ani te zgrzyty, ani tęsknota 
do dawnych czasów tajnej dyploma­
cji, polityki sił i równowagi, nie co­
fną wskazówki dziejów ku kongre­
som — wiedeńskiemu czy wersalskie 
mu.

Jerzy Skalski.

Inwalida — ociemniały  
produktywnym członkiem społeczeństwa

Odbudowujące się w  mozole pań­
stwo polskie nie zapomina o inwali­
dach wojennych, Jedną z form tej o- 
pieki jest stworzenie Głównego Urzę­
du Inwalidzkiego oraz przekazanie na 
rzecz inwalidów koncesji m onopolo­
wych i innych świadczeń. Jednocześ­
nie zapowiedziano poważną podwyż­
kę rent inwalidzkich. W  przyszłości 
wszystkie sprawy inwalidzkie załat- 

. wiać będzie Główna Rada Inwalidz- 
radtzieckiemu stanowisku na Konfe- ka, którą powoła Główny Urząd In-

Ostrów Wlk.,
Tow. Artwińskiemu PUR przydzielił po­

niemieckie gospodarstwo, w którym  w cha­
rakterze pomocników pracow ali dawni wła­
ściciele Józef Piekarek z żoną oraz dwiema 
córkami. Rodzina po pewnym czasie powię­
kszyła się o syna R icharda, zbiegłego z so­
wieckiej niewoli —  hitlerowca. Między tow. 
Artwińskim, a P iakarkam i wybuchały czę­
ste zatargi. Tow. Artwiński miał również za­
targ  z miejscowym proboszczem ks. Klebą. 
Niemiec — Kleba otaczał szczególną opie­
ką zakonnice Niemki. Tow. Artwiński wy­
stępował przeciwko dalszemu pobytowi za­
konnic, ponieważ prowadziły one propagan­
dę antypolską.

Zarówno rodzina Piekarków , jak i pro­
boszcz odgrażali się tow. Artwińskiemu. 
Proboszcz, patron okolicznych Niemców gro 
ził: „jeśli Artwiński nie przestanie zwal­
czać Niemców, to zrobię z nim porządek 
wcześniej, aniżeli w yjadą zakonnice11.

Jak donosi „W alka Ludu“, organ WKPPS 
w P n-nrn iu  z dnia 10 bm. ksiądz Kleha jest

cancuch prasowy
m koEmtif is tn ie  RTPD

Na wezwanie tow.. Stanisława Godeckicgo 
ob. dr. Brokman -  Kozłowska wpłaca na ko 
łonie letnie RTPD zł. 300.

Oh. M. Kobierzycki wpłaca na kolonie let 
nie RTPD zł. 100 i wzywa Mieczysława Ra­
domskiego.

nieznanych sprawców z terenu gminy, w ła­
dze bezpieczeństwa przeprowadziły obławę, 
w wyniku której rozbito grasującą odda- 
wna w powiecie bandę „Szarego".

Tragiczny los tow. Artwińskiego wyjaśnia 
list p. Izabelli Drwęckiej, nadesłany pod a- 
dresem tow. Jana  Konrad -  Janaska, I se­
kretarza WKPPS w Poznaniu. List brzmi 
nast.:

;,Szanowny Panie!
Ponieważ okazał Szanowny Pan rodzinie 

mej oprócz zainteresowania, dużo serca i po 
mocy w wyświetlaniu sprawy o uprow adze­
nie Józefa Artwińskiego, członka PPS, sio­
strzeńca mego, pozwalam sobie powiadomić 
Pana, że 30.8 br. znaleziono przypadkiem  w 
lesie niepogrzebane zwłoki śp. Józefa Artwiń 
skiego. Pogrzeb był cichy do prowizoryczne 
go grobu, gdyż m atka będzie chciała zwłoki 
zabrać do Tarnowa.

Łącznie ze śledztwem w sprawach bandy 
„Szarego" wyszło na jaw, że Artwińskiego 
uprowadziło dwóch reichsdeutschów i dwóch 
volksdeutschów. kontaktujących się z bandą.

Łączę wyrazy poważnia
Izabella Drwęcka".

Poznań, d. 3.8.40

Tow. Artwiński złożył swe młode życie w 
ofierze przy odbudowie Polski demokratycz 
nej. Zginął z ręki zbrodniarzy, którzy za 
obce pieniądze m ordują działaczy dem okra­
tycznych.

rcncji podczas tej przewlekłej deba­
ty regulaminowej.

Harold! Nickolson feist nlewątpli 
wie jedbym z najwybitniejszych spra 
wozdawców Pałacu Luksemburskie­
go. Ostrogi zdobywał jeszcze w  1919 
roku, jako sekretarz osobisty lorda 
Cursona. Napisał dwie interesujące 
książki o dwóch wielkich Kongre­
sach pokojowych, Jedna „Peacem a­
king 1919“ traktuje o tym, jak nie 
należy Tob>ć pokoju, jest krytyką 
m etod i sposobów opracowania Trak 
tatu  Wersalskiego,, krytyką należy­
tych przygotowań, błędów i pomy­
łek, faktycznych i psychologicznych, 
pcpeln’one w atmosferze przesad­
nych nadziei oraz tłumionych przeci­
wieństw i poidtejrzeń.

Druga jego książka wyszła ca ł­
kiem niedawno, napisana nieomal 
jako podręcznik dla twórców pokoju 
1946 roku. Jest to. historia Kongresu 
W iedeńskiego, a  przede wszystkim 
apologia lorda Castlereagh, dyploma­
ty Anglii zachowawczej,, klasycznego 
przedstawiciela szkoły równowagi 
sił na kontynencie Europy.

Jeżeli Nickolson przyjechał dio 
Paryża w nadziei, że napisze jeszcze 
trzecią książkę o Kongresie Pary­
skim w 1946 — na pewno już się za­
wiódł. Nie znajdzie m ateriału a ri 
dla krytyki, uzasadnionej intymną 
znajomością kulis Konferencji i opar­
tej ra  m ateriałach i informacjach do­
stępnych tylko dla wtajemniczonych 
— ani dla suVelnej analizy histo-

walidzki
W  tej chwili instytucja ta, tworzy 

szereg ośrodków szkoleniowych dla 
inwalidów, którzy kształcą się w war­
sztatach rzemieślniczych, na roli, —  
chcieliby zapewnić sobie na przyszłość 
pewne podstawy egzystencji.

Powstaje w ten sposób szerzej za­
krojone inwalidzkie^ szkolnictwo za­
wodowe, które umożliwi ofiarom woj 
ny zająć na nowo produktywną pozy­
cję w społeczeństwie.

OŚRODKI SZKOLENIOW E 
OCIEM NIAŁYCH

Najtrudniejszym do rozwiązania 
jest problem inwalidów ociemniałych 
ze względu na ograniczone dla nich 
możliwości kształcenia zawodowego 
jak i na potrzebę zapewnienia im spe­
cjalnej opieki.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej zorganizowało z udziałem Głó 
wnego Urzędu Inwalidzkiego, delega­
tów związków inwalidzkich działaczy 
społecznych —  specjalną konferencję 
poświęconą tym sprawom. W  wyniku 
tego zjazdu mają powstać domy-uezel- 
nie dla inwalidów ociemniałych \y Ta- 
rogniewicach i Gołuchowie (pod Po­
znaniem! oraz w Krakowie.

Mieszczą się one w dwu dużych pa­
łacach, które pozwolą ulokować dwu­
stu ociemniałych i urządzić dla nich 
potrzebne warsztaty. W łasne gospo­
darstwo rolne wyszkoli pewną ilość 
uczniów do pracy na roli i w  ogrodzie 
oraz zapewni samowystarczalność pla­
cówek.

Tednocześnie nawiązano kontakt * 
instytucjami zagranicznymi, aby po­
znać ich osiągnięcia i doświadczenie.

16 TYS. OCIEMNIAŁYCH 
W POLSCE

Dyskusja jaka wywiązała się w trak­
cie zjazdu poparta danymi * Francji, 
Anglii —  wykazała, że pożądanym 
jest bardziej przeszkolenie przemysło­
we niż rzemieślnicze i to w  zawodach 
dających łatwiejszy i pewniejszy aaro- 
bek.

Okazało się nadto, Że ociemniali
czują się lepiej psychicznie w  mia­
stach, gdzie mają większe możliwo­
ści zarobkowe.

Dyskusja ujawniła, ie  ociemniali 
przy podwyżce renty państwowej tą 
często wyzyskiwani przez swe rodzi­
ny, które przeciwstawiają się wysła­
niu inwalidy na przeszkolenie. Brak 
danych liczbowych o inwalidach ocie­
mniałych utrudnia planowanie akcji.

W edług przypuszczeń Polska po­
siada około 16.000 ociemniałych, > 
czego 30 proc. może być przeszkolo­
nych i zatrudnionych.

Cały szereg związanych z tym za­
gadnieniem spraw będzie przedmio­
tem obrad następnego zjazdu rady dla 
ociemniałych przy Głównym Urzędzie 
Inwalidzkim. (Rs)

Udział Polaków
w miądzynar. kongresie s tudentów

PRAGA (PAP). Podczas obrad światowego 
kongresu studentów  w im ieniu delegacji poi 
skiej przem ówił Zenon W róblewski na te ­
m at zadań młodzieży akadem ickiej w świś­
cie powojennym. Przem ówienie delegata poi 
skiego przyjęte zostało przez uczestników 
kongresu bardzo serdecznie.

Najsilniejszą grupę na  kongresie stano­
wią delegaci państw  słowiańskich w liczbie 
80. Z tego na  Związek Radziecki przypada 
26, Jugosławię 15, Polskę 15, Czechosłowa­
cję 15 1 Bułgarię 10 delegatów. Delegaci pol­
scy biorą udział w pracach wszystkich ko­
misji kongresu



Radiofonia radziecka
ir planie pięcioletnim

Nie wielu chyba radiosłuchaczy pamięta 
» tym, te radio po raz pierwszy zostało wy­
nalezione w Rosji w 1895 t . W roku tym 
wynalazca Aleksander Popow na posiedze­
niu Rosyjskiego Towarzystwa Fizyczno-Che- 
micznego w Petersburgu zademonstrował wy 
naleziony przez siebie przedmiot, który po­
zwalał na realizację łączności bez pomocy 
drutu na odległość 250 metrów.

RADIO ŁĄCZY KRAJE 
Tradycje pierwszego rosyjskiego wynalaz­

ku w zakresie radia znalazły godnych kon­
tynuatorów w Związku Radzieckim, którego 
rząd przywiązuje wielkie znaczenie do roz­
woju radiofonii jako najlepszego środka łą­
czności i potężnego czynnika politycznego i 
kulturalnego wychowania narodu. Troska o 
rozwój radiofonii w Związku Radzieckim u- 
catadniona jest również niezmierzonymi 
przestrzeniami tego państwa. O tym, jak 
wielki Jest Związek Radziecki obrazowo przy 
pominą fakt, że np. z Odessy do Wladywo- 
stoku jest około 12.000 kilometrów, które 
paeiąg pospieszny przebywa w ciągu 11 dni.

NAJMOCNIEJSZA RADIOSTACJA 
Ssczególnie szybka zaczęła się rozwijać 

radiofonia w ZSRR w ostatnich latach przed 
wojną, kiedy to rozkwitł radziecki przemysł 
radiowy, eo pozwoliło nawet Związkowi Ra­
dzieckiemu na wyprzedzenie Innych państw 
W budowie potężnych radiostacji.

W 1933 r. uruchomiona została najpotęż­
niejsza na świeeie 500 kilowatowa rozgłośnia 
nadawcza w Moskwie. W 1938 r. zbudowa­
no kilkanaście 120 kilowatowych stacji krót­
kofalowych, jakich podówczas jeszcze nie 
było w Europie. ♦

W CZASIE WOJNY

Doniosłe znaczenie radio ujawniło się wy­
raziście w czasie ostatniej wojny. Głos radia 
podtrzymywał na duchu miliony ludzi w 
ZSRR zamieszkałych w rejonach okupowa­
nych przez hitlerowców. Radio stanowiło leż 
w czasie wojny podstawowy środek łączno­
ści Armii Czerwonej.

W czasie legendarnych walk o Stalingrad 
żołnierze radzieccy rozporządzali na tym od­
cinku frontu codziennie 9 tysiącami radio­
stacji polowych.

ZNISZCZENIA WOJENNE 
W oparciu o to doświadczenie wojenne 

nowy pięcioletni plan przypisuje szczególne 
znaczenie rozwojowi radiofonii. Rozpoczęto 
już pracę nad odbudową i budową nqwych 
potężnych rozgłośni i radiowęzłów. Rok u- 
biegły w tej dziedzinie dokonał wielkiego 
postępu. Odbudowano przede wszystkim 
wszystkie radiostacje i radiowęzły, które u 
czasie wojny uległy zniszczeniu lub poważ 
nym uszkodzeniom, przyczem zaopatrzono 
Je w najnowsze urządzenia radiotechniczne.

Oto w Kijowie została odbudowana potężna 
długofalowa rozgłośnia, która pracuje na 
fali 1210 metrów. Odbudowano również po­
tężne rozgłośnie w Mińsku, Wilnie i Rydze. 
Czynne są także rozgłośnie w Smoleńsku, 
Odessie, Dniepropetrowsku.

RADIOWĘZŁY I STACJE POŚREDNIE

Szczególnie poważna praca została wyko-, 
nana przy odbudowie radiowęzłów, które zo­
stały zniszczone przez hitlerowskich wanda­
lów. Już czynnych jest 1600 radiowęzłów, 
które obsługują kilkanaście milionów rodzin.

W ciągu pięciu najbliższych lat powstanie 
20 nowych potężnych rozgłośni i 55 radio­
telegraficznych węzłów, posiadających naj­
nowsze aparaty radzieckiej konstrukcji. Wła 
dywostok, Chabarowik, Aleksandrowsk na 
Sachalinie i Pietropawłowsk na Kamczatce, 
które znajdują się bardzo daleko od Mos­
kwy, będą przyjmować audycje o każdej 
porze roku bez żadnych przeszkód. W celu 
udoskonalenia łączności z Dalekim Wscho­
dem, przystąpiono do budowy 20 radiotele­
graficzno - telefonicznych stacji pośrednich.

Równia szybko powiększa się produkcja 
radioaparatów. W ciągu najbliższych pięciu 
lat ludność Związku Radzieckiego otrzyma 
3 miliony nowych radioaparatów. Plan pię­
cioletni przewiduje, żc tylko w ciągu 1950 
roku radziecki przemysł wyprodukuje dla 
ludności 1 milion radioodbiorników wyso­
kiego gatunku.

CZTERY CENTRA TELEWIZJI
Plan pięcioletni kładzie również wielki 

nacisk na rozwój telewizji.

W tym celu zostanie zrekonstruowana 
Moskiewskie Centrum Telewizyjne, które już 
nawet rozpoczęło swoją działalność nadaw­
czą. Jednocześnie mobilizuje się środki, któ­
re umożliwiają przebudowę jego aparatury, 
co pozwoli na nadawanie obrazów w 625 
stopniach, zamiast dotychczasowych 343, 
dzięki czemu wzrośnie wyrazistość telewizji. 
Poza Mosk-wą przewidziane zostały centra 
telewizyjne w Swierdłowsku, Leningradzie i 
Kijowie.

O CZYSTOŚĆ ODBIORU

Ważne jest to, że odbudowane i nowe sta­
cje pozwolą utrzymać ciągłą łączność w każ 
dych warunkach. Udoskonalona aparatu! a 
wykonana w naukowych Instytucjach łącz 
ności ZSRR zabezpieczy wysoką wartość ra- 
dioodbioru w najbardziej oddalonych zakąt­
kach olbrzymiego państwa. W największych 
miastach Związku Radzieckiego zostosowa- 
ne zostanie nadawanie na ultrakrótkich fa­
lach, oo pozwoli na wysoko artystyczne 
audycje wolne od wszelkich zakłóceń.

Wykonane przez radzieckieh radiotechni­
ków wzory telewizyjnych radioodbiorników 
już są produkowane dla masowej sprzedaży 
ludności miast 1 wst.

Z tego krótkiego przeglądu widać wyraź­
nie, że w dziedzinie radiofonii czwarty plan 
pięcioletni zamierza osiągnąć wspaniałe re­
zultaty, które pozwolą milionom ludzi ra­
dzieckich na korzystanie w szerokim zakre­
sie z najnowszych zdobyczy radiofonii i te­
lewizji.

R. LURKIEWICZ

D&wody łączności Ziem Zachodnich
z Polskq Centralną

We Wrocławiu na Ostrowie Tumekśza pro- żelaznych, ora* bryły żużla żelaznego, fwiad

Kto cyframi wolnie
mnm być ścięty

wadzome są badania
Dotycliczasow* prace wyikapalisJeoiw* do­

prowadziły do odkrycia trzech leżących je­
dna pod drugą warstw kulturowych * okresu 
wczesno historycznego (X—XII wiek po Chr.) 
ze śladami komstrukcyj drewnianych, oraz 
resztkami chat. Poza tyra wydobyto bogaty ma 
teriał ceramiczny, kilka części przedmiotów

czące o wytapianiu żelaza. Wydobyta 
mika reprezentuje pod względem technica- 
nym stojącą aa wysokim poziomie ceramikę 
staropolską.

Odkryci* śladów staropolskiej kultury wy­
kazuje łączność uiem śląskich i  resztą Pol­
ski.

Efiemieckie napisy
muszą zniknąf z „widokówek”

Zbyt długo już utrzymują się na terenie 
Ziem Odzyskanych kartki pocztowe, zwane 
popularnie „widokówkami", noszące do tej 
pory niemieckie napisy, włącznie z nazwa­
mi miejscowości.

Roi się od tych „miłych" pozostałości w 
uzdrowiskach dolnośląskich, ale nie brak 
ich i w szeregu miast Opolszczyzny.

Rozumiemy doskonale względy oszczędno 
ściowe, brak papieru, trudności z wydaniem 
nowych kart na odpowiednim poziomi* ar­
tystycznym. Ale mamy prawo wymagać, 
aby zdobyto się przynajmniej na minimum

wysiłku 1 dokonano nadruków, zamazują­
cych czarną barwą niemieckie napisy 1 za­
stępując je napisami polskimi.

Nie jest to rzecz błaha. Pocztówki z te­
renu Ziem Odzyskanych idą również zagra­
nicę, wysyłane m. ln. przez zwiedzających 
te ziemie cudzoziemców. Piękna to jest 
propaganda, gdy pocztówki te noszą nadal 
niemieckie napisy!... Jeśli oburzamy się — 
i słusznie — na pocztę, że doręcza listy, 
adresowane np. do miasta „Bromberg" to 
nie możemy popełniać eami Jeszcze więk­
szych gaff.

Nowe oslqgnłąda
przemysłu chemicznego

O statn io  — jesteśm y św iadkam i nie­
zwykłego „propagow ania" inicjatyw y 
pryw atnej. Gorliwie upraw ia  to  „G azeta 
Luctowa", k tó ra  przy sposobności nie 
szczędzi szpilek — zresztą dyskretn ie wbi 
janych  — naszej spółdzielczości.

P odając dane liczbowe o Pożyczce Od­
budowy, „G azeta Ludowa" z dn ia 4 sier­
pnia inform uje, że in ic ja tyw a p ry w atn a  
dała n a  pożyczkę 1 m iliard  557 milionów 
408 tys., zaś spółdzielczość 273 m ilj. 466 
tys. W następnym  num erze tegoż pism a 
z dnia 5 sie rpn ia czytam y dosłownie: in i­
c ja tyw a p ry w atn a  złożyła (pożyczki) 2 
m iliardy, „S po łem " zaś 53 miKony.^Ł".

K tóreż zestaw ienie je s t praw dziw e — 
pierwsze, czy drugie? Skąd ta  w ielka 
nieścisłość? Przypadkow a, czy um yślna?

P rzy sposobności w arto  stwierdzić, że 
sklepów pryw atnych  je s t w  Polsce 
125.000, zaś spółdzielczych 9.221. Jeśli 
więc in ic ja tyw a p ry w atn a  dała  n a  poży­
czkę 1 m iliard  557 milionów 408 tys., a

Działalność PCH
w ramach akcji „przemysł dla wsś“

!W ramach akcji ,,przemysł dla 
wsi", w której 20 proc. towarów roz­
prowadza Państwowa Centrala Han­
dlowa, zostało rozprowadzone już 
przez tę instytucję od 1 b. m. to­
warów tekstylnych za 200 m ilo- 
nów zł., 40 wagonów naczyń emalio­
wanych i  około 200 ton artykułów 
domowego użytku.

Do końca bieżącego roku gospo­
darczego rozprowadzono zostanie 
przez PCH z górą 33 miliony metrów 
tkanin  i ok. 1.600.000 sztuk innych 
Wyrobów tekstylnych.

Oprócz normalnego toku sprzeda­
ży przez placówki w  terenie, PCH 
prowadzi dystrybucję towarów prze­
mysłowych na jarm arkach bezpo­
średnio z samochodów, przy czym 
należy podkreślić, że jednorazowy 
obrót w  takich wypadkach jest b. 
znaczny i wynosi ok. 400 tys. zł.

W edług oświadczeń dyrekcji PCH 
detaliczne kupiectwo prywatne za 
pośrednictwem którego przebiega 
akcja przemysł idla wsi", wywiązuje 
się ze swych obowiązków zawodo­
wych, jak dotąd!, zadowalająco, (ap).

spółdzielczość 273 m iliony 466 tys. zł. — 
to n a  jeden sklep pryw atny  w ypada 
12.620 zł. — n a  sklep spółdzielczy 
30.383,8 zł. pożyczki.

Nie wiadomo także, czy w sumie poży­
czki, złożonej przez in icjatyw ę p ryw atną, 
nie m ieści się także kw ota, złożona przez 
rzemiosło. W tedy stosunek sum y złożonej 
przez poszczególny sklep p ryw atny  do 
sum y pożyczki, złożonej przez sklep 
spółdzielczy, przesunie się jeszcze b a r­
dziej n a  niekorzyść sklepów  pryw atnych.

K to cyfram i w ojuje, m usi być ścisły.
Oprócz cyfr niech przem ów ią jeszcze 

fak ty ! Je s t, publiczną tajem nicą, że spół­
dzielczość, za ła tw iając  tranzakc je  zlece­
niowe, zw iązane ze św iadczeniam i rze­
czowymi wsi, nic n a  tym  nie zarab ia ła . 
P ryw atne sklepy zaś handlow ały  i h an ­
d lu ją  tow aram i luksusowym i, n a  k tórych  
więcej za rab ia  się, niż na tow arach , znaj 
dujących się w  sklepach spółdzielczych. 
Z resztą opow iada się powszechnie, że 
sklepy pryw atne, w ykorzystu jąc b rak  na 
rynku  tow arów , k a lk u lu ją  swoje zarob­
ki na 100 proc. a restauracje i bary zwraca­
ją koszt urządzenia się po pa,ru miesiącach.

W zw iązku z tym i cyfram i 1 fak tam i, 
ja sn a  je s t odpowiedź n a  pytanie, k to  dał 
więcej n a  Pożyczkę Odbudowy. N ie in i­
cja tyw a p ryw atna, a  spółdzielczość. Gdy­
by „G azeta Ludow a" zadała  sobie tru d  
zanalizow ania cyfr i faktów , m usiała  by 
przyznać, że spółdzielczość, jeśli chodzi 
o Pożyczkę Odbudowy, zdała lepiej egza­
min, ja k  sklepy pryw atne. O drobina ści­
słości 1 dobrej woli nie zawadzi n a  ła ­
m ach pism a, k tó re  p re tendu je  do m iana 
poważnego organu.

Polaki przemysł chemiczny, należący do 
najbardziej poszkodowanych przez wojną, 
którego straty oblicza się na — 286 milio­
nów zł. przedwojennych, ostatnio zdobył się 
na sizereg, godnych uwagi osiągnięć.

I tak Państwowe Zakłady Chemiczne w 
Grodzisku Maz., uruchomione 5 marca br. 
rozpoczęły produkcję formaliny w ilości ca 
30 ton miesięcznie z surowca, niezbędnego 
do syntezy formaliny — metanolu, wyrabia­
nego obecnie z gazu ziemnego przez Pań­
stwową Fabrykę Zwiąków Azotowych w Mo- 
ścicach. Formalina jest — jak wiadomo — 
nieodzownym środkiem pomocniczym przy 
barwieniu towarów włókienniczych.

Fabryka „Boruta" pod Łodzią, mimo znisz

cień wojennych i wywiezienia urządzeń pro 
dukujących barwniki dla włókiennictwa, it­
ru ch om i U ostatnio dział produkcji paranl- 
troamiliny i metafenylodwuamimy.

Przy coraz zwiększających się możliwo­
ściach produkcji barwników w kraju, należy 
się spodziewać, że ju t aa rok, przynajmniej 
w 80 proc. będziemy mogli oprzeć się wy­
łącznie na wyrobach krajowych.

Ponadto nasz przemysł chemiczny urucho 
mił produkcję tak niezbędnego środka leee- 
niczego, jakim jest morfina, przy czym z ft- 
gólnej ilości 250 kg. przewidzianej rocznym 
planem produkcji, przynajmniej połowę bę­
dziemy w możności eksportować zagranicę.

Oddział Państwowej Komunikacji Samochodowej w Warszawie podaje do wiadomo­
ści, że dnia 25 sierpnia br. o godz. 9-ej w gmachu na Placu Narutowicza 5 (sala aa 
parterze) odbędzie się uzgodnienie zimowego rozkładu jazdy na rok 1946-47 na liniach 
(trasach) podmiejskich 1 dalekobieżnych.

Zainteresowani Obywatele poszczególnych osiedli, związków, fabryk 1 Innych przed­
siębiorstw ltp. proszeni są o delegowanie swojego przedstawiciela z pisemnym upo­
ważnieniem i gotowymi wnioskami w celu uzgodnienia. 1491

llill
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Oo w ilk i z alkoholizmem!

Popierajcie prasą 
socjalistyczna

Nie jestem lekarzem i nie mam wcale za­
miaru tracić czasu na wywody, jakie spu­
stoszenie wywiera alkohol na organizm ludz 
ki, zwłaszcza w obecnych ozasach, kiedy 
człowiek jest źle odżywiany, lecz pozwolę 
sobie zwrócić uwagę na to: ile to nieszczę­
śliwych wypadków mamy na skutek n ad mi er 
nego spożycia alkoholu. Pijani szoferzy roz­
bijają maszyny i walą słupy na drogach, 
powodując śmierć i kalectwo. Ludzie ucho­
dzący do niedawna za porządnych, pod wpły 
wem alkoholu dopuszczają się rabunków i 
innych przekroczeń, ile mamy rozwodów i 
nieszczęśliwych rodzin mających ojców pi­
jaków?

Wystarczy kilka wyżej przytoczonych ar­
gumentów, aby rozpocząć energiczną walkę 
w naszym kraju z alkoholem i wszelkiego 
rodzaju karczmami, zwłaszcza tam, gdzie 
karczmy być nie powinno. Ludzie, którzy 
do niedawna nie pili wcale, lub pili um iar­
kowanie dziś zalewają się alkoholem. 
Wprawdzie przyczyniła się ku temu pięcio­
letnia okupacja i wojna, a także w znacz­
nej mierze rozwojowi pijaństwa sprzyjają 
karczmy prywatnych lichwiarzy na tere­
nach, na których być ich nie powinno. Po-

STANISŁAW  RYSZARD DOBROW OLSKI

Niezapomniany humanista
(W spomnienie o Edwardzie Boy’e)

N ie po raz pierwszy nadarza się 
ostatnio smutna okazja do stwierdze­
nia, że od czasu, kiedy zmarł Edward 
Boy’e, od kiedy zabrakło pośród nas 
Stefama _ Esmanowskiego i nie żyje 
znakomity romanista Edward Porębo- 
wicz, Hiszpania jakgdyby znikła ze 
szpalt literackich czasopism.
, R?ecz. i« t  tym smutniejsza, że 
dzieje się to w historycznym okresie 
kiedy demokratyczne narody świata 
bezustannie gorąco protestują prze­
ciwko krwawym rządom ostatniego z 
kondotierów faszyzmu w Madrycie, 
kiedy rośnie powszechne zaintereso­
wanie Hiszpanią, ludem hiszpańskim, 
jego życiem i losami. Zestawienie tych 
faktów pozwala nam dopiero w pełni 
ocenić ogrom poniesionych tu przez 
nas strat, docenić zasługi i znaczenie 
dla naszej kultury narodowej tych, 
których brak dzisiaj tak dotkliwie od­
czuwamy.

W łaśnie w tych dniach minął trze­
ci rok od przedwczesnego zgonu za­
służonego humanisty, świetnego tłu­
macza arcydzieł literatur południowo- 
romańskich, publicysty i poety Ed­
warda Boy’e.

Boy’e zmarł w  wieku lat zaledwie 
czterdziestu kilku, a więc stosunkowo 
młodo, mimo to wszakże zdołał pozo­
stawić po sobie bardzo poważny do­
robek. W szechstronnie wykształcony 
i utalentowany, zdobył sobie szybko 
poważną pozycję jako żarliwy huma­
nista, wybitny erudyta, publicysta o 
niemałym temperamencie, ale przede 
wszystkim jako doskonały tłumacz- 
artysta. Jemu to zawdzięczamy pier­
wszy w Polsce, bezpośrednio z hisz­
pańskiego oryginału dokonany, prze­
piękny przekład „Don Kichota’’ Cer- 
wantesa, on dał nam równie doskona­
łe, pierwsze wreszcie właściwe spol­
szczenie renesansowego arcydzieła, ja­
kim jest „Dekameron” Boccacia.

Jednakowo wrażliwy na piękno li­
teratury dawnej, z przed wieków, jak 
i współczesnej, tłumaczył Edward 
Boy’e i Aretina i Papiniego, Caldero­
na i Blasco Ibaneza, Unamuna i Pio 
Baroję.

Rozkochany w kulturalnych uro­
kach renesansowego piękna, humani­
sta i humanitarysta, Boy’e nienawi­
dził z głębi serca barbarzyństwa współ 
czesnego mu faszyzmu, ponadto naj­

żywszymi sympatiami darząc ludy 
Italii i półwyspu Iberyjskiego, — 
Mussoliniego i Franco uważał wręcz 
i traktował jak swoich osobistych 
wrogów. Stąd jego wprost namiętna 
i gorąca żarliwość w wystąpieniach 
publicystycznych, ze wspaniałą nieje­
dnokrotnie swadą pisanych inwekty­
wach, zwróconych przeciw katom lu­
dów romańskich południa Europy. 
Pamiętamy te artykuły drukowane na 
łamach demokratycznych czasopism i 
dzienników z czasów sanacji, między 
innymi na łamach „Robotnika" — pa­
miętamy i chcemy dzisiaj przypom­
nieć wszystkim, że świetny tłumacz 
Cervantesa i mędrca z Salamanki Una­
muna był jednym z pierwszych na­
szych pisarzy międzywojennego dwu­
dziestolecia, którzy budzili w Polsce 
zainteresowanie dla Hiszpanii i Hisz­
panów, gorące uczucia sympatii dla 
ich walki o społeczne i polityczne wy­
zwolenie.

W  latach wojny domowej na Ibe­
ryjskim półwyspie Boy’e był całym 
sercem po stronie Republiki, publicy­
styką swoją oddawał jej w Polsce nie­
małe usługi. Pamiętam, że w owym 
to czasie chlubił się, że od ministra 
oświaty republikańskiej Hiszpanii o- 
trzymał list z podziękowaniem za 
swoje wystąpienia. N ie wiem. czy ta­
ki list rzeczywiście otrzymał, bo go 
mi nigdy nie pokazał, czy to była tyl­
ko przechwałka skłonnego do mistv-

fikacjii poety, ale wiem natomiast i 
trzeba, żeby wszyscy o tym wiedzieli, 
że nie na jeden tylko taki list uczciwie 
sobie zasłużył.

W  ostatnich latach przed wojną 
marzył Boy’e o wyjeździe na Pirene­
je — do kraju Don Kichota, Sancho 
Pansy i Dulcynei z Toboso. Wiedział
0 tym, że póki w Madrycie rządzą 
agenci Hitlera i Mussoliniego, wy­
jazd ten —  w drodze legalnej —  jest 
dla niego nie do zrealizowania. D la­
tego też marzył o klęsce europejskie­
go faszyzmu i współdziałał na skrom­
nym odcinku swojej roboty w przy­
gotowaniu tej klęski. Trzeba, aby 
dzisiaj nie poszło to w niepamięć.

Tłumacz „M gły” Unamuna zdoby­
wał się i na śmielsze jeszcze osobiste 
marzenia. Chciał być ambasadorem 
demokratycznej Rzeczpospolitej w de­
mokratycznym Madrycie. Oby duch 
jego, duch naprawdę szczerego demo­
kraty i naprawdę nieugiętego bojo­
wnika pióra, bojownika o wolność i 
piękno jak najrychlej rozpoczął swo­
je ambasadorowanie na ziemiach Ka­
stylii i Arragonu.

Należy się to i jego tak okrutnie 
przerwanej przez śmierć pięknej pracy
1 tak ofiarnie przelanej krwi za Pire­
nejami.

—  o —

mimo szybkiego rozwoju spółdzielni, istnie­
ją jeszcze do dziś dnia prywatne kramy 
prowadzone przez lichwiarzy.

Przeszło rok minął, jak wojna się skoń­
czyła. Obecnie przechodzimy okres odbu­
dowy zrujnowanego przez hordę krzyżacką 
kraju, budujemy Polskę demokratyczną o- 
partą o nowe zasady moralne, społeczne 1 
polityczne.

Zdrowe społeczeństwo całej Polaki czeka­
ło na inicjatywę w tej sprawie, i właśnie 
przed kilkoma tygodniami wyczytałem w ge 
zecie, iż z Inicjatywy ob. Premiera Osóbki- 
Morawskiego powstał w Warszawie komi­
tet do walki z alkoholem. Szlachetna ta lnie 
cjaływa przyczyni się do poprawy bytu I 
podniesienia moralnego całego społeczeń­
stwa, a przede wszystkim młodzieży.

Trudności w pracy, na jakie napotka k«^ 
mitet do walki i  alkoholem powstały w  
Warszawie będą niemałe. Dla ułatwienia 
pracy i pozytywnych rezultatów pożądanym 
by było, aby powstały komitety do walki « 
alkoholem w każdym województwie, w każ­
dym powiecie, w każdym garnizonie woj­
skowym, w każdym ośrodku robotniczym. 
Zadaniem takiego komitetu byłoby powatrzy 
m«nie ludzi łatwo ulegających alkoholowi, 
rugowanie karczm 1 lichwiarzy z taranów 
wojskowych i ośrodków robotniczych. Jak 
również wykrywanie pokątnych gorzelni 
bimbrów, które przynoszą pańWwu tyle 
szkody.

Powstanie komitetów przyczyni się bez­
względnie do poprawy bytu, podniesienia 
moralnego i zdrowotnego społeczeństwa. Jak 
również ulży organom bezpieczeństwa w ich 
codziennej pracy na tym odcinku. O. P.

D fp lom y u zn an ia
dla pracowników W ybrzeża

W związku z pobytem w Szczecinie de­
legata Rządu dla spraw Wybrzeża — mini­
stra Kwiatkowskiego — w dniu 20 bm. zo 
stało odznaczonych dyplomami uznania 
wraz z premiami pieniężnymi za zasługi 
przy odbudowie portu i miasta szereg ro­
botników i pracowników.

Uzdrowiska dla chłopów
koszi dzienny — 100 zł.
1000 chłopów, będących członkami Zwiąż 

ku Samopomocy Chłopskiej, będzie mogło 
w ciągu miesiąca korzystać z uzdrowisk 
państwowych.

Koszty kuracji wraz z mieszkaniem i wy­
żywieniem wynoszą zł. 350.— dziennie. Z 
tej sumy zł. 250.— będzie płaciło Minister­
stwo Zdrowia, zł. 100.— leczący się.

Zarząd Główny Związku Samopomocy 
Chłopskiej złożył memoriał do Prezesa Ra­
dy Ministrów celem wyjednania kredytu na 
pokrycie całkowitych kosztów kuracji dla 
najbardziej potrzebujących, a  nie mogących 
płacić.
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Wspólna praca teatralna
Łódź terenem ciekawega eksperymentu artystycznego

P o d  tym  hasłem  i pod tą nazw ą ro zp o ­
czy n a ją  w jesien i w spólną dzia łalność  tea tra l 
n ą  trzy  in sty tu c je : Państw ow y T ea tr  W oj­
ska Polskiego, T ea tr  TUR i W yższa Szkoła 
T ea tra ln a . N a czele te j akc ji społeczno- 
ośw iatow ej, zak ro jo n ej n a  w ielką  skalę, sta  
je  d y rek to r p ierw szej sceny, n aczelny  k ie­
row nik  d rug iej i o rgan iza to r 3 -ej z ra m ie ­
n ia  M inisterstw a K ultu ry  i Sztuki (pierw szej 
w  Polsce uczelni tea tra ln e j typu  ak ad em i­
ckiego) —  Leon Schiller.

O rgan izacja  Państw ow ego T ea tru  W o j­
sk a  Polskiego p rzedstaw ia  się n astęp u jąco . 
D y rek to r —  L eon Schiller, W ice d y re k to r— 
W ładysław  K rasnow iecki, K ierow nik lite ­
rack i —  Stefan  Ż ółkiew ski, K ierow nik  p la ­
sty k i scenicznej —  W ładysław  Daszew ski, 
S ek re ta ria t gen era ln y  — Iren a  K orzeniew ­
ska, S ek re ta ria t lite rack i — Z ygm unt K ału­
żyński, D y rek to r ad m in istracy jn y  —  M arian  
M eller, Reżyserzy —  A leksander B ardin i, Sta 
n is ław  D aezyuski, W ładysław  K rasnow iecki, 
L eon Schiller, H enryk  Szletyński, E stera \4.’o 
dnarow a.
'  A ktork i —  Billing, B otiacka, B ronow ska, 
C hodecka, C hojnacka, C hrom ińska, Cygle.ro- 
wa, D ąbrow ska, F ijew ska , G odlew ska, Go- 
gław ska, H abrow ska, Ilan in , Jez ierska , Kos- 
sobudzka, K rasnow iecka, K unina, L alo - 
sów na, Ł uczycka, M acherska, M iedzińska, 
N aw rocka, P ie traszk iew iczów  a, P o laków na, 
P u ch n iew sk a , R achw atska , Sojecka, T ym ow ­
ska, W asie low a, W iszn iew ska , Zam ków , Za 
rębi ńska.

A ktorzy  —  B ardin i, B ogucki, B orow ski, 
Cygler, D aczyński, Dejm ek, Dewoyno, F ijew  
ski, G rabow ski, G rolicki. K aczm arski, K ra- 
snow iecki. L eszczyński, Lubelski, Łabędzki. 
Ł ap ick i, Ł ap ińsk i, M ajtas, M aliszew ski, Pi 
la rsk i, P ie traszk iew icz, P o ssart, P rzybylsk i, 
Skow rońsk i, Staszew ski, Szletyński, Środka, 
Sw iderski, Szym ański, U rbańsk i, W ęgrzyn, 
W oźniak , Zelw erow icz.

D yrek torem  T ea tru  TUR z ram ien ia  tej 
o rg an izac ji jest M ieczysław Staw ski, K iero­
w nik iem  a rtystycznym  — L eon Schiller, 
ad m in istracy jn y m  —  M arian  M eller. T ea tr  
ten  an gażu je  część w ym ienionego wyżej ze­
spo łu  ak to rsk ieg o  oraz część zespołu tech - 
niczego, przyczyna k ierow nictw o artystyczne  
zastrzega sobie zatru d n ien ie  artystów  i tecn - 
n ik ó w  sceny obydw u tea tró w  w edle potrzeb 
obsadow ych bądź n a  jed n e j, bądź na d ru ­
giej scenie, na  co ZZASP oraz  Zw iąże^ 
Zaw ód. P rac . T echn . w yraził sw oją zgodę.

P aństw ow y T ea tr  W ojska  Polskiego p o ­
siadać będzie dw ie p rzybudów ki a rtystyczne: 
p ierw sza  to „T ea tr W ędrow ny" z bazą sta łą  
w ?,odzi, ob jeżdżający  teren  DOW i obsłu­
gu jący  zarów no skup ien ia  w ojskow e, jak  i 
w ażnie jsze  m iasta  i  m iasteczka; d ru g a  pod 
nazw ą  „T ry b u n y  Słowa L udow ego" odw ie­
dzać będzie ośrodki robo tn icze , zapoznając 
je  z najceln ie jszym i u tw oram i poetów  i 
p ro za ik ó w  d em okracji po lsk iej i św iatow ej.

W sp ó łp raca  W yższej Szkoły T ea tra ln e j z 
w ym ienionym i tea tram i polegać będzie na 
p o k azach  w idow isk, opracow anych  przez 
m łodych  ak to ró w  i reżyserów , na dośw iad­

czalnej scenie pod trad y cy jn ą  firm ą  „ W a r­
sz tatu  T ea tra ln eg o ". W  w idow iskach  tych 
(d ram atycznych  i m uzycznych) będą b rać  
udzia ł częściow o a rty śc i obydw u tea trów , 
op iekę zaś nad  reżyserią  i in scen izac ją  sp ra ­
wow ać będą p rofesorow ie W yższej Szkoły 
T ea tra ln e j, re k ru tu jąc y  się spośród  reżyser­
skiego grem ium  tych scen.

R ep ertu a r zatw ierdzony  przez M in ister­
stw o K ultu ry  i Sztuki obe jm uje:- z po lsk iej 
i cudzoziem skiej lite ra tu ry  k lasycznej —  Sło 
wackiego „H orsztyńsk icgo", F re d ry  „Śluby 
p an ieńsk ie"  i „Męża i żonę", W ojc iecha  Bo­
gusław skiego „Cud m niem any, czyli K rako­
w iacy i G órale". N iem cew icza „P o w ró t po ­
sła", B lizińskiego , P an a  D am azego", Szek­
spira „O leiła" i „B urzę", P o jsa  „C elestynę", 
Goldoniego „O berżystkę"; z d aw niejszej li­
te ra tu ry  po lsk iej i obcej — Pcrzyńsk iego

„Szczęście F ra n ia " , S liaw ‘a „P ro fes ja  P an i 
W arre n "  i „C ezara i K leopatrę"  lub  „Świę­
tą  Jo an n ę" , persy flaż  n a  tle  C aillayeta  i F le r  
sa kom edii pt. „K ról", o p eretkę  Leooqua 
„C órka pan i Angot"; z na jn o w szej tw órczo­
ści po lsk ie j i obcej — A dam a W ażyka  „S ta ­
ry  dw o rek ", S tefana O tw inow skiego „W iel­
k anoc", M arii D ąbrow skiej „B ogum iła l Sta 
n islaw a", J. G orczyńskiej „Sad w  B elghen", 
F . O strow y „P ow ró t do dom u", jed en  z d ra ­
m atów  W ojc iecha  B ąka i R. St. D obrow ol­
skiego, Sw ietłow a „B ajkę". Poza tym  w spól­
nym i siłam i tea tró w  i W yższej Szkoły T ea­
tra ln e j op racow ane zostaną dw a m onu m en ­
ta ln e  w idow iska m uzyczno -  taneczne: „Go­
dy w eselne" i „K ram  z p iosenkam i".

D yrekcja  tea tró w  zaprosiła  n a  szereg w y­
stępów  gościnnych K a ro la  A dw entow icza, Je  
rzego Leszczyńskiego i S tefanię  Jurkow ską ,

Polonia zdobyła zasłużenie
tytuł mistrza okręgu warszawskiego

Aresztowanie świadków oskarżenia 
na rozprawia w Sądzie Specjalnym

Przed Sądem Specjalnym stanęła 
mieszkanka wsi Ziewanki, powiatu  
Łcw ckiego, Aniela Antczak, oskar­
żona o sporządzenie listy osób nale­
żących do crgarLzacyj podziemnych  
którą wręczyła żandarmerii niem iec­
kiej. Niemcy aresztowali wówczas o- 
koło 24 osób, z których w iększość 
zmarła w czasie badania względnie 
w obozach ko*centracyjnych.

Sprawa zdawałoby «ię presta i wy 
rok oparty na zasadzie aktu oskarże­
nia nia powinien był budzić żadnej 
wątpliwości. Antczak groziła kara 
śmierci.

W czasie przewodu sądowego spra 
wa nabrała innego kolorytu.

Aniela Antczak zeznała, że w paź­
dzierniku 1942 reku w e wsi miał 
miejsca wypadek zabójstwa, a ponie­
waż v/ kilka dni później jedina z orga- 
nizacyj podziemnych dokonała napa­
du na urząd gminny, Niemcy zatooso 
wali represje i aresztowali we wsi 
Ziewanki dw adzieścia kilka osób. U 
riej przeprowadzono rewizję i znale­
ziono broń, którą zostawił jei szwa­
gier, dezerter z armii niemieckiej. 
Przewieziona była wraz z w szystki­
mi aresztowanymi do w ięzienia w  
Łowiczu. Podczas badania zmasakro 
waro ją straszliwie i w  k lka dni póź­
niej wysiano ją wraz z 11-letnim sy­
nem do W arszawy i osadzono na Pa­
wiaku. Po dwutygodniowym p bycie 
wysłano ją do obozu w  Oświęc miu.

Po oswobodzeniu obozu przez woj­
ska rosyjskie Antczak wróciła na

„niepoczytalny'1 Bogdan
nie rozróżniał co swoje a co oSce

Na w okandzie  Sądu G rodzkiego ro z p a try ­
w an a  by ła  sp raw a  S tefana  B ogdana, o sk a r­
żonego o k rad zież  b ań k i z oliw ą, w łasność 
E lek tro w n i m iejskiej.

B ogdan  m ia ł znajom ego  w E lek tro w n i do 
k tó reg o  zw rócił się z p rośbą  o po p arc ie  je­
go k a n d y d a tu ry  p rzy  o trzy m an iu  p racy  w 
Z arządzie  M iejskim . P rzy b y ł w dn iu  13 go 
czerw ca  w dzień  św. Antoniego.

Poniew aż  znajom y by ł so len izan tem  i u -

Bydgoszcz 
domaga się Foerstera

N a  w ie c a c h , k t ó r e  o d b y ły  s ię  n a  S t a ­
r y m  R y n k u , w  z a k ła d a c h  p r a c y  i f a b r y ­
k a c h  b y d g o sk ic h , r o b o tn ic y  u c h w a l i l i  r e ­
zo lucję, d o m ag a jącą  się są d u  n ad  Foer- 
s t e r e m  w  B y d g o sz c zy . N a  z e b r a n iu  p r a ­
c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  W y ­
d a w n ic tw  S z k o ln y c h , je d n e g o  z  n a jw ię k ­
sz y c h  z a k ła d ó w  g r a f ic z n y c h  w  P o lsc e , 
u c h w a lo n o  n a s t ę p u ją c ą  re z o lu c ję :  „ P r a ­
c o w n ic y  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  W y ­
d a w n ic tw  S z k o ln y c h  d o m a g a ją  się , a b y  
b y ły  g a u le i te r  P o m o rz a  A lb e r t  F o e r s t e r  
b y ł  s ą d z o n y  w  B y d g o sz c z y ; w  te j  B y d g o ­
szczy , w  k tó r e j  A lb e r t  F o e r s t e r  w y ró ż ­
n i ł  s ię  k r w a w y m i  w y c z y n a m i w  s to s u n ­
k u  d o  lu d n o śc i p o ls k ie j" .

OMTUR,
dla osadników D. Śląska
O m turow cy przebyw ający  n a  w czasach le t­

nich  w M iędzygórzu na  D olnym  Ś ląsku n a ­
w iązali śc isłą  łączność z m iejscow ą lu d n o ­
ścią  polską.

W ielk im  pow odzeniem  cieszą się  ogniska 
i w ieczory św ietlicow e, u rząd zan e  przez u- 
czestników  w czasów  d la  okolicznej ludności. 
D la dzieci po lskich  u rząd zan e  są  gry, z ab a ­
wy oraz  w yśw ietlane w e w łasnym  w ą sk o -ta -1 
łm ow ym  kinie filmy.

Kiosk pocztowy
n a  D w orcu G łów nym

urucho-O sla ln io  d la wygody pasażerów  
m iono n a  D w orcu O sobowym  
G łów na" — k io sk  pocztow y

rząd za ł w iyin dn iu  przy jęcie , poczęstow ał 
rów nież B ogdana w ódką. B ogdan w ychodząc 
z p rzy jęcia , zab ra ł z sobą bańkę, w k tó re j 
zn ajdow ało  się 10 Itr. oliwy do sam ochodu.

W arto w n ik  sto jący  u  w y jśc ia  zatrzy m ał 
B ogdana i sp raw ę  k rad zieży  p rzek aza ł Mili­
cji-

Na rozpraw ie  ob rońca  B ogdana adw . W ę- 
glew ski złożył Sądow i zaśw iadczen ia  le k a r­
skie o  c iężk iej ch o ro b ie  oskarżonego , u d o ­
w ad n iające , że w sku tek  zm nie jszen ia  poczy­
talnośc i pod w pływ em  alkoho lu , B ogdan nie 
by: odpow iedzialny  za swe czyny i m ógł nie 
w iedzieć ,' że zab iera  cu d zą  w łasność.

Sąd sk aza ł B ogdana n a  6 m iesięcy z zawic 
szeniem . (cz.)

Ogrćdki działkowe
pod opieką społeczną

9

D ekretem  M inisterstw a O dbudow y został
op raco w an y  dział ogrodów  i Osiedli D ział­
kow ych.

Z jazd w Z abrzu  w dn iach  10 —  12 s ie rp ­
n ia  polecił w ykonan ie  d ek re tu  poszczegól­
nym  organ izac jom  społecznym  i po lity cz ­
nym .

Ostatnie miejsca 
w Magdalence

O kręg W arszaw sk i Polskiego C zerwonego 
K rzyża podaje  do w iadom ości za in teresow a­
nych, że osla tn ich  k iika  w olnych m iejsc w 
„M agdalence" reze rw u je  się w yłącznie d la 
siero t po  zam ordow anych  przez N iemców 
na teren ie  M agdalenki.

Obiady
dla świata pracy

po  100 z!, w  K atow icach
W K atow icach  odbyła  się  konferenc ja  w 

sp raw ie  obniżenia cen p o traw  w zak ład ach  
gastronom icznych, o raz  wyrobów i napo-i w 
zak ład ach  kaw iarn iano-cuk iera iczych .

W w yniku obrad  uchw alono obniżyć wy-
. . .  , , (d a  tn ie  ceny obiadów , jak  rów nież  opracow a, w ftrsz s^  i . >> i * *  • ii ny zostan ie  cennik n a  danae m ięsne i bez-
z za resein  ] m j^gne< O bniżone zosta ły  p rzed e  w szystkim

służby nadaw czej (telegram y, sp rzed a ł znacz ceny za  obiady d la  św iata  p racy , przyczym
ków  poczt., n ad aw an ie  w szelkiego ro d zaju  
listów ). K iosk jest o tw arty  całą  dobę. (Rs)

n a jd ro ższy  obiad  złożony z trzech  d a ń  kosz­
tow ać będzie  100 zł.

swą ojcowiznę. Gdy przybyła do wsi, 
a miała wówczas kilka worków z rze 
czarni „wyszabrowanymi" od Niem ­
ców, miej-oowa milicja natychmiast 
ją aresztowała pod' zarzutem w spół­
pracy z okupantom.

Po krótkim przesłuchaniu na po 
sterunku milicja wraz z aresztowaną 
Antczakową udała s ę ca  w ieś. W  
dniu tym we wsi odbywała się w iel­
ka zabawa ‘ wszyscy zebrani w  prze­
świadczeniu, że Antczakowa jest 
spratvczynią nieszczęścia jakie spa­
dło na wieś, rzucili się ra nią i doko­
nali samosądu. Następnie poturbowa 
ną n ewiatoę tłum wrzucił do poblis­
kiego stawu, przyczem milicja nie in­
terweniowała.

Rzeczy, które miała ze sebą zosta­
ły rczkradzioce.

Świadkowie oskarżeń a Michalak 
i Kosmowski zgodnym chórem zezna 
wali, że w czasie badania więźniów  
w Łowiczu Antczakowa s edziała za 
stołem z żandarmami i wskazała ich 
jako należących do organizacji pod­
ziemnej. W krzyżowym ogn‘u pytań 
sądu świadkowie zaczęli sie mieszać 
i dia.wać chaotyczne odpowiedzi. Na 
wniosek prokuratora sąd polecił obu 
świadków aresztować Po przerwie 
sąd zwrócił s ’ę do zaaresztowanych  
świadków z pytaniem. czv będą mó­
wić prawdę. Mtohalak i Kosmowski 
wykazując skruchę odwołali zarzuty 
obciążające Antczakową.

Bardzo dobrą opinię wvs*awiła 
Antczakowe1' świadek Srubtolska do 
zorczyni oddziału kobiecego na Pa­
wiaku. Zeznała ona, że w czasie jej 
urzędowania przywiez ono na Pa 
wiak Antczakowa potwornie zma-'a 
krowaną. Świadek Szubielska aresz­
towana za przesyłanie „grypsów" na 
Paw'aku, została wywieziona do O- 
ś w ię c n n  a, gdzie spotkała również 
Antczakową. Syn wywieziony z mat 
ką zmarł w  obozie.

Po zamknięciu przewodu sądowe­
go przemawiał prokurator Kalinow­
ski, który zrzekł się oskarżenia, da­
jąc tym samym pełną satysfakcję 
Antczakowej. W sprawie aresztow a­
nych Michalaka i Kosmowskiego zło 
żył wniosek o przekazanie ich pro­
kuraturze sądu okręgowego o fałszy 
we zeznania pod przysięgą oraz prze 
ciwko m'licji w  Ziewankaeh,. która 
pozwoliła na dokonanie samosądu 
przez tłum na osobie Antczakowej.

Sąd uniewinnił Antczakową. W 
motywach wyroku podkreślił, że gdy 
by Antczakowa szła na rękę władzy 
niemieckiej nie byłaby bita i w ysła­
na do obozu koncentracyjnego, (cz)

Tragiczna śmierć
prof. Glińskiego

O fia rą  w yp ad k u  sam ochodow ego pod 
M szczonowem  p ad ł, jak  już donosiliśm y, d r  
H en ry k  G nołński, p ro feso r U niw ersy tetu  w 
Łodzi. P rzedw czesna śm ierć k ład z ie  k re s  je ­
go w ytężonej p racy  spo łecznej, zawodow ej i 
naukow ej.

U rodzony 1891 roku, s tu d iu je  m edycynę 
na U niw ersytecie K rakow skim . Po skończo­
nych stu d iach  zysku je  sław ę św ietnego lek a ­
rza . Od ro k u  1937 p rzy stęp u je  z zapałem  do 
p racy  w Polsk im  C zerw onym  K rzyżu. W  cza 
sie  o k u pacji p racu je  z pełnym  pośw ięceniem  
w san ita riac ie  P o lsk i Podziem nej i w PC K . 
O rganizu je  ta jn e  kom ple ty  un iw ersy teck ie . 
W  czasie pow stan ia  z ak ład a  i prow adzi szp i­
ta l  na Okęciu. J e s t  n ies tru d zo n y  w sw ej p o ­
dw ójnej p racy  organ izacy jnej i lekarsk ie j. 
Po w yzw oleniu W arszaw y zo sta je  szefem  wy 
d z ia łu  In sp ek c ji S an ita rn e j p rzy  Z arządzie  
G łów nym  PC K  w reszcie zo sta je  m ianow any 
członkiem  Z arządu  G łów nego PCK. D zięki 
jego sta ran iom  założona zostaje  w Łodzi s ta ­
c ja  krw iodaw cza.

W  zm arłym  Polsk i Czerwony K rzyż s t r a ­
cił cennego w spółpracow nika oddanego bez 
reszty  idei czerw onokrzysk iej, a spo łeczeń­
stw o —  w ybitnego lekarza , p racu jącego  z ca ­
łym  oddaniem  d la  do b ra  c ierp iącej lu d zk o ­
ści.

T rzecie  w tym  sezonie spotkanie „Polonii"  
z „G rochow em " —  tym  razem  o najw yższą  
staw kę m ianow icie  o ty tu ł m is trza  okręgu  
w arszaw skiego, ściągnęło  m im o pow szedn ie­
go dn ia  na Stad ion  W . P. koło 7 tysięcy w i­
dzów, z czego co n a jm n ie j połow a na leża ła  
do zw olenn ików  „G rochow a", d a jąc  często 
i głośno w yraz  sw ym  sym patiom .

Poniew aż  w czora jszy  m ecz m ia ł zadecy­
dow ać o ty tu le  m is trza , obie d ru ży n y  w y­
stąp iły  w sw ych na jlep szy ch  sk ład ach  i s to ­
czyły w alkę n iezw ykle am b itn ie  i o fiarn ie . 
„Polonia" w y stąp iła  w sk ładzie: B orucz,
S zczepaniak  —  G ierw atow ski, M odrow ski— 
B rzozow ski —  F ro n czak , P rz e p ió rk a —  W o- 
łosz —  Sw iciarz —  Szularz  —  O chm ański. 
„G ra clić w ": A ndrzejk iew icz, M a.-uszkiewicz— 
K alinow ski, C hybow ski —  K rzym ow ski — 
Stykow ski, C ieciera — Kędzia —  H au to n  — 
Izy d o rzak  —  Szulc. W  d rużyn ie  „G rochow a" 
w ystąp ił po raz  p ierw szy  Kędzia, k tó ry  n ie ­
daw no pow rócił z N iem iec. K ędzia zaprezen  
to w ał się jak o  do b ry  naby tek .

W śró d  w ielkiego zain te reso w an ia  n a  w i­
dow ni a podn iecen ia  sym p aty k ó w  d rużyny  
grochow skiej, k tó rzy  gorąco  p rag n ęli zw y­
cięstwa, d la  sw ojej drużyny , rozpoczął się 
m ecz z p rzew agą  „Po lon ii". P ierw sze d o sko­
na łe  zag ran ia  pom ocy  i n ap ad u  „P o lon ii"  
doprow adziły  do tego, że ju ż  w 4 ej m in u ­
cie u d a je  6ię W ołcszowii strzelić  p ierw szą 
bram k ę . „P o lo n ia"  w dalszym  ciągu dem o n ­
s tru je  ład n ą  i żyw ą grę, p rzew ażając  nad 
przeciw nik iem . „Polonia." p raw ie, że nie 
schodzi z pola „G rochow a" raz po raź  z ag ra ­
ża jąc  b ram ce  zielonych, k tó rzy  o g ran icza ją  
się w yłącznie do obrony . W  27-ej m inucie  
na  polu k a rn y m  został sfau low any  n a p a s t­
n ik  „P o lon ii" . P ro w ad zący  zaw ody sędzia 
z R adom ia ob. Fom in  d y k tu je  rzu t karny . 
Część w idow ni t. j. zw olennicy  „G rochow a" 
gł.-śno d em o n stru ją , co n ie  p rzeszkadza  
Sw iciarzow i strzelić  b ram k ę . Jest 2:0 n a  k o ­
rzyść „Po lon ii". O rzeczeniem  sw ym  sędzia I 
Fom in  zraz ił sobie część w idow ni, k tó ra  
później przez cały  czas m eczu n iem al w ka-

źdym  jego orzeczen iu  skierowanym  przec iw ­
ko dru ży n ie  g rochow sk iej dopatrywała «>« 
stronniczości i g łośno reagow ała. K ilka n ie ­
fo rtu n n y ch  orzeczeń  ob. F o m in a  sprawiło, 
że ju ż  do k ońca  m eczu by ł o n  pod obstrza­
łem  w yzw isk i obelg  m n ie j k u ltu ra ln e j p u b ­
liczności a po  zakończen iu  zaw odów , m u ­
sia ł zejść z bo isk a  w asyście większego od­
d z ia łu  w ojska.

Po  te j d ru g ie j b ram ce  g ra  toczy się nadal 
z p rzew agą  „P o lo n ii"  do p iero  od  35-ej m i­
n u ty  d ru ż y n a  „G rochow a" p rzypuszcza  ró w ­
nież k ilk a  a tak ó w  i w 40-ej m inucie  dobrze  
w ypuszczony p raw o sk rzy d lo w y  Cieciera 
s trze la  p ięk n ą  b ra m k ę  d la  „G rochow a". W  
o sta tn ich  5-ciu m in u tach  p ierw sze j połow y 
„G rochów " m oże jeszcze w yrów nać, ale  
s trza ły  są ju ż  niecelne.

Po p rzerw ie  g ra  jes t b a rd z ie j w y ró w n a­
na. Obie d ru ży n y  energ iczn ie  a ta k u ją , w ięcej 
jed n ak że  z gry m a „P o lon ia", k tó re j n a p a d  
jes t dobrze  zasilany  p iłkam i przez ty ln e  fo r ­
m acje. Ju ż  w 3-ej m inucie  za p rz y trz y m a ­
n ie  p rzez obrońców  „G rochow a" ręk am i n a ­
p astn ik a  „P o lo n ii"  sędzia d a je  znów  rzu t 
karn y , z k tó rego  Szczepaniak  s trze la  trze ­
c ią  b ram k ę . W  7 m in u t późn ie j W ołosz zm y­
liw szy praw ego  obrońcę  „G rochow a" z k il­
ku  k roków  zdobyw a czw a rtą  b ram k ę  J ta  
sw ych barw . W  2 m inu ty  późn ie j „G rochów " 
ma okazję  z rew anżow an ia  się, a le  B orucz 
zad em o n stro w ał w tym  m om encie w ysoką 
k lasę  i o b ro n ił zdaw ałoby  się n ieu ch ro n n eg o  
gola. Za chw ilę  znow u w y tw arza  się k o rzy ­
stna. sy tu ac ja  d la „G rochow a" i C ieciera bę­
dąc sam  p rzed  b ra m k ą  z k ilku  m etrów  p u- 
dłu je. L epiej n a to m ias t sp isu je  się n ap ad  
„Po lon ii", bo w 32-ej m inucie  Szu larz  z 
p rzebo ju  strze la  p ią tą  i o s ta tn ią  b ram k ę .

Tak więc zaT ody w czorajsze  zakończy ły  
się w ysokim  zw ycięstw em . „P o lo n ii"  5:1 
(2:1), k tó ra  n iew ątp liw ie  n a  zw ycięstw o za­
służyła, bo by ła  d ru ż y n ą  lepszą w szczegól­
ne ści w  linii n ap ad u . T y tu ł m is trza  sto licy  
zdobyła zatem  „P o lo n ia" .

Wyścigi kolarskie
o mfstrzowstwo m< Pruszkowa

W  niedźielę, 18 s ie rpn ia  rb. odbyły  się 
w Pruszkow ie  wyścigi ko larsk ie  szosowe na 
dystansie  100 km . o m istrzostw o m iasta  
P ruszkow a. W yścig organ izow ało  T ow arzy­
stw o C yklistów  w Pruszkow ie. S tartow ali 
członkow ie TCP. i zaw odnicy ndestow arzy- 
szeni m. P ruszkow a.

T rasa  p row adziła  z P ru szk o w a  przez 
W łochy, O żarów , B łonie, z półm etkiem  
18,5 km  za Błoniem .

T y tu ł m istrza  m. P ruszkow a na rok 194G

brąz nagrodę, p rzech o d n ią  N arządu  m. P ru sz- 
kw a zdobył zaw odnik  Tow. C yklistów  w 
P ruszkow ie, Tyszew ski M ieczysław w cza­
sie 3.22 m in., 2) F ilipow icz T adeusz 3.22.17, 
3) Ł adno  P io tr  3.22.22.

N agrody w ydaw ał zw ycięzcom  prezes 
TCP. ob. Ł uczakow ski L eonard , sędzią głów 
nym  zaw odów  był członek zarząd u  P . Z. Ko 
Ja rsk iego  ob. Z iółkow ski.

W zdłuż całej tra sy  w yścig śledziły  tłum y  
publiczności. (Rs)

Kolarze warszawscy triumfują w Radomiu
P rzy  w span ia łe j pogodzie i w ielk im  zain ­

teresow aniu  publiczności odbyły  się w ubie­
głą niedzielę, dn ia  18 bm. w R adom iu zaw o­
dy ko larsk ie  torow e. Zaw ody zorganizow ała 
sekc ja  k o larsk a  RKS. „B roń" w R adom iu. 
Z W arszaw y  sta rto w ało  17 czołow ych k o la ­
rzy z klubów : „E lek tryczność", Milic. K. S., 
SK. Po.cztowy, KKS. „O rzeł" i „S arm ata".

D ługi i  c iekaw y p ro g ram  ko larsk i u ro z ­
m aicony  w yścigam i m otocyklow ym i, dał d u ­
żo n iecodziennej em ocji sym patykom  k o la r­
stw a torow ego.

WYNIKI TECHNICZNE:
F in a ł biegu sp rin terow skiego : 1) Bober

L eonard , czas 15 sek., 2) Popończyk  Stefan ,

3) K apiak  Józef.
W biegu rozstaw nym  z dochodzen iem , za­

wodnik w arszaw skiego  K K S-u W ójcik  W a­
cław' okaza ł się b ezk o n k u ren cy jn y , w ygry­
w ając  w' dob re j fo rm ie  p rzed  O lszew skim .

W  wyścigu am ery k ań sk im  p a ram i n a  d y ­
stan sie  25 k ilom etrów , w ygra ła  p a ra  W ó j­
cik —  K udert, 2) p a ra  K apiak —  P o p o ń ­
czyk.

S tartow ało  10 par.
W yścig d ru żynow y W arszaw a  —  Radom  

na dyst. 4.000 m etrów , w y g ra ła  d ru ży n a  
W arszaw y  w sk ładzie: Popończyk , Bobeir,
K apiak i K udert, p rzed  d ru ży n ą  Radomia-— 
w czasie 6.08 m in. (Rs)

. Pierwszy mecz cricketa w Warszawie
Pierw szy  mecz cricketa , ja k i 6.ię odbyw a w 

Polsce, m a być rozegram y d z iś  (czw artek) 0 
godz. 4.30 na  boisku p rzy  ul. Łazienkow skiej 
(róg W rońskiego). W  m eczu w ezm ą udział 
członkow ie am basady  b ry ty jsk ie j w W arsz a ­
wie: jedna  d ru ży n a  sk ła d ać  się  będzie z b y ­
ły ch  i obecnych ęzłomków A rm ii, d ru g a  z 
by łych  i obecnych członków  R A F -u ,

M ecz ten  zap o czą tk u je  n a jp raw d o p o d o b ­
niej 6erię dalszych  meczów crioketow ych, W  
przyszłości przew idyw any jest mecz m iędzy
członkam i am basady  b ry ty jsk ie j a p e rsone­
lem UN RRA.

C ricke t jest n ierozerw aln ie  zw iązany z ży­
d e m  angielskim . H isto ria  tej gry sięga X III 
w ieku. O czyw iście regu ły  gry i sp rz ę t u le ­
gły od tego czasu w ielkim  zmianom, główne 
jed n ak  zasady  zo sta ły  u trzym ane. O dleg łość  
m iędzy obiem a zespołam i palików  wynosi 
zaw sze 22 yardy, K ażda d ru ż y n a  liczy 11 lu ­
d z i  G racze jednej z nich rozstaw ien i s ą  w 
stra teg iczn y ch  p u n k tach  boiska, k ażdy  z po ­

śród  nich  w ykonu je  6ześć rzu tó w  p iłk ą , k tó ­
r ą  ozłonkow ie d rug iej d ru ż y n y  s ta r a ją  się  o d  
bić przy  pom ocy sp ec ja ln e j d rew niane j ra b ie  
ty , za jm u jąc  ko lejn o  m iejsce głównego g ra ­
cza. D rużyna rozstaw iona  na  boisku m oże 
wielom a sposobam i s ta ra ć  się  p rzec iw d zia łać  
odbiciu  p iłk i: rz u ca ją c y  m oże ud erzy ć  p a lik  
ustaw iony  za odb ija jącym , p iłk a  m oże być 
z łap an a  zanim  zostanie  odbita  p rzez głów ne­
go gracza itd.

M ecze c ricketu  m iędzy poszczególnym i 
hrabstw am i A nglii o raz  m iędzy różnym i czę­
ściam i Im perium  B ry ty jsk iego  n a leżą  do  n a j­
w iększych sen sac ji sezonu. N ajbardz ie j s ła w ­
ne 6ą d ru ży n y  c rick e t owe hrabstw a K entu i  
L ancashire . S p o ty k a ją  się  one dw a ra zy  do  
roku, a rozgryw ki te  znane  są  p o d  nazw ą 
„W ojny Róż". Za każdym  razem  grom adzą 
one tysiąfle w idzów  i stanow ią  jedne z n a j­
w ażniejszych w ydarzeń  w angielsk im  św ieci# 
sportow ym .

Zwycięstwa i porażki
pływaków ZSRR w Czechosłowacji

Po u d an y ch  w y stępach  w P rad ze, podczas 
k tó ry ch  p ływ acy radzieccy  w ygrali w szyst­
kie k o n k u ren c je  i osiągnęli dobre  w yniki 
(m. in . 9:20,6 w sztafecie  4X200 m, 62,3 sek. 
n a  100 m. st. dow., a 69,6 w st. grzbietow ym ) 
udali się z kolei do B ubniku.

W  B ubniku  rozegrali dw a sp o tkan ia , z k tó ­
rych pierw sze w ygrali. W  drug im  sp o tk an iu  
400 m. st. dow olnym , n iespodziew anie  w y­
g ra ł B artusek  w czasie 5:11,2 m in. p rzed  U-

szakow em  5:15,1.
D rugą n iesp o d zian k ą  by ło  p o k onan ie  K riu 

kow a przez K ovara n a  100 m. st. g rzbiet.— 
Czas K ovara 1:12,3 m in.

Z trzech  rozegranych  do te j p o ry  sp o tk ań  
w piłce  w odnej ZSRR w ygrało  dw a: p ie rw ­
sze b ijąc  rep rezen tac ję  C zechosłow acji 4:2, 
w d ru g im  zw yciężając  P rag ę  2:1. T rzeci 
mecz rozegrany  w B ubn iku  p rzyn iósł d ru ż y ­
nie rad zieck iej po rażk ę  w sto su n k u  2:3.



Czy n!a dałoby się poprawić
warunków pracy w zajezdni Solec?

Pticd  khku dniami prasa stołeczna poda­
li# wiadom ość o zainctaLowauiu nowej za­
jezdni tramwajowej pod wiaduktem mostu 
Poniatowskiego.

W arszawa posiadała dotąd zajezdnie tram­
w ajow e na W oli, fi akowcu, M okotowie, Pr#- 
d ze  i Burakowi*, ale tylko jedną i  ojch przy 
stosow ane byl* do wąskotorowych linii. W 
związku z u ruch omiepiem Itają tzamwąjo 
-wych przez most, trzeba było zainstalować 
taką nawet prymitywną zajezdnię dla wo­
zów  Nr 24 i 25 jadących po torach wąskich 

Przęsła wiaduktu służą zą dach odpoczy­
w ającym  tu w nocy 27-mdu wozom. Remon­
ty  przeprowadzą na miejscu służba MZK w 
warunkach ciężkich i prymitywnych' t. zw- 
dom owym i środkami.

} |  M KW. NA 9 OSÓB 
W chodzimy do baraków, w których miesz

B e s t i a l s k i
w  c e n t r u m  m i a s t a

W czoraj w południe pewna kobieta wszedł 
azy w ruiny domu ua rogu uliey Grójeckiej 
i  Alei Jerozolim skiej ząpw sżyla wystfljsce 
ąpud zwało cpgieł pogę i ręką męska. P h p  
rażona wybiegła pa ulicę i zaalafjnawuie 
przechodniów i m ilicję obywatelską.

Okpzaio ąię, że prawdopodobnie przed­
wczoraj, a m oże ngwet (rzy dpi temu wśród 
nieznanych bliżej okoliczności zostął tumor 
dow ąny starszy ąierżant \VP. Zbrodniarz P° 
zam ordowaniu swęj ofiary ebcąę ukryć śla­
dy bestialskiej zbrodni wciągnął zwłoki do 
ruin i tam przykrył je odłamkami ępgieł-

Po wykryciu zbrodni przybyłe na m iejsce 
w ładze wdrożyły dochodzenie. (L).

Zniesienie targowiska
p a  o t #  f C c c g i m f e r a i

P stią  o ę jb ę d ż ie  s i ę  w  B O S - ie  l>qn = 
{erencja sftiptere^owafiyeh e s w i i-  
ków w sprawie likwidacji targowiska 
na pj. Kazimierzą, tfd*ię stanąć ma, 
jak wiadom?, Dom Słowa pQl§!itoźQ.

Konferencja us'ali miejąęe, tą  Ke= 
re targowisko zasianie przenip one.

M

P c t w y l s i s a j e

t»rvf? lisztawfij
Z dniem 1 września Uf. zostanie wprqwge 

dzona nowa taryfa pocztowa, dotycząca prze 
ayfak pooztowycb.

W tej chwili w Ministerstwie Poczt i Te* 
te.grafów ustala się wysokość podwyżM, ( l if  
stosowanej de obecnych warHnków- (Hs.b

czą się  biura zajezdni. Pom ieszczenia są ma­
le, ciasne i przeraźliwie duszne. Kilkunastu 
ludzi tłoczy się  w jednym pokoiku. Przewi- 

j ja ®ig tędy 350 osób «  konduktorzy scho­
dzący ze służby, zdający raporty, pobiera* 

! jący w ypłaty jtp.
W ciemnej izdebce o powierzchni 4 metrów  

kwadratowych — pracuje 0 o«ób —  peręonelu 
administracyjno-biurowego. Od rąną do nocy  
pali się tutaj lampa, Roboty oczyw iście huk, 

| =  jak to w zajezdni.
Obiad dla personelu przyjeżdża z M łym f*  

&lpej Nie ma go gdzie zągrzać, ba W baraku 
m  piec, ąpi żadne urządzenia M śm ŚW M  
nję istnieją. Obiad zjeść trzeba »a aimu#, 

Rudzie pracujący w zajezdni z zazdrością 
patrzą przez zakratowaną okienko zę swego 
ęiemnegp baraku ąą znajdujący się  po dru­
giej stronie wiadpitiu dom -s* przy Al. 3-gp 
Maja 5. W d»mu tym pierwsze piętro j par­

s e r  są w dużej czyści wolne, a część okien 
zamurowana,

Pracownicy zajezdni z yyestchnieniiem ma­
p ą ,  kiedy ich biura przeniesione zostaną do 
tego lokalu. A dąbrzeby było, żeby przed zi- 

; mą pomyślano o znalezieniu odpowiedniego 
lokum dla dzielnej załogi „Zajezdni Solec". 
Czy będzie możną pracować w tym wiatrem  
podszytym baraku gdy mróz chwyci? 

O puszczając ąajezdw ę zwracamy uwagę
na grupkę tramwajarzy ołącząjącą beznogie­
go inwalidę w niebieskim  roboczym ubraniu. 

Mowa jest o jakichś pieniądzach...
— Pomagają mi jak mogą — mówi inwa­

lida — gdyby nie oni, dawni koledzy, umarł 
bym chyba z głodu.

PROŚBA O PROTEZĘ 
Ignacy ProboSZPZ, UłU la l 6*. Dwadzieścia 

jeden lat był pracownikiem M iejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych jako motorniczy
tram w ajów .

W 1918 roku prięssredł na emeryturę Pod- 
|CZaę ppwętąnią na Wfilb gdy budował z ip- 
nytpi barykadę --- trąfjła go kulą niemiecką
p rzezy w a ją c  nogę,

! Ob. Proboszcz opowiada o swoich ppwcta- 
niflwych przeżyciach, 1 poppwstar.wwych 
cierpi.eniia.oh, pokazuje jakieś dokumenty, za­
świadczenia, papierki, ą pp twarzy jego po 
pranej zmarszcz,kami płyną łzy. Nie chce żyć 
i jałmużny; w te  ży«je przyzwyczajony by) 
dp prący. Dziejąj zapomniano o njm,

Ppsta;mę pewnie ząppm-ogę i #ms»ytt«r$
Prosi w ięc tylko p protezę,

Dźwiga 10-kiiową ku’-?, f którą bardzo 
trudno mu chodzić. Przed kilku dniami prze 
Wrócił się.

m  Przecież ęa tyje Jat pracy też mi się 
■CPŚ należy, nie fihcs być żebrakiem -

Mpźe ktp§ ząopiekuje się  starym tramwa­
jarzem M oi? jakaś instytucją pomoże mu w 
dostarczeniu protezy, o której tak marzy.

li
l i

F a r b y ,  
artykuły  m y d l a r s k i e  

i g a r b a r s k i e  
na wprosł Dworca G łów nego
r  O  W A K t O W  A  & 

f i r m a  C Y Ł 5 L O F
n a jta n ie j

P R Z E T A R G
Dyrekcja Okręgowa Kolei Puństwowyeh w W arszawie ogłasza przftłąrgj nieograni­

czone ną następujące roboty.
1) Budowę rampy wyładunkowej przy ul. Jagiellońskiej Nr. 56 w W arszawie (bocz­

nica „Jegiellonka")-
2) W ykonanie stalowej konstrukcji dachu, bram i drzwi żelaznych dtą magazynu 

nadanią na sl. W arszawa Główna Towarową. Przybliżona wage około 40 ton.
3) Budowa kanału odprowadzającego ścieki z parowozowni schodkowej i budyn­

ków adm inistracyjnych na st. W arszawa — Zachodnia —  Odntany.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12-ej dnia 2 września 

1946 r. do skrzynki W ydziału Drogowego.
Inform acje i formularze ofertowe Olrzymąć można \y DOKP W arszawa, W ydział 

Drogowy, ul. W ileńska 2/4.
Obowiązuje dołączenie kwitu na wpłacone wadium w wysokości 2 procą, sumy

oferowanej.

Pnmtcnrg n ito p o n lc n o iiY  *
Dyrekeja Państw owych Zakładów Inżynierii w Ursusie ogł#**# przetarg nieagra- 

niecony na wyUojvjmie:
1. odbudowy budynku Nr- 38 Remizy Straży Ogniowej,
2. o b sa d zen ie  ok ien  że la zn y ch  w bud, Nr, 10 m eehąninjsnym ,
W szelk ich  in form acji tnteieia i duje d o p n m jr z e n ir  rysun k i, w arunki przetargu jtp- 

W yd ąia i O dbudow y i In w esty cji P , Z. Inż, w U f su sie , m iedzy  godz. 9 —  11, tam  też m o­
i m  nabyć śle p e  kosztorysy-

O pracow any o ferty  ? podaniom  term inu wyKpnaftin robót w in n y  być ylożpine w Sê * 
k retu r isc ie  D yrekcji p .  Z. Ini- W U rsusie  ito d n ia  30 s ie rp n ia  rb.  o godz. |O -ej.

D yrek cja  P . Z. łn ż . zastrzega sob ie  prawo unieważnienia przetargu bez podan ia  powo 
dów i p on iesien i?  ja k ich k o lw iek  o d szk o d o w a ń , praw o zlecen ia  częśc i robót, p raw a w y  
boru przedMębiorey niezależnie od w arunków , prąw n u zn an ia , Że przetarg n ie  dał d o­
datniego wyniku w a z  praw a p rzeprow adzem u d od a th o w sg o  p rigtargu  m iędzy w yb ra­
nym i oferen tam i,

Wadium w w ysokości XĄ% o fc f9 w anej sum y w inne być wpłacone dp kasy P, Z, 
Inż w Ursusie. 1487

Ogłoszenie  p n e t o r p
P olskie Radio ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót rem ontowo-

budow lanych w domu przy ul. N oskow skiego 18. Oferty zalakowane nplagy składać 
w W ydziale Budowlanym  P. R, uJ, Ppłąwska 2 (barak), gdzie te* można nabyć pqdklfl/D 
ki kosztorysow e, przejrzeć plany i zasięgnąć bliższych ipfsrm acji, O lwgrcie ofert nastąpi 
w  dniu 31.8 br. q godz, ll* e j  w W ydziale Budowlanym P, B-

Oferent pow inien podać ilość duj rqbnc.zyel), potrzęlipych do wykonania robót oraz 
załączyć do oferty kwit ną wpłacone wadium w kasie Polskiego Radia, w wysokości 
50.060 zł, edpis karty rejestracyjnej oraz odpis rejestru handlowego.

Polskie Radio zastrzega sobie prawo wyboru dow olnego oferenta, wykonania tylko 
części robót ora* unieważnienia przetargu bez podania powodów i bez prawa zwrotu 
kosztów . 1489

Prywatne telefony w Warszawie
h ą ś ą  n i e d ł u g o  w t a c z a n e

W związku z zawarciem przez Min. Poczt 
i Telegrafów um owy handlowej z szwpdzką 
f i: - ią  Erl-sc”  —  otrzym r większ . ilość  
najnowszyeh łącznic w szelkiego rodzaju i 
aparatów telefonicznych. Poważna część ter 
go sprzętu przypada na W arszawę.

Podwoi) to w ciągu najbliższych miesię^ 
ey przystąpić do włączania w sieć telefonioz  
ną — aparatów prywatnych, co dotychczas 
ze względu na obciążenie jej —  było rzeczą 
niem ożliwą. (Be).

Zfiwknioóe zakładów goilrenonsianyó 
nie posisdalecych ksncesii

W przyszłym tygodniu na moey 
* 7.12.1^dekreiu z ,din. 7.12.4945 zq§*ąną zujr- 

linięję w  W ftr^awic wszystkU *a-| 
g a s tT Q r q r o tc sp e  ( c u k ie r n ię ,  k e r  

b«tciarnie, bary, restaurację, pas?lę* 
ciapnie ibd-), kfórs nic ? ło |y ły  w
przepisanym terminie (do dn. 1,7 br ) 
pot?’iaii q Uonceąję — a z a jm u ją  * '«  
sprzedażą w yr-bów  tyloniowych i 
spirytusowych oraz wyszynkiem.

Zamknięcia doko" ywać będą na

moey art. VI rozporządzenia wyko­
nawczego do pewyższęgo dekr.' {u ra  
polecenie Wydz. Kcntroli Hapdłu 
Resertu Znopalrz, m. st. Warszawy, 
Specjalne komisje,

Przy okazji ulegną również Jłkwi- 
dkeji wszystkie zakłady handlowe 
trudniące się ifprzsdażą ariykułów, 
niewchodzących w zakres branży 
danego sklepu, (ep.)

„Wsiadać należy tylersr"
3 (tiies'ąea areszty za zaieważiaii kontrolera

(R) Wielokrotnie poruszaliśmy r.a 
łamach naszego pisma sprawę nie­
subordynacji publiczno ści w sio un- 
ku do obowiązujących przepisów po­
rządkowych. Szczogólnie ciężki jest 
do pokona' ia upór pasażerów tram* 
wąjowych, weiąź i pomimo licznych 
upomnień wsiadających dio tramwa­
ju przednim wejściem i wychodzą* 
cyeh tylnym, „bq się tędy prędzej 
wydos anie i nie potrzeba się przez 
cały tramwąj przepyehad” Ni-stor ' 
pasażerowie p-nadlą  rą  zwróconą 
im uwagę odpoy, ia 'a :ą ezęstp ty spo 
sób niegrzeczny, a naweł pbraźbwy, 

Przed kilku dniami oh, Zofia Wq- 
źniakoyya (ul Ł rażyńska J7) usiło­

wała wejść do tramwaju przednim 
poinoolem, a ra zwróconą nj przez 
ko'.trolera uwagę, że należy wsiadać 
tyłem — obrzuciła go wyzwiskami. 
Sąd grodzki w W arszawie skazał b. 

1 W cźniak na trzy mies ące aresztu, 
Z z a w i e s z e n i e m  kary na przeciąg lat 
trzech. Tyle o miłej publiczności, 

Zwalczając panującą w tramwa­
jach anarchię raz jeszcze przypojni- 

amy, że konduktorzy obow 'ąza'i 
?ą cać m o!orniczemu sygnał w !edy 
depiero, kiedy wszyscy p a s a ż r w i e  
weszli do wozu. Motorniczy zaś do­
piero po otrzymaniu sygnału może 
ruszyć. N iestety ciągle jeszrze za a- 
4ą tą jest częstio bardzo tylko horią .

Z ŻYCIA PARTII
ZEBRANIE KOMITETU PRAGA 

CENTRALNA

Zebranie Koinitetu Dzielnicy Praga C in- 
tralna odbędzie się dnia 23 b. m. o godz. 18 
m. 30 w lokalu, Siw edzka 2-4.

ZĘBRANJE DZIELNICY CZER NIK Ó W
W piątek, dn. 23 bm. e  god*. 18 odbę­

dzie się w lokalu partyjnym  Zehraaie D uel 
nicy Czerniaków.

KOMITET MIEJSKI W GNIEŹNIE

Ną walnym  Po W. Zjeździe p p ę  odbytym  
W Gtlieinię wybrano Miejski Komitet PPS, 
ną którego czele stanęli Iow, lew . Edmund 
NartowsW — prezes, Józef Stfek w- Pf#-  
zes, Tadeusz Strpjny -*  I ąekretąrz, WfleJaw 
Bukczyński —  zast. sekr., Józef Bartko­
wiak — skarbnik,

Ekshumacje 
w lasach Kabackith
W PyTąęb pod W arszawą ukonslytuowął 

się komitet obywatelski dla ekshum acji 
zwłok qfiar nieniieckiego terroru zamordo­
wanych w lalach 1941,—44 w Jasach Kabą^ 
ckich,

Na terenie Pyr, Dąbrówki i Moczydła znaj 
dują się 3 zbiorowe mogjly z masowpj egze­
kucji zawierające ponad 200 rozstrzelanych, 
kilkanaście m ogił ppjpdyńczych oraz 3 mo­
giły powstąńeze.

Za strachy zmlanił zaznstfa
1 7 - l e t a i  w i r r a s t j f ;  c n S b i k i i i t t  b a a J y  r s h u i a H a w s j

W dn. 3 stycznia b.r. do lepu Wł. 6zar- 
noiy w W arszawie przyszło 2-ch m ężczyzn i 
zażądali sprzedania im produktow spożyw ­
czych. W czasie gdy zona Czqrn ■’*' pakow a­
ła zam ówione artykuły, klienci w ;li pisto 
lety i po sterroryzowaniu wtaśpięieli oraz o- 
becnych w sklepie klientów przystąpili dn 
rabupku. Łupem ich padło wówczas 82,000 
złotych, 4,000 rubli sow ieckich, 40 rubli ro 
syjakich w zim e o o* biżuteria i garderoba.

Dochodzenie przeprowadzone prze* m ili, 
cję obyw atelsk i uslalito, że napadu doko* 
r ' i zorganizowana banda składzie pięciu 
osób. Do sklepu weszli niejaki Gqdlewski i 
Beru* przed domem za§ oczekiwali Maj* 
chrqwski, źbrzeżny I Trzonkowski, którzy 
wynosili worki z łupem.

W szystkich napastników aresztowano. W 
śiedziw ie 17*0 letni wyrostek Trzonkowski

dokładnie opisał przebieg napadu, w którym  
wziął udział jako nowiciusz. Czwórka na- 
pąstników, a m ianowicie: Boruc, Godlewski, 
Mn.jchrpwski i Zbrzeźny będą odpowiadać  
za sw pzyny przed Sądem Doraźnym, nato­
miast sprawę Trzonkowskiego jako m ałolet­
niego przekazano sądowi okręgowemu- 

Na wczorajszej rozprawie Trzonkowski od 
wołął swe zeznania złojmnp w śledztwie. Sąd 
skazał Trzonkowskiego na um ieszczenie w 
domu poprawy ąż do osiągnięcia pełnolelno- 
śc W m otywach Sąd podkreślił, że daje 
wiara zeznan om złożonym  przez Trzonkow­
skiego w śledztwie, klóre dopom ogło do lik ­
w id a c ji !rąndy tT nkowej i że d o  zeznań 
na rozprawie nam ówiony został prawdopo­
dobnie p rzez starszych od n iego  przestępców  
siedzących * nim razem w więzieniu (cz.)

W a n e z a w y
DZIAŁ ZAOPATRZEŃ PKP 

PRZENIESIONY

Dyrekcja Okręgowa Kojęi Państwowych W 
W arszawie zawiadam ia, że Dział Zaopatrzeń 
został przen ie:' ny z ul. Skaryszewskiej 8 
na ul. W ileńską 4 (barak Nr. 1).

W związku z tym wszyscy emeryci i wdo 
wy, od dnia ao bm, winni zgłaszać sig w 
sprawach em erytalnych pod wyżej poda­
nym adresem.

S T A Ł E  Z BIÓ R K I ORM O  
D zia łaj, w  czw a rtek  dyżurują; M en n i­

cą  P a ń stw o w a  (u l. M a rk o w sk a  18) godz. 
16, IX k om . M. O, (Ul. P iu sa  XI l l b l  
godz. 17, v  kom . M. O. <uł, O kop ow a  
I?  19) godz. 17, XXIV k o m . M, O, (u l, 
T y k p ciń sk a  32 34) godz. 17,, F F i?  (u l. 
D w o rsk a  29) godz, 17, M ZK  (K a w ęczy ń ­
sk a ) godz- 16.

D Y Ż U R Y  A P T Ę K  
Od 21 do 31 s ierp n ia  w łą c zn ie  d y żu ­

ru ją  n a stęp u ją p e  a p tek i:
M gr. M arczyń sk i •=> K a zim iorzow sk a  

65, m g r , K u ciń sk i —  M a rsza łk o w sk a  36, 
m g r. M otak — Pozit&ńsita 18, m g r , Wierz* 
b ię ia  , M a rsza łk o w sk a  94, m g r , Chwil* 
czy ń sk i —  M a rsza łk o w sk a  119, m gr- Ki- 
je w sk l —  Ż ela zn a  r ó g  Z ło tej, m g r . Pod* 
b iejsk i —  S z p ita ln ą  4, m g r . G ło w a ck ą  - -  
G órczew sk a  r ó g  M łyn a rsk iej, m g r . Raw* 
sk i —  G rójeck a  PO 58, m gr, S tru żyń ąk i—* 
W iejska  2, m gr, C h m ie lo w sk i —  Poęjwa* 
le  lfi, m gr. W iśp iaw sk ł —  G d ań sk a  2, 
m gr, S z y m a ń sk ą  M ick iew icza  42.

E rą g a ; dr. fąrjn . Z a m e n h o f —  Frań* 
e u sk a  45, m g r , S zp u n ar  * -  G ro ch o w sk a  
334, m g r , M a g o tt — B ru k o w a  31, m gr, 
M u szy ń sk i — R ą d zy m iń sk a  87, m g r . Ko­
m o r o w sk i —  11-go L isto p a d a  54.

B ia łe  d yżury: m g r . K o tle w sk ł —  Go- 
ra sza w sk a  31, m gr. S zn iersz ta jn  —  C e­
g ło w sk a  44, m g r . B a s iń sk i —  P o w ą z­
k o w sk a  ,56.

WYCIECZKA NA STARE MIASTO 
W obec żywego zainteresowania spolec*eń

siwa W ar*ząwy ocalałym i zabytkami ,,Sta­
rówki" — Pojskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze urządza wycieczkę na Stare Miasto w 
piątek dn. 23 bm. Zbiórka o godzinie 17 przy 
cokole kolumny Zygmunta na Placu Zam­
kowym.

f^usĘjszum y
Piątek, 23 sierpnia.

6.00 Sygri. cza su  i p ie śń  „K iedy ra n n e  
w sta ją  zorze'1. 6.05 D z ień , p orań . 6.25 
G im n. porań . 7.30 P ow t. n a jw . w iad .dzien . 
porań , 8.30 S k rzy n k a  pgsz. rodz, 16.00 
D gjep, pop oł. 16.30 Aud. d la  ch o ry ch  w  
opr, ks. R ęk aga . 16.55 „Jak  u m a r ł Jak ób  
Jgyeh", w g . K- P rzerw y ,T etm a jera , 17,10 

| K one, M ałej O rk. P .R . pod dyr. R acho- 
jn ia . 17.50 N a g ze  U zd ro w isk a , 1S 30 K one, 
ispjlat, 19.00 K onc. sy m f., w  p rzerw ie  
; dzień , w lecz , 21,00 Ą ud, d la  P o la k ó w  
| ?,agr, 21.30 S k rzy n k a  posz. rodz. z a g f .
82.00 K onc rpzryw k . 22.30 M uzyka  tan .
23.00 O st. w iąd . dzień . rad. 23.30 S k rzy n ­
k a  p esz . rodą, za g r . 28.55 H ym n ,

AUDYCJA O SZENW ALDZIE
W r a m a ch  cy k lu  „ P o rtre ty  P isarzy"  

; P o lsk ie  R a d ie  n a d a je  w  czw a rtek , 22 
(s ierp n ia  O gpdz. 20.45 szk ic  S e w e ry n a  
ty o lla k a  „O S zen w ald z ie" . L u cja n  Szep- 
. w a ld  n a le ż a ł do g ru p y  p o e ty ek ie j „K wa- 
dryga" . W ydął przed  w o jn a  p o em a t e p i­
ck i p, t. „S cen a  przy  S tru m ien iu " . Z a w ie ­

r u c h a  w o je n n a  za p ęd z iła  S z e n w a ld a  na  
'z ie m if  r o sy jsk ą , gd z ie  p o e ta  w s tą p ił  do  
arm ii, p ra co w a ł w  rad io , a  n a s tęp n ie  —  
w  p o g o n i za  u s tęp u ją c y m  w ro g iem , ja k o  

^żołnierz w r ó c ił do kraju . T u  —. n a  wy* 
zw m on ym  sk ra w k u  z iem i o jczy ste j  zgi- 

' n ą ł tr a g ic zn ie  w  w y p a d k u  sa m o ch o d o ­
w y m .

TEATR POLSKI (ul. Karasia 2) -  nie­
czynny.

TEATR MUZYCZNO OPEROWY ful May 
szałkowska 8) — o 18 komedia mu­
zyczna pt „Dzień bez kłamstwa", w reży­
serii Z Koezanowteza 

TEATR MAŁY (ul Marszałkowska 81) — 
o godz 18 .Szkarłatne róże".

TEATR POWSZECHNY (u! Zamojskie­
go 20) — .Pomocnica domową"

PRASKI TEATR REWII I ul Zygmuntów* 
ąką 8) -H o god? 17 i 19 rewia pt. „War­
szawą vy kwiatach",

TEATR STUDIO (Ka rowa 31) — c godz. 
18 30 „Sprawa Moniki4*

TEATR ŁUBOWY (Praga ul Targowa 73, 
na wprost Dw W ileńskiego) — co-dzienoif 
o godz 19 rewia pt „Na wesołej faji4*.

A )
K1NQ „ A T L A N T IC  (ul Chm>alna 33) -  

„Jossp Jąines", film  am erykański w kolorach 
naiuralijyęh.

KINO „ P Q L 0 N IA "  (M arszałkowska 56) -h  
,Pi§tfo w vź?i“

KINO „SYRENA" (Prag*, ul lażyidw *  
ąka 4) -*r „Beztroskie lata".

KINO TĘCZA' (Zolibor*. ul Suzina 4 ) — 
„Uwo-dzieieT'.

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY  
ROBOTNICZEJ (Żoliborz. PI Inwalidów) 
— film naukowy ,Na powietrznym szlaku". 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę i św ięł*

OGŁOSZENIA DROBKE
PERFUM ERIA — G alanteria — Kosmetyk*. 
Geny hurtowe. Aniela N#>vąk, W arszaw*- 
Prągą, Targową 23. 1349

U N IE W A Ż N IA M  skradzione dokumenty: K a r 
tę Rozpoznawczą, Kartę Rejestracji RKU 
Gdynia, Stanisław Kołodziej, Gdynia ul. Ś lą ­

ska 51 m. 84. 148*

POSZUKUJĘ pokoju możl wie w centrum  
dla solidnego i wypłacalnego. W iadom ość do 
Administracji „Robotnika", dział ogłoszę*.

MIEJSKIE Koedukacyjne Gimnazjum Skór- 
nicze w W arszawie (kancelaria Bródnowska 

i 1 m. 16, róg 11 Listopada, dojazd tramwa­
jami Nr 8 i 4) zawiadam ia, i ę  od dnia 15 
sierpnia br, w godzinach 10 — Jg-t* wzno- 

‘ wiło zapisy uczniów na wszystkie działy  
i skórniczą: garbarstwo, szewstw o, kamaszni- 
i ctwo, rym arstwo ogólne i galanteria, k u ś n ię r  
( siw o, rękawicznictw e, ortopedia i skóry te ­

chniczne. Repelycje dla nowo wstępu jący ufa 
28.8 godz. 8 ta.

POSZUKUJĘ Sobiesiaka Jana ostatnio prze­
bywa! w htutthofie. Łaska*, e wiadom ości aie 
rować do żony Eugenii Sobiesiak W arszawa, 
W olska 66 iu. 88 lub do PCK W arszawa.

1484

POSZUKUJĘ Floriana Przełącznika przeby­
wającego statnio w Styllhofię, Łaskawe 
wiadom ości kierować do żony Czesławy Prze 
tacznik W arszawa, W olska 301 m. I lub  

j PCR W arszawa. 1483
I w r - ~ * n  i ,i. u .  . i '  ii. ipjiiii
j UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty w O- 
| sl owscu Sw-skim: Dowód oaobisty PKP Dy- 
J rekcji Radomskiej, kartę rozpoznawczą wy- 
j daną w Ostrowcu Sw-skim  na nazwisko W ia 

ra Banaszkiewicz. 1490

C E N Y  O G Ł O S Z E N i

Ogtoazenta drobną handlowe po 10 *( M wyrs* Poszukiwania rodzm. pracy l zguby 
pe 5 *ł za wyraz Reklamową I mm sierokości 1 szpalta ro 25 zł W tekśęie redak* 
eyinym  40 *1 Tłustym druk'etn 100% drożsi W numerach niedzielnych 50% drożej 

Za teTmmowy druk ogłoazań Administracja ni* odpqwmda,

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: P ziął ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa Al Jerozolim ska ny 121, Polska Agencja Prasowa — 
Biuro Ogłoszeń Reklam — Warszawa ul Pierackiego U Placówki Czytelnika w Warszawie: W teiska 14 Środkowa 7 Mar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47. Puławska 49 Rozdzielnie gazet: P! Inwalidów (Żoliborz) Zv g t nu nt ows ka  6 t Po z n a ń s k a  38 
Biura „Orbisu": Warszawa, Al Jerozolim ski# 39 Praga ul Targowa 70 Wolność". Warszawa, ul Marszałkowska 95 Spńłdz. 
Agąnęii Prasowej „GLOB" •« D*ł#l Reklam y —■ ul Żłotłt 4, Dział Rąklatny Sp6td#f«)o< W ydawniczej ,  W ydawniętwo Lncwę" — 
W arszawa, ul Bsgątęla 10 tn 35, tal a# 8 67-79 Biuro O głoszeń •»*- Teohl P ietraszek Warszawa, *ul W nńlna nr 50

r e d a g u j e  k o m i t e t B — 10168 Nakładem Spółdzielń' W ydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni W yda umie 7t>\ WIFDZA" — ..Robołnik* n.T f



Sir. 8 .ROBOTNIK"

Godzina i pięć minut f iS  życiem i śmiercią
(Fragment z powieści: „Dywizjon Lancasterów')

Ir tu rm  na Ca en, uporczywie bronione 
przez Niemców, trw ał ju t  parę tygodni. Ni 
zaradnoić alianckich oddziałów lądowych 
d a  wiła naa poprostu, tym bardziej, że, jal< 
tw ierdził naaz W ódz „P", jak  Pożyczka, Lan 
Castry przełam ały by obronę niemiecką, tyl­
ko, ie  sztaby arm ii bo ją  się konkurencji...

Nie trzeba dodawać, że wszyscy przyzna­
waliśmy rację swojemu Wodzowi i niepo­
chlebnie oceniając sztaby, naturaln ie arm ij­
ne, robiliśmy zakłady: kiedy Ca en wreszcie 
padnie, lub też kiedy Niemcy, spod Ca en 
wychodzący, wygonią nasze w ojska na  Wy­
spy Brytyjskie.

W  m iarę upływ ania ćzasu, sytuacja na­
szych stawała się wciąż gorsza, a zakłady 
w zrastały, dochodząc do sumy: 5 funtów 
sit. przeciw 5 shillingom.

Nagle konsternacja! Wóda zarządził od­
prawę dla załóg latających, chodząc z m a­
pą rejonu Emieville. Jasne — my lecimy i 
Ca en wreszcie padnie.

Zeszliśmy się na  odprawę do pokoju sa- 
Mf. Było tłoczno 1 gwarno, a s kątów do­
chodził lam ent „przegranych1* kolegów (tych 
•»  staw iali na  Niemców). Zakłady jeszcze ro 
Maszo, ale jut tylko co do godzin, w których 
masxe bomby sm iotą linie niemieckie.

Wreszcie wszedł Wódz i Jego sztab. 
W brew swoim rwy czaj om m iał uroczystą 
minę i oznajmiwszy odprawę rozpoczął ją  
odczytaniem rozkazu „Bomber Command". 
Dowódca całego brytyjskiego Lotnictwa Bom 
bowego apelował do nas:

„W ypraw i wasza może przejść do hi­
storii. Jeśli się oma uda, to w ojska nasze 
pod Ca en, przystępujące dziś ramo, bezpo­
średnio po waszym ataku, do ofensywy — 
(łamią linię nieprzyjaciela. Lecz jeśli bom­
bardow anie nie będzie dość celne, skutki 
dla naszych mogą być wręcz katastrofalne!"

Po odczytaniu rozkazu zapanow ała cisza, 
ee biorąc pod uwagę naszą gadatliwość, ró­
wnież powinno znaleźć się w historii i wśród 
niej szefowie najrozm aitszych działów w yja­
śniali swoje przeróżne zawiłości, aż wresz­
cie W ódz zakończył:

— Pewnoścle zrozumieli, jak bardzo zale­
ty  dowództwu na dzisiejszym zadaniu, jak 
i to, że udajem y „Latające Fortece"? 1 (czyli, 
te  lot dzienny).

—  Zatem celować dobrze w  to zgrupowa­
nie czołgów i o ile „możności, nie rzucać 
bomb w naszych!... No, i...

Jazda do maszyn! — Na co jeszcze cze­
kacie? S tart za pól godzinyl

*
Nie wiem, czy ta wyprawa przeszła do hi 

storii, ale jestem pewien, że do historii prze 
szedł nasz tylny strzelec Zernter. W  każdym 
razie wypadek jego został uwieczniony w kro 
mikach i prasie, a najw yżsi dostojnicy Air 
Force'u brytyjskiego i am erykańskiego przy 
jeżdżali oglądać sgt. Zentera i naszą maszy­
nę. W gazetach, aż się roiło od rozmaitych 
artykułów  o polskich lotnikach, a tytuły: 
„Niesamowita przygoda polskiego Strzelca 
lotniczego", „Godzina i pięć m inut między 
tyciem  i śm iercią" — przesłaniały wiado­
mości o tern, że Caen padło, zajęte natych­
m iast po naszym ataku przez oddziały alian 
ekie.

Biedny sgt. Zenter! —  Coprawda la ta ł wi­
ążąc do góry nogami, co nie było przyjem ­
ne, ale propagandowo w ykonał zadanie wię­
cej, jak na 100 proc.

W ogóle jego wypadek był tragi-kom iczny. 
Lecieliśmy w dzień jasny na to uparte 

(grupow anie czołgów, które nie chciało do 
Caen puścić oddziałów alianckich i  pech 
chciał, że jako  pierwsi doszliśmy do celu, 
ściągając na siebie ogień całej artylerii, bi- 
fccej w nas, jak  do tarczy. Nic nie wiedzie­

liśmy, że przed dojściem do celu pocisk nie
przyjacielski uszkodził nam  przyrząd do 
w yrzucania bomb i szliśmy wprost na  czoł­
gi, lecąc w ciasnej ulicy, utw orzonej z dy­
mów i rozprysków pocisków ciężkiej a rty ­
lerii. W skutek ciągłych eksplozji nasz Lan­
caster skakał, jak oszalały, a odłam ki bez 
przerwy dzwoniły po kadłubie. Weszliśmy 
jednak wreszcie na swój kurs bojowy, do­
brze wycelowaliśmy, a bomby nie poszły!

Zdecydowaliśmy się wracać i  nalecieć po 
raz drugi, gdy górny strzelec krzyknął: „Tyl 
ny strzelec wyskakuje!.." i zaraz potem: 
„Unik!.." Zrobiliśmy skręt w lewo, ucieka­
jąc przed dość blisko m ijającą nas serią, 
gdy strzelec znów zawołał:

— Haliof.. Tylny strzelec wisi do góry no 
gami!.. Prędko dawajcie topór!..

W  pow ietrzu myśli się szybik o i równie 
szybko działa. — Pobiegłem w tył samolotu 
z żądanym toporem. Stal tam  już górny strze 
lec. Patrzym y, tylna wieżyczka przekręco­

na, drzwi wybite podmuchem, a strzelec wi­
si nazew nątn  zahaozony w wieżyozce tylko 
jedną nogą. —  Jest bez spadochronu, który 
leży tuż obok. — Zaczynamy rąbać szybę, 
wybijając otwór, przez który górny strzelec 
zdołał sięgnąć ręką i pocisnąwszy dźwignię, 
poruszył wieżyczkę. Przekręcił ją  i lekko 
przycisnął nogę wiszącego Strzelca do ka­
dłuba maszyny. W ten sposób „zablokował" 
go, uniem ożliwiając wypadnięcie na dół.

Przez cały czas byliśmy celem niem iec­
kiej artylerii.

Naradzam y się: co robić?! Zon ter wisi 
głową na dół, krwawi coraz silniej, a pęd 
powietrza ustawicznie spycha go do tyłu. Nie 
mogąc go w żaden sposób wciągnąć do sa­
molotu, chcieliśmy mu podać, lub przypiąć 
spadochron, ażeby mógł wyskoczyć. Niestety, 
okazało tlę to niemożliwe. Próbowaliśmy go 
unieść przy pomocy topora, ale opór powie­
trza był zbyt silny i ściągał go na dół. Wresz 
cie któryś z kolegów przyniósł kawałek li-

(’V-'P

ROCZNICA POWSTANIA PARYSKIEGO 
W tych dniach m ija druga rocznica wybuchu pow stania w Paryżu. Na zdjęciu wojska 

gen. Leclerc w kraczają do wyzwolonej stolicy Francji

i

NA PLACU STARYNKIEWICZA 
Kamień pamiątkowy ku czci Jugosłow iańskie j  Brygady Pracy, która przebyw ała dłuższy 

czas w W arszawie, p racując przy je j odbudow ie

ny. Podaliśm y ją  Zenterowi 1 ciągnąc s d n i 
gicj strony, „wyrównaliśmy" go trochę. Mi 
mo wszystko bezustannie zwisał głową na 
dół. W międzyczasie zdążyliśmy się wydo­
stać z ognia artylerii. Radiota pobiegł na 
chwilę do swego stanowiska aby nadać de­
peszę i zaraz powrócił, by pomóc nam  trzy­
mać linę. Byliśmy już nad morzem. W iszący 
strzelec chwilami tracił całkiem przytom ­
ność, puszczał linę i zwisał. Lecieliśmy o- 
stro in ie  bez skrętów I manewrów, by mu 
oszczędzić męki, lecz mimo to cierpiał bar­
dzo i błagał nas gestami, ażeby go zabić wy 
strzałem z pistoletu.

Musieliśmy przedstawiać dosyć dziwny wi 
dok, gdyż co chwila jak iś Lanca ster w raca­
jący z wyprawy, przybliżał się do nas, a Je­
go załoga przyglądała się nam długo, ustę­
pując m iejsca następnej równia Jak i po­
przednie, ciekawej załodze.

To oglądanie nas trw ało godzinę I pięć mi 
nut.

Byliśmy przekonani, te  strzelec jest ran­
ny i obawialiśmy się, ta  skona, nim  wylądu­
jemy. Dotarłszy do najbliższego na trasie 
lotniska zaczęliśmy przez radio nawoływać 
ziamię, inform ując dokładnie o naszej sy­
tuacji.

Baliśmy się o Zentera. Dla niego lądow a­
nie mogło się stać śmiercią.

Obsługa lotniska zrozum iała nasz raport 
z w yjątkiem  fragmentu, „...strzelec zwisa z 
wieżyczki do góry nogami" i kazali powtó­
rzyć — spokojniej i dokładniej!™

Mało nas śslag nie trafił!
Wreszcie dano nam z dołu zezwolenie zej 

ścia i wylądowania. Nie wiedząc, Jak dalece 
nasz samolot może być uszkodzony, zaczę­
liśmy ostrożnie próbować kapy i podwozia. 
Na szczęście, co do nich, było wszystko w 
porządku. —  Potem zaczęliśmy się zniżać, 
żywiąc w duchu nadzieję, że chyba nam  się 
uda szczęśliwie wylądować i n ie zabić bie­
daka.

Zenter widząc te próby — jak  nam  po­
tem powiedział — ucieszył się ogromnie. 
Wreszcie zeszliśmy nad „runw ay". Jeszcze 
dwóch kolegów przybiegło, aby nam pomóc 
w podciąganiu liny podtrzym ującej Strzelca. 
W yglądał on okropnie 1 krew  mu się lała 
nosem, ustami 1 uszami.

Z ziemi dano polecenie, ażeby nie koło­
wać do końca „runw ayu", ale natychm iast 
po zmniejszeniu szybkości skręcić na bok, 
gdyż sanitarka będzie goniła za nami, aby 
jaknajscybciej udzielić pomocy rannem u 
strzelcowi. Podeszliśmy, do m inim um  redu­
kując szybkość.

Sam moment lądow ania był jednym z naj
cięższych. ’’ '

Udało się wspaniale! P ilot posadził ma­
szynę bez najm niejszych wstrząsów. Popro­
stu konkursowo, a my wszyscy w tym cza­
sie ciągnęliśmy linę podnosząc w górę 
Strzelca.

Udało ąięl Hurra!
Skręciliśmy szybko z pasa startowego i w 

ułam ku sekundy dognała nas pędząca za na 
mi sanitarka. W yciągnęliśmy Strzelca. Skar­
żył się na ból nogi, o którą zaczepiony wi­
siał cały czas lotu.

Jak  się okazało, ku naszem u zdumieniu, 
nie była złamana.

Na lotnisku staliśmy się sensacją. Lotni­
cy wszystkich narodow ości schodzili się do 
nas, a i z pobliskich lotnisk przyjeżdżali 
tłumnie, aby obejrzeć wieżyczkę naszego 
Lancastera rozbitą podmuchem. Słysząc hi­
storię o strzelcu, wiszącym w czasie lotu do

Mimochodem

Wynalazca
S ły n n y  w ynalazca, prof. BujdoliM , po­

stanow ił uratow ać św ia t od grożące} 
m u nieuchronnej zagłady.

Ł ykn ą w szy  setkę wódki z czer woną  
kartką , w yna lazł przyrząd, neutralizują­
cy działanie bomby atomowej. Gdyby w 
prom ieniu 10 km . od przyrządu chciał 
się rozpaść ja k iś  atom, tajemnicze pro­
m ienie pow strzym ają  to natychmiast.

N ie tracąc czasu, uczony zaoferow ał 
sw ój w yna lazek rządom  trzech wielkich 
m o ca rs tw  Sprzedał za o lbrzym ią sum ą  
klientow i, k tó ry  daw ał najw ięcej.

W krótce cały teren  owego m ocarstw a
pokryła  gęsta  sieć przyrządów  prof. Bu}- 
doliniego.

N astępnie rządy wszystkich  innych 
państw , za pomocą m etod przekupstwa  
na w ielką  skalę, w ykra d ły  tajemnicą 
w ynalazku. Po pewnym czasie oały 
św iat był doskonale zabezpieczony przed 
działaniem  bom by atomowej.

W óioczas prof. Bujdolini łykn ą ł se tką  
w ódki z  niebieską k a r tką  i dokonał epo­
kow ego w yna lazku  rozbicia w itam iny.

S traszliw em u działaniu bom by z roz­
padających się w itam in  nie m ógł prze­
szkodzić w ynaleziony poprzednio przy­
rząd.

Uczony zażądał teraz su m y  tak  astro­
nom icznej, ie  aż dwa m ocarstw a m usia ­
ły  się złożyć do kupy, by nabyć genial­
ny  w ynalazek. Oczywiście w szystk ie  in ­
ne państw a zdobyły szybko  dokładny  
przepis produkcji i znów  śiciat stanąJ 
przed groźbą zagłady.

W tedy prof. B ujdolini ły kn ą ł se tką  
wódki z  białą k a r tk ą  i w yna lazł prom ie­
nie, zapobiegające rozpadaniu się w ita­
min.

Kosztowało to  św ia t połowę rocznego  
budżetu w szystk ich  państw . W ysupłano  
w szystk ie  rezerw y, opróżniono skarbce, 
rozpisano szereg w ew nętrznych  poży­
czek.

W ielkie m ocarstw a b y ły  ju i  gole, a  
m niejsze państw a też, bo m usia ły  płacić 
za  w ykradanie w yna lazków  ł  finansow a­
nie ich n iezw ykle  kosztow nej produkcji, 

1 oto nasz geniusz dokonał na jw ięk­
szego odkrycia. W ypił se tkę  sp irytusu  i, 
podczas audycji rozgłośni w arszaw skie j, 
rozbił radioaparat, a z n im  —  fa le  g ło­
sowe. Okazało się, że rozbite fa le  gło­
sowe m a ją  ta k  kolosalną siłę niszczącą, 
że poprzednio w ynalezione środki obron­
ne nic a nic nie znaczą.

N ieste ty , nie m ógł ty m  razem  znaleźć  
żadnego klienta . N ik t  ju ż  nie m ia ł for­
sy. Z te j  sam ej p rzyczyny n ik t też n ie  
m yśla ł o w ojnie, k tó re j zasadniczym  a- 
trybu tem  są  przecież pieniądze.

I  w  ten  prosty sposób św ia t zosta ł st­
ra tow any od zagłady.

A. TOM.

góry nogami, nie mogli się nadziwić, jak  
on mógł tak dolecieć z nad celu do Anglii, 
My, jego załoga, byliśmy mniej zdziwieni, 
gdyż sgt. Zenter, bohater przygody, m iał w  
swej karierze lotniczej już trzy ciężkie wy­
padki. Ten ostatni był czwartym , a ten pe­
chowy lot jego był dlań 21 lotem operacyj­
nym.

Jako, że był chłop mocny, w  szpitalu ba­
wił niedługo i wrócił do Dyonu.

W ypadek ten, bardzo głośny wśród lotni­
ków RAF‘u, był pierwszym tego rodzaju w  
historii wszystkich lotnictw  świata!..

W lad. Leny-Klsielewski ]

Margaret Storm Jameson 30 )

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYŃSKA - N A D Z IN

—  N ! e -—  Nazwisko pani informatora?
Milczała. Major Aubrac odwrócił się, ale Anglik przypa­

trywał się jej z obawą.
  Pani, Frau von Leyde, zmusza mnie do aresztowania

ich wszystkich.
— Dobrze więc —  powiedziała spokojnie. —  Czy pan 

zamknie mnie razem z nimi?
—  Naturalnie, ponieważ wszyscy jesteście Niemcami, bę­

dziecie siedzieli razem —  powiedział chłodno.
Marie uśmiechnęła się:
—  A co będzie, jeśli zabiją mnie? Albo jeśli ja zabije się 

sama?
—  Dlaczego ma mnie to interesować? —  zapytał suchym 

tonem.
—  Jedyny pana świadek? —  przedrzeźniała go.
Podniósł brwi:
—  Dlaczego pani sobie wyobraża, iż to, że dała nam pa­

ni informacje przeciw swoim krewnym, daje pani prawo do 
targowania się z nami?

— N ie myślę nawet o targowaniu się — uśmiechnęła 
się... —  Wszystko, co mógłby mi pan ofiarować ze swej stro­
ny, to tylko egoizm, obojętność, b igoterk i wielka, zupełnie 
bezgraniczna ambicja.

—  Może pani odejść —  powiedział Maulnier po chwili.
Long otworzył jej drzwi: wyszła, nie spojrzawszy nawet

na niego.
—  3 —

Marie zeszła szybko z kamiennych schodów i pobkgła 
korytarzem do kuchni. Tej rozpacz i podniecenie sprawiły, że 
otworzyła drzwi, nie upewniwszy sie, czy w kuchni nie ma 
nikogo. Teśli by zobaczono ja wchodzącą przez drzwi prowa 
dzace do francuskiego skrzydła, byłaby stracona — ale te 
i tak bvło kwestia godziny lub minut, n :e było sie co trosz* 
czyi. Kiedy weszła i zobaczyła, że pokój iest pusty, uczuła 
niemal rozczarowanie. Szybko podeszła do kominka i wzięta

miniaturę męża: skłonił ją do tego niezrozumiały impuls, ale 
czuła tylko zimną litość, nie żal, nawet nie błysk wstydu.

— Umarłbyś tu, Jeannot. Tak, czy inaczej umarłbyś —  
powiedziała z uśmiechem. —  Z  rozczarowania —  albo zmie­
niłbyś się i stał dwoma ludźmi, a ja nie wiedziałabym, którego

z nich dotykam. Dziś 
żaden Niemiec nie 
może żyć i być nor­
malny... Pomyśleć tyl­
ko —  nagle zauważy­
ła błękit jego oczu —  
nie, ja nie śmiem my­
śleć — powiedziała 
niedosłyszalnie.

Odstawiła miniatu­
rę. Podniecenie opu­
ściło ja i była tylko 
zmęczona. Stała na 
środku pokoju, usiłu­
jąc z pewna obawa 
myśleć o tym, co po­
winna zrobić w ciągu 
tych ostatnich paru 
chwil.

Usłyszała lekkie pu 
kanie i kapitan Long 
wszedł do pokoju. U- 
czuła przypływ złoś­
ci —  on chce znisz­
czyć mój spokój —  i 
powiedziała:

—  Pan nie ma prawa być tutaj. To jest niemiecki pokój. 
Czego pan chce?

W  momencie gdy to mówiła, wydało jej się, jakgdyby 
pokój odwrócił się do niej tyłem i powiedział z niegrzeczno- 
ścią, która podobałaby się Bercie von Leyde:

—  Ty sama nie masz prawa być tutaj...
„Nie — pomvś'ała szybko —  ja nie mam prawa. Ale 

dokąd mogę pójść?”
— Pułkownik nie aresztuje twego szwagra — powiedział 

cicho Long. —  Nie teraz. Powiedział nam o tym, gdy tylko 
wyszłaś... Ty nie będziesz w to zamieszana.

—  Czy to ma jakieś znaczenie? —  powiedziała z praw­
dziwa obojętnością-

r

K apitan  L ong  w szedł do pokoju.

—  Tak, myślę, że tak. Przyjaciele twego szwagra zastrze­
liliby ciebie, powiedzieliby, że jesteś zdrajczynią.

Powiedział to łagodnie, patrząc na nia. Była zdumiona 
ciepłym zaufaniem, jakim napełnił ja ten głos. To nie było 
podobne do natężonej atmosfery, jaka panowała między nimi 
dawniej, nie czuła już tej okrutnej rozkoszy: teraz było jej 
lżej, czuła się niemal szczęśliwa. Wszystko stało się łatwe... 
N ie mogła powstrzymać się od tego, aby nie zniszczyć powa­
gi chwili. Jakie to śmieszne, traktować kiedykolwiek Marie 
von Leyde — Marie Jouvenet, poważnie.

—  No, bo jestem nia —  powiedziała z uśmiechem. —  
Kłopot polega na tym, że nie wiem, który kraj zdradzić na 
korzyść drugiego. Oba nie lubią mnie tak samo, na co zresz­
tą zasługuję... Jestem pewna, że dożyję stu lat. Jestem bardzo 
silna.

—  N ie jesteś tu bezpieczna —  powiedział Long.
—  Jestem zadowolona — powiedziała poprostu. —  By­

łam zawsze tak zabezpieczona, daleko bardziej niż inne dziew­
częta z mojej wsi. Będę szczęśliwa, jeśli będę żyła krótko, to 
upodobni mnie do nich.

— A powtarzałaś mi wciąż, że jesteś Niemka.
—  Nie śmiem nawet myśleć o tym, czym jestem —  po­

wiedziała poważnie.
—  Ty nie jesteś tu w domu, tak samo, jak i ja. N ie 

chciałbym, żebyś nazywała się Brunhildą; jesteś zbyt rozsądna 
i normalna.

Uśmiechnęła się, ponieważ płacz byłby bezsilny i, płacząc, 
wyglądałaby brzydko:

—  Cieszę się, że myślisz, iż jestem rozsądna... Żegnaj. 
Dziękuję, żeś przyszedł mi to powiedzieć.

— Chcesz się mnie pozbyć?
Chciała teraz, żeby odszedł —  bała się: w każdej chwili 

może ktoś wejść.
— Tak, musisz odejść —  pow iedziała stanowczo.
Nie poruszył się:
— Przyszedłem, aby cie zapytać, czy wyjdziesz za mnie 

za maż. Nie, nie mów Pozwól, że ia ci coś powiem lentem 
nikim. Mój ojciec robi bardzo dobre sukno — tweed. jeśli 
wiesz, co to jest. Miał zwykle swego agenta w Paryżu — uczył 
mnie francuskiego. Teraz chce. żebym wrócił i iade do domu, 
aby sie zdemobilizować Rozkaz odwołujący mnie. przyszedł 
do Sztabu właśnie reraz. gdv telefonowałem. ...Czekałem na 
ni-np T e r a z  możesz mówić, moja droga.

fD  c. n.)


